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♦  Kandydaci na posłów przy telefonie „Kuriera Szczecińskiego”
♦  Scbcta -  prof. J.Kukułka ♦  W poniedziałek -  K. Barcikowski

C ZYTE LN IKÓ W  „K u rie ra  
Szczecińskiego”  zapraszamy 
już w  najbliższą sobotę, 5 bm „ 
do udziału w  telefonicznym  
spotkaniu z kandydatem  na 
posła — prof. Józefem K U ­
K U Ł K Ą , wiceprezesem Na­
czelnego Kom ite tu  Zjednoczo­
nego Stronnictw a Ludowego, 
wiceprzewodniczącym Rady 
K ra jo w e j PRON.

W poniedziałek przy redak­
cy jn ym  telefonie . ..Kuriera

Szczecińskiego”  będzie pe łn ił 
dyżur Kazim ierz BARC IKO W - 
S K I — sekretarz KC PZPR.

A  Porozm awiajm y — oto 
propozycja dla wyborców i 
kandydatów na mandatariuszy 
w  polskim  parlamencie. Prze­
każmy im  nasze opinie, w n io­
ski, uwagi i refleksje. Zap yta j­
my, ja k  w idzą wykonanie za­
dań sform ułowanych w Dekla­
ra c ji W yborczej PRON.

A  Nie un ika jm y spraw t r u ­

dnych. Nie m usim y wstydzić 
się kłopotów, bo przecież w y ­
chodzimy z nich o własnych 
siłach.

A  Nasi goście przy redak- 
ćyjnym  telefonie będą odpo-

(Dokończenie na str. 2)

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski

dla Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego

Otwarcie nowoczesnego 
pawilonu internistycznego

WCZORAJ w  W ojewódzkim  
Szpitalu Zespolonym przy ul. 
A rkońskie j o tw arty  został w y­
budowany ze środków Narodo­
wego Funduszu Ochrony Zdro­
wia, nowy paw ilon in tern istycż 
ny, mieszczący 4 oddziały o 
łącznej liczbie 116 łóżek. Jest 
to już, można powiedzieć, szpi­
ta l o standardzie św iatowym  —

Szczecińskie kółka rolnicze

Ułatwiają życie na wsi
WOJEWÓDZTWO szczeciń­

skie od k ilk u  już la t uzyskuje 
wysokie, stabilne w y n ik i pro­
dukcyjne i ekonomiczne w  ro l­
n ic tw ie  oraz gospodarce żywno­
ściowej. Posiadana baza spo- 

(Dokończenie na str. 2)

przestronny, funkcjonalny, zaopa 
trzony we współczesną aparaturę 
medyczną — szpital na m iarę 
potrzeb ostatniego 15-lecia X X  
w ieku. Tu wszystko, poczyna­
jąc od szerokich jasnych ko ry­
tarzy i sal d la chorych, zapro­
jektow ano z myślą o leczeniu 
ludzi. Na każdej z 4 kondygna­
c ji wydzielono specjalną strefę 
in tensywnej opieki p ielęgniar­
skie j d la ciężej chorych. Dy­
żurująca p ielęgniarka ma wciąż 
w  polu w idzenia 6 pacjentów 
wymagających stałej obserwa­
c ji. Jest to szczególnie ważne 
w  czasach, gdy średniego per­
sonelu medycznego brakuje.

Większość oddziałów w  no­
w ym  budynku wyposażono w 
znakomite szwedzkie łóżka, wy-

(Dokończenie na str. 2)

W Belwederze

Nominacje profesorskie
U C H W A Ł Ą  R a d y  P a ń s tw a  p o ­

w z ię tą  na  w n io s e k  p rezesa R a d y  
M in is t r ó w  3G u c z o n y c h  o t rz y m a ło  
g o d n o ś ć  p ro fe s o ra  z w y c z a jn e g o , a 
90 p ro fe s o ra  n a d z w y c z a jn e g o  D z iś  
w  B e lw e d e rz e  n o m in o w a n i o d b io rą  
p is m a  o n a d a n iu  t y tu łó w  n a u k o ­
w y c h .

Jubileuszowe
życzenia

MIJA 40 lał od ukazania s'ę 
pierwszego numeru „Kuriera 

Śzozecińskiego" — naszej co­
dziennej gazety, bliskiej sercu ka 

Jdego mieszkańca Szczecina.
W 1945 roku, k edy podjęliśmy 

trud odbudowy Ziemi Szczeciń­
skiej przez cały ckres gazeta 
towarzyszła rozwojowi naszego 
regionu, odzwierciedlając aspira­
cje i nadzieje społeczeństwa. 
Zawsze była gorącym rzeczn'- 
kiem wielu cennych inicjatyw i 
przedsięwzięć. Zespół redakcyj­
ny aktywnie uczestniczył w życ u 
społeczno-gospodarczym Szcze­
cina i województwa. Wychował 
liczną kadrę dziennikarzy.

Twórcza rola gazety, niezmien­
nie towarzyszącej codziennemu 
życiu i problemom naszego 
regionu, dorobek informacyjno- 
public/styczny i organ izatorsk 
składają się na wysoki autory­
tet i popularność „Kuriera Szcze­
cińskiego" wśród bardzo Iczne- 
go grona Czytelników.

Z okazji Jubileuszu składam 
całemu zespołowi redakcyjnemu 
serdeczne gratulacje. Życzę wie­
lu nowych sukcesów w pracy 
dziennikarskej i, społecznej oraz 
pomyślności w życiu osobistym.

Stanisław MIŚKIEWICZ 
I sekretarz KW PZPR

Z OKAZJI 40-lecia „Kuriera 
Szczecińsk ego" przekazuję 

na ręce Obywatela Re,doktora 
Naczelnego serdeczne gratulacje 
: wyrazy szczerego uznania di a 
całego zespołu za ofiarną, zaan­
gażowaną i efektywną służbę dla 
miasta i regionu.

Dzałalność Wasza miała zaw­
sze na celu dobro społeczeństwa 
i pomyślny rozwój Szczecina. 
Byliście z mieszkańcami i wła­
dzami m asta w okresach sukce­
sów i w chwilach trudnych. By­
liście zawsze tom, gdzie powsta­
wało piękne oblicze dz siejs-zego 
Szczecina.

Niezliczona jest ilość Inicja­
tyw społecznych n sparowanych 
przez „Kurier Szczeciński", któ­
re przyniosły trwałe efekty. Pu­
blikacje ukazujące s ę na łamach 
Waszego dziennika, w tym rów- 
ńeż krytyczne, oraz prezento­
wane głosy mieszkańców były 
pomocne dla doskonalenia pra­
cy administracji i służb miej­
skich, Jestcśce po prostu gaze­
tą naszego miasta.

W dn u Waszego święta skła­
dam całemu zespołowi redakcyj­
nemu, wszystkim pracownikom i 
wspćłpracown kom gorące po­

dziękowania za czynne zaanga­
żowanie społeczne.

Życzę dalszej skutecznej dzia­
łalności w istotnych dla nasze­
go społeczeństwa sprawcch. Ży­
czę także wszystkim osobistych 
sukcesów zawodowych craz po­
myślności w życiu prywatnym.

Ryszard ROTKIEWICZ 
prezydent miasta Szczecina

Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR

•  Sprawy kobiet
• Przed zimą
•  Po w izy tach  
na Kubie i w  ONZ
W A R S Z A W A  P A P . 3 b ra . B iu ro  

P o lit y c z n e  K C  P Z P R  ro z p a tr z y ło  
—  p r z y  u d z ia le  p r z e d s ta w ic ie le k  
o r g a n iz a c j i  k o b ie c y c h  —  in fo r m a c ję  
o u d z ia le  k o b ie t  w  ż y c iu  p o l i t y c z ­
n y m  i  s p o łe c z n y m  o ra z  o  ic h  s y ­
t u a c j i  b y to w e j.

{Dokończenie na str. 3) 

Wykład

prof. Gerarda Labudy

Inauguracja 
Wszechnicy PAN

DZ lS  zainaugurowany zo­
stanie trzeci rok działalności 
Wszechnicy PAN w  Szczecinie.

W ykład zatytułowany „Za­
gadnienia innow acji w  nauce 

(Dokończenie na str. 3)

Meksyk

Odporność
noworodków
NOWY JORK PAP. Według pe- 

d atrów kilkanaście noworodków 
które przeżyły tragiczne trzęsienie 
ziemi w Meksyku, a które odna­
leziono po kilku dniach w gru­
zach szpitala, świodczy o tym, że 
odporność noworodków jest więk 
sza niż przypuszczano. Na ogół 

(Dokończenie na str. 3)

ale i wielkimi entuzjastami 
s k r a w y  jaką było dzieło 
odbudowy polskości na
tych półnoitao-zachodnich 
obszarach odrodzonej Rze­
czypospolitej. „Widzimy zde 
cydowaną wolę całego na­
rodu —  pisał w artykule 
wstępnym „W ielkie dni

Szczecina" pierwszy redak 
tor naczelny Mieczysław 
Halski —  który doprowadzi 
do końca dzieło zaludnie­
nia i zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych..." I tak 
też się stało. Takie sq hi­
storyczne, nieodwracalne 
fakty.

(Dokończenie na str. 2)

40 LAT temu, w pamięt-

rnym dla wszystkich Pola- 
ków roku, w pięć miesięcy 
f  od historycznej daty powro 

i  tu Pomorza Zachodniego 
(ł do Macierzy, powstał „Ku- 
f  rier Szczeciński". Ludzie 
|  którzy zakładali pierwszą 
4 codz ienną  polską gazetę w 
9 zniszczonym i wyludnionym 
|  mieście, musieli być nie tył 
*  ko  d o b rym i o rgan iza to ram i, 
«► ^  ^  ^  ̂  ̂  -**■

Niezawodni...
CO DZIENNIE ustaw iający się w ko le jk i przed kioskami 

między drugą a trzecią p o południu. Bardziej w ta jem n i­
czeni— przed godziną 13 koło d ruka rn i, gdzie num ery Ich  
gazety można kupić najwcześniej...

Nie zrażeni jesienną słotą, zim owym  mrozem i wiosen­
nym w iatrem , dzielnie czekający na porcję wiadomości ze 
świata i Polski, a przede wszystkim  z ich ukochanego m ia­
sta, podanych w popołudniówce zatytu łow anej „K u r ie r  
Szczeciński,>.

AD okończenie na str. 2)

/



(Dokończenie ze 9tr. 1)
Przez minione czterdzie­

ści lot „Kurier Szczeciński" 
towarzyszył ludziom swoje­
go miasta, będąc wiernym 
kronikarzem dokonujących 
się tu przemian. Staraliśmy 
się, wzorem naszych wspa­
niałych poprzedników, pi­
sząc o sprawach donio­
słych nie gubić także z po­
la widzenia najzwyklejszych 
problemów dnia codzienne­
go, zaś szczególna formu­
ła naszej gazety pozwalała, 
nawet w chwilach szczegół 
nie trudnych, na stały dia 
log z Czytelnikami.

Dzisiejszego jubileuszu 
nie traktujemy jako jeszcze 
jednych obchodów „ku  
czci...". Wręcz przeciwnie, 
stanowi on dla nas jedynie 
dobrą okazję do zapropo­
nowania wszystkim przyja­
ciołom gazety dalszych, 
miejmy nadzieję że równie 
owocnych, form współpra­
cy. Data 6 października 
1985 zamyka oczywiście pe 
wien doniosły okres, ale 
także otwiera nowy, wielce 
zobowiązujący dla zespołu 
redakcyjnego. Otwiera rów­
nież cykl imprez, spotkań i 
nowych akcji jakie „K u­
rier" zaprezentuje w naj­
bliższym czasie swoim Czy 
telnfkom. Zrobimy wszystko 
aby były to przedsięwzięcia 
po których pozostaje dobra 
pamięć i uznanie. Liczymy 
na równie silne społeczne 
poparcie jakiego doświad­
czaliśmy do tej pory. Dzię­
kujemy za życzenia i liczne 
dowody uznania —  stano­
wią one dla nas także for­
mę szczególnego zobowią­
zania. Postaramy się go nie 
zawieść.

ZESPÓŁ „KURIERA"

Niezawodni...
(Dok. ze str. 1)
N IEZAW O D N I, 

bo nie jeden raz 
przecież, z rozlicz­
nych przyczyn tech 
nicznych, nasza ga 
zeta docie-ra do 
kiosków z opóźnić 
niem. A jednak 
O ni czekają... i do 
czekają.

N ieraz w idzim y  
ich gorączkowo 
przeglądających 
Swoją gazetę w  
tram w a ju , na przy 
stamku, w  skle­
pie. W idzim y  — 
nie zawsze zado­
wolonych z je j za 
wartości,, czasem 
wręcz zawiedzio­
nych, że nie ma 
w  n ie j o tym , czy 
o tam tym , że 
dziennikarskie oko 
dostrzegło ten 
sam fa k t n ie­
co inaczej niż  
O ni. Ą  jednak czę 
sto stwierdzamy, 
że gazeta nie tra ­
c i ani na chw ilę  
kontaktu  z tym

. . wszystkim  czym
żyją  naprawdę szczecinianie, co ich cieszy, co denerwuje i 
dręczy.

W ferworze reporte rsk ie j pracy nie raz, nie dwa... t ra f ia ­
ją  się io „ K urie rze ”  przeoczenia, pom yłki, chochliki. B ijem y  
się we własne piersi i  obiecujemy poprawę... Jedni p rz y j­
m ują  rzecz stoicko, in n i skrzętnie odnotowują om y łk i, zw ra­
cają nam  tuwagę. Wszystkim dziękujemy za wyrozumiałość 
i  przywiązanie do „K u rie ra ".

N iezbitym  dowodem na to, że nasz wysiłek dziennikarski 
nie tra fia  w  próżnię, że gazeta nie traci „ in s tynk tu ", w y ­
czuwa niezawodnie co przemawia do ludzi są lis ty  i  te le fo­
ny — w ołania o pomoc, in terwencję, podziękowania, propo­
zycje a także głosy oburzenia i  k ry ty k i, surowe oceny fo r ­
m ułowane pod naszym adresem. Wszystkie te sygnały tra k ­
tu jem y poważnie, w ykorzystu jem y w  naszej pracy, wszyst­
k ie  też p rzy jm u jem y jako przejaw  zaufania do naszej, czyli 
Ich  gazety.

Staram y się towarzyszyć sprawom tego miasta  — nie ma­
m y w ątp liw ości: najpiękniejszego w  Polsce — tym  w ie lk im  
i  m ałym , trzym ać rękę na pulsie jego rozwoju w  chw ilach  
pomyślnych i trudnych. Czy udaje nam się to?

Czasem m am y co do tego wątpliw ości, częstokroć to 
i  owo, po głębszym namyśle, bez pres ji czasu, bez pośpie­
chu napisalibyśm y nieco inaczej, łagodniej, dyplomatycz­
niej.... I  tu  wspiera nas zaufanie tych, którzy niezmiennie 
od la t przy „KurierzeZ trw a ją . Jest ich rzecz jasna więcej, 
niż owych 80 tys. egzemplarzy gazety, k tóre możemy co­
dziennie wydać w  obecnej sytuac ji na papierowym  rynku.

Wszak niejeden odchodzi od k iosku zawiedziony — bez 
Swego „K u rie rk a ". Bolejemy nad tym  i żyw im y nadzieję 
na poprawę w  najb liższej przyszłości.

To W y każecie nam wierzyć w  społeczny sens naszej 
pracy dla dobra naszego kochanego Szczecina. Wy —r N IE  
ZA W O D N I C ZYTE LN IC Y „K U R IE R A  SZCZECIŃSKIEGO". 
Już od 40 la t! Dziękujem y!

K U R I E R  +  k r a j  ♦  REGION +  KRAJ +  REGION ♦  KRAJ +  REGION ♦  KRAJ +  REGION <0 KRAJ -O STRONA 2

Pawilon internistyczny
(Dokończenie ze str. 1) to-ra Antoniego K o ra iaka  w  

dzieło doskonalenia fu n kc ji, 
godne, um ożliw iające sprawną m odernizacji i  rozbudowy szpi- 
pielęgnację ciężko chorych. ta l a. P o tra fił on zarazić innych 

Nie bez znaczenia jest no- własną energią, pomysłowością, 
woczessny, estetyczny kszta łt sumiennością — spraw ić by lu -  
architektoniczny budow li. G łów  dzie „chc ie li chcieć” . Dlatego 
nym  wykonawcą tego obiektu do w y ją tków  należą u tysk iw a- 
jest Brygada Rem ontowo-Bu- n ia  pacjentów na szpital przy 
dcwlana Szpitala za trudn ia ją - u l. A rkońskie j. Nawet w  n a j- 
ca obecnie zaledwie 10 rzemieśl trudniejszych czasach starano 
n ików  / (w  tym  8 murarzy), cze- się tu  zapewnić pacjentow i do- 
go jednak nie zdołałaby doko- brą  opiekę, serdeczną atmosfe- 
nać bez wydatne j pomocy ze rę. To j*uż tradyc ja  tego szpi- 
strony KBO-1, Nadodrzańskiego
Przedsiębiorstwa Budownictwa Po południu w  Stoczniowym 
Przemysłowego oraz ZCh Domu K u ltu ry  „K o rab ” , odby- 
„Police” . Przedsięwzięcie kosz- la  się akademia poświęcona 
lowaJo 200 m in zł i  zostało w  40-leciu szpitala. Obecni na 
całości sfinansowane ze śród- n ie j przedstawiciele w ładz: I  
ków  społecznych zgroruadzo- sekretarz K W  PZPR St. M iś- 
nych na koncie NFOZ. k iew icz oraz wojewoda St. M a-

Na uroczystość otw arcia tego lec dokonali aktu  dekoracji 
najnowocześniejszego szpitala sztandaru Wojewódzkiego Szpi- 
w  Szczecinie p rzyby li przedsta- ta l a Zespolonego Krzyżem O fi-  
w ic ie le władz wojewódzkich z eerskim  O rderu Odrodzenia 
I  sekretarzem K W  PZPR St. Po lski oraz Medalem G ry fa  Po 
M iśkiew iczem  oraz wojewodą morskiego.
St. Malcem. Sztandar WSZ odznaczony zo*

D yrekto r Wojewódzkiego S?p i stał rów nież medalem „Za  za- 
ta la Zespolonego An ton i K o r- sług i d la ZBoW iD” .
,' i “ k  uruchom ię-
me nowego paw ilonu jest I  dekorowani zostali odznaczeniami 
etapem m odernizacji starego państwowymi i  resortowymi. K r z y ż  
40-letniego szpitala, urządzone- '*'*"'*”* *“
go przed la ty  w  pomieszcze­
niach pensjonatu dla renc i­
stów. W  następnym etapie prze 
w idu je  sdę przekazanie (już 
wznoszonego tuż obok nowego 
obiektu in terny) oddziału gine­
kologiczno-położniczego.

GOŚCIE zwiedzali nowy pa­
w ilon , s łynny ju ż  w  całym  sluZDie ztłrm
k ra ju  Ośrodek N e fro log ii oraz znaitą „ G r y f  P o m o r s k i ’ *.
Centrum  D iagnostyki M edycz- M e d a le m  G r y fa  Pomorskiego © d- 

nej. Następnie z załogą szpita- toni^Koraiak!3* dyrektor w sz  An‘ 
la spotkał się I  sekretarz K W  Szczególnie sympatycznym akcen 
PZPR St. M iśkiew icz. Z ło ży ł tem uroczystości były życzenia zło 
on z okazja 40-lecia serdeczne pltala pnez uczen-.. . . nice szkół medycznych oraz ich de
zyczema pracownikom  tego na j klaracja przepracowania dlań 2
większego W wojew ództw ie za- tys. godzin. I>o licznych życzeń zło 
kładu lecznictwa, podkreślając £°nyc.h usłużonemu zespołowi służ 
ogromny osobisty wkład d y r™ . %

O fic e rs k i  O r d e ru  O d ro d z e n ia  P o l­
s k i  o t r z y m a ł B o h d a n  D a n ie l.  K r z y ­
że  K a w a le r s k ie  O r d e ru  O d ro d z e n ia  
P o ls k i  K a z im ie rz  C y p a rs k i,  K r y s t y  
n a  K o w a lc z y k ,  D a n u ta  M i l le r ,  H a ­
l in a  N ie m e s z , L e c h  N o w a k o w s k i,  
D a l i ła  P ie tk ie w ic z  o ra z  K r y s ty n a  
W y s o c k a .

P o n a d to  8 o s ó b  u d e k o r o w a n o  Z ło  
ty m i ,  16 — S r e b r n y m i i  10 —  B r ą ­
z o w y m i K r z y ż a m i Z a s łu g i,  67 osó b  
—  M e d a la m i 4 0 - le c ia  P R L , 7 osó b  
o d z n a k ą  „ Z a  w z o ro w ą  p ra c ę  w  
s łu ż b ie  z d r o w ia ”  o ra z  12 o só b  o d -

Ułatwiajg życie na wsi
(Dokończenie ze str. I )  

łeczno-produkcyjna, je j s truk ­
tura, rozmieszczenie przestrzeń 

potencjał ludz i i  skala po­
zytywnych doświadczeń nakła­
dają na ro ln ic tw o  obowiązek 
przyspieszenia rea lizac ji podsta­
wowego celu p o lity k i ro lne j ja  
k im  jest osiągnięcie pełnej sa­
mowystarczalności w yżyw ien i a 
narodu.

D O  s u k c e s ó w  r o ln ic tw a  szcze­
c iń s k ie g o  w n io s ły  z n a c z n y  s w ó j  
w k ła d  o r g a n iz a c je  k ó łk o w e .  W o je -

POMORSKA
DYREKCJA OKRĘGOWA  
K O LEI PAŃSTWOWYCH

uprzejmie informuje,

że w  związku z pracam i to 
row y m i na odcinku Szcze- 
eki-Dąbie — Szczecin Za­
łam  w  dniu 5 października 
hr. zmienia się rozkład jaz­
dy następujących pociągów 

pasażerskich:

1. poc. n r  55120/21 re i. Sw l 
noujście (odj. 10.52) — 
Szczecin Gł. (przyj. 13.03) 
kursować będzie ty lko  
do Goleniowa (przyj. 
12.20).

2. poc. n r 55024/25 rei. 
Szczecin Gł. (odj. 11.52) 
—  Świnoujście (przyj. 
14.05) kursować będzie 
ty lk o  z Goleniowa odj. 
12.37.

Za ww . pociągi na odcin­
ku  Szczecin G ł. • — Gole­
n iów  — Szczecin Gł. n ie zo 
stanie uruchom iona kom u­
n ikac ja  zastępcza.

5744-K

(Dokończenie ze sir. 1) 
wiadali na pytania mieszkań­
ców Szemrana, chętnie przeka­
żą tw ój punkt widzenia na 
wiele spmw a naszego życia, 
na naszą przyszłość.

A  Zachęcamy do rozmowy, 
prosimy także o listy, które na 
tychaniasi przekażemy kandy­
datom.

Już dziś zapowiadamy szero­
k ie  re lac je  ze spotkań telefo­
nicznych. Jesteśmy pewni, iż 
będzie to wym iana m yś li m ię­
dzy ludźm i szczerze zaintereso 
w anym i przyszłością swego 
k ra ju , budową silnego pań­
stwa. W  dyskusji z w yborcam i 
z pewnością w yn ikn ie  w ie le 
problemów, do k tó rych  w ró c i-  Press Poznański” , 
m y na łamach gazety. N ie w y -  — „Nowości” , we

le fon  ach będą eksperci z urzę- łeczne —  nie ty lko  oddają do 
dów: Wojewódzkiego i  M ie j-  dyspozycji swój czas, lecz 
skiego w  Szczecinie. chcą uzyskać jak najbogatszy

M ilo  nam również po in fo r- materiał do przyszłej dzialal- 
mować, że z podobną akcją nośei w Sejmie, 
w ys tąp iły  wszystkie popołu- Zapraszamy na pierwsze
dniowe gazety w  Polsce: 
Warszawie „Express Wieczor­
ny” i  ..Kurier Polski", w  B ia­
łym stoku — „Kurier Podlaski", 
w Bydgoszczy —  „Dziennik 
Wieczorny”, w  Katow icach — 
„W ieczór” , w  K ielcach —- 
„Echo Dnia”, w  K rakow ie  —  
„Echo Krakowa”, w  Lub lin ie
—  „K u r ie r  Lubelski", w  Łodzi
—  „Express Ilustrowany”, w  
OteZitynie — „Dziennik Poje­
zierza”, w  Poznaniu — „Ex-

T o r uniu 
W rocław iu

„ku rie row e”  spotkanie z kan­
dydatem na  posła.

Przy telefonie w  sobotę w  
goefcz. 11—14 prof. J. K uku łka , 
a w  poniedziałek — K . B a rc i­
ków  sk i, oczekują na w ybor­
ców.

kluczam y także działań in te r-  —  „W ieczór W rocław ia” , w 
w encyjnych w  sprawach, k tó -  Gdańsku — „W ieczór Wybrze- 
re  Czyte ln icy zechcą zgłosić źa” .
kandydatom  na  posłów —  K . P rzy redakcyjnych telefo- 
Barcikowskiem u i  J. K uku łce , nach dyżurować będą w  tych 

Ł ifo fm u jem y, że telefoniczne redakcjach kandydaci na  po- 
spotkanie z K . Barc ikow skim  słów, którzy wiedząc, iż  spoty- 
odbędzie się 7 bm., w  n a jb liż -  ka ją  się z C zyte ln ikam i popu- 
szy poniedziałek. la rnyeb gazet, czytanych ehęt-

O bok kandydatów, przy. te - n ie  przez leecokie k rę g i »po-

Wyróżnienia dla 
szczecińskich PKZ
W c z o r a j w  G o rz o w ie  o d b y ła  s ię  

o g ó ln o p o ls k a  in a u g u r a c ja  d z ia ła ln o ­
śc i k u l t u r a ln e j .  Z  t e j  o k a z j i  p rz e ­
k a z a n o  d o  u ż y t k u  o d re s ta u r o w a n y ,  
e k le k ty c z n y  p a ła c y k  —  s ie d z ib ę  
W D K . P o d c z a s  u ro c z y s to ś c i szcze­
c iń s k i  P K Z ,  w y k o n a w c a  w ie lu  r o ­
b ó t  k o n s e r w a to r s k ic h  n a  t y m  te re  
n ie  z o s ta ł w y r ó ż n io n y  Z ło tą  H o n o ­
r o w ą  O d z n a k ą  „Z a s łu ż o n y  dla w o ­
jewództwa g o rz o w s k ie g o ” ,

£jasl

w ó d z k i Z w ią z e k  R o ln ik ó w  K ó łe k  1 
O r g a n iz a c ji  R o ln ic z y c h  p o p rz e z  
s w o je  J e d n o s tk i s ta tu to w e  1 g o sp o ­
d a rc z e  o rg a n iz o w a n e  w  s a m o rz ą d y  
w ie js k ie  w  c ią g u  2 7 - le tn ie j d z ia ła l­
n o ś c i p r z y c z y n i ł  s ię  d o  z n a c z n e g o  
p o s tę p u  ro ln ic z e g o . K ó łk a  r o ln ic z e  
o d  c h w i l i  p o w s ta n ia  w z ię ły  na  
s w o je  b a r k i  g łó w n y  c ię ż a r  w y k o ­
n y w a n ia  u s łu g  d la  r o ln ik ó w  in d y ­
w id u a ln y c h ,  p ro p a g o w a n ia  n o w o ­
c z e s n y c h  m e to d  g o s p o d a ro w a n ia  n a  
w s i.  a  ta k ż e  t r o s k ę  o  o o a r a w c  
w a r u n k ó w  p r a c y  i  ż y c ia  r o ln ik ó w .  
S z c z e c iń s k ie  k ó łk a  r o ln ic z e  z rzeszo ­
n e  są w  51 z w ią z k a c h  d z ia ła ją c y c h  
n a  te re n ie  g m in  o ra z  w  p o n a d  600 
K o ła c h  G o s p o d y ń  W ie js k ic h .  S k u ­
p ia ją  p o n a d  27 ty s .  c z ło n k ó w .

15 ty s .  k o b ie t  z rz e s z o n y c h  Jes t w  
K o ła c h  G o s p o d y ń  W ie js k ic h ,  k tó r e  
w  s w e j d z ia ła ln o ś c i s p r a w u ją  o p ie ­
k ę  n a d  d z ie ć m i o rg a n iz u ją c  d z ie -  
c iń c e . k u r s y  d o k s z ta łc a ją c e  z  z a ­
k re s u  g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  i  
s z k o le n ie  s p o łe c z n o -p o lity c z n e . K u l ­
t y w u ją  t r a d y c je  lu d o w e ,  a z w ła ­
szcza r ę k o d z ie ło ,  p a t r o n u ją  te ż  ro z  
w o jo w i z e s p o łó w  a r ty s t y c z n y c h ,  z a j 
rn u ją  s ię  o rg a n iz a c ją  t u r y s t y k i  I  
s p o r tu .  Z e s p o ły  f o lk lo r y s t y c z n e  2 
G ó ra l ic ,  R e p to w a , B a n i ,  P r z e le w ic  
o ra z  N o w ie i ic  są z n a n e  w  c a ły m  
w o je w ó d z tw ie  i  p o za  Jego te re n e m .

W  la ta c h  s ie d e m d z ie s ią ty c h  w  
S z c z e c in ie  o r g a n iz a c je  k ó łe k  r o ln i ­
c z y c h  z a n o to w a ły  n a  s w o im  k o n ­
c ie  w ie le  l ic z ą c y c h  s ię  s u k c e s ó w . 
W s p o m n ie ć  tu  n a le ż y  o  S K R  w  
K a m ie n iu  P o ra ., k tó r a  u z y s k a ła  
p ie rw s z e  m ie js c e  w  k r a ju  w e  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  m ię d z y  S K H -  
a tn i.  P y r z y c e  i  G o le n ió w  z o s ta ły  
u d e k o ro w a n e  o d z n a k ą  p a m ią tk o w ą  
„ G r y f  P o m o r s k i” . W  m a ju  b r .  
S K R  P y r z y c e  o t r z y m a ła  s z ta n d a r  
u fu n d o w a n y  p rz e z  m ie js c o w y c h  r o i  
n ik ó w .

ZASŁUGA w  tym działaczy 
społecznych m. in. Zygmunta 
Lisztwana i  Józefa Zalewskie­
go % Pyrzyc, Stanisława Witko 
wskiego % Chojny, Stanisława 
Sadzewicza z Tychowa, M arii 
Herman z Warnicy, Jana Wol­
ka przewodniczącego Rady 
W ZRK i OR.

•  •  •
4 1 5  października br. w  

Szczecinie odbędą się uroczys­
tości ogólnopolskie organizowa 
ne s okazji „Dnia Kółek Rol­
niczych** Zaplanowano m. in. 
uroczystą sesję z udziałem 
władz centralnych.

Pa.
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•  Sprawy kobiet 
« Przed zimą
• Po wizytach 
na Kutie i w ONZ

(Dokończenie ze str. 1)
U rz e c z y w is tn ia n ie  k o n s ty tu c y jn e j  

za s a d y  o ró w n o p ra w n o ś c i k o b ie t  
n ie  m oże  p rz e s ła n ia ć  f a k tu ,  że 
w c ią ż  jeszcze  w  p r a k ty c e  w y s tę ­
p u ją  ró ż n o ro d n e  p rz e s z k o d y  u t r u d ­
n ia ją c e  im  a w a n s  z a w o d o w y  o ra z  
p e łn ą  a k ty w n o ś ć  p o l i ty c z n ą  i  sp o ­
łe c z n ą .

B iu r o  P o lit y c z n e  — p rz e s trz e g a ­
ją c  za sa d y  s y s te m a ty c z n e j k o n i  r o l i  
w y k o n a n ia  u c h w a ł K o m ite tu  C e n ­
t r a ln e g o  — p o n o w n ie  ę c e n iło  • w p ro  
w a d z a n ie  w ż y c ie  p o s ta n o w ie ń  
X V I  P le n u m  K C  P Z P R  p o ś w ie c o ­
n e g o  p ro b le m a ty c e  k la s y  r o b o tn i ­
c z e j. P o s ta n o w io n o  p rz e d s ta w ić  tę  
te m a ty k a  na je d n y m  z n a jb l iż s z y c h  
p o s ie d ze ń  p le n a rn y c h  K o m ite tu  
C e n tra ln e g o . O c e n io n o  s ta n  p rz y g o ­
to w a ń  z a k ła d ó w  do p ra c y  w  o k r e ­
s ie  je s ie n n o -z im o w y m , a w  szcze­
g ó ln o ś c i s y s te m  g ro m a d z e n ia  za n a - 
s ó w  z ie m io p ło d ó w  o ra z  z a o p a trz e ­
n ia  za łó g  w  z ie m n ia k i,  o w o c e  i  w a  
rz y w a .

B iu ro  P o lit y c z n e  z a p o z n a ło  s ię  z 
In fo r m a c ją  rz ą d u  o d z ia ła n ia c h  
p o d ję ty c h  w  c e lu  p o p r a w y  z a o p a ­
t r z e n ia  w s i w  w ę g ie l.  W y ró w n a n ie  
w e  w rz e ś n ia  z a le g ło ś c i z I  p ó łro ­
cza o ra z  s k ie ro w a n ie  — p o m im o  na  
p ię te g o  b i la n s u  — d o d a tk o w o  1 m in  
to n  w ę g la  n a  r v n e k  w  I V  k w a r ta ­
le  p o w in n y  z a b e z o ie c z v ć  z w ię k s z o ­
n e  w  s to s u n k u  d o  u b . r o k u  p o ­
t r z e b y  r o ln ik ó w .

W iz y ta  na K u b le  b v ła  w y ra z e m  
sz c z e g ó ln ie  b l is k ic h  s to s u n k ó w  łą ­
c z ą c y c h  od  la t  P o ls k ę  1 K u b ę . 
s tw o r z y ła  n o w e  Im p u ls y  d la  n o g łe -  
b ia n ia  p r z y ja ź n i .  d la  d a lszeg o  
w s z e c h s tro n n e g o  r o z w o iu  w s n ó łp ra -  
c v  p o m ię d z y  P 7 P R  i  K P K .  p o m ię ­
d z y  o b u  p a ń s tw a m i 1 n a ro d a m i.  
B iu r o  P o t l t '- c z n e  s z c z e g ó ln ie  w y s o ­
k o  o c e n iło  f a k t  p o d p is a n ia  w  c za ­
s ie  w iz y t y  p r o g r a m u  w s p ó łp ra c y , 
s o e c ja l iz a c j l ,  k o o p e r a c j i  i  s o c ja l i ­
s ty c z n e j In te g r a c j i  e o s n o d a rc z e l do  
2000 r o k u  m ie d z y  P o ls k ą  i  K u b a . 
co  s tw a rz a  n m v  d la  s z e ro k ie g o  
r o z w o ju  k o n k r e tn e j ,  w z a je m n ie  k o  
r z v s tn e j  w s o ó ło ra c y  w  w ie lu  d z ie ­
d z in a c h  g o s p o d a rk i,  n a u k i  i  t u r y ­
s t y k i .

R o z p a trz o n o  ró w n ie ż  1 a p ro b o w a ­
n o  s p ra w o z d a n ie  z p o b v tu  d e le g a ­
c j i  P R L  po d  p r z e w o d n ic tw e m  p r e ­
zesa R n d v  M in is t r ó w  W . J a r u z e l­
s k ie g o  na  40 ju b P e u s z o w e i ses ii 
71g ro m a d z e n ia  O g ó ln e g o  O N Z  w  
N o w y m  J o r k u .

B iu r o  P o lit y c z n e  o c e n iło , że p rz e  
b ie g  i  r e z u lt a ty  w iz v t v  W o jc ie c h a  
J a ru z e ls k ie g o  na  K u b ie  i  je g o  u -  
d z ia ł  w  ju t ł i te u s z o w e l s e s ji Z g r o ­
m a d z e n ia  O g ó ln e g o  O N Z . są w a ż ­
n y m  c z y n n ik ie m  u m a c n ia n ia  m ię -  
d z y n a r o d o w e i p o r y c l i  P o ls k i.

Nowe inicjatywy radzieckie

ia s u ą ć  osi la M o ś s  
niebezpieczeństwo wojny

W CZW ARTKOW YM  przemówieniu do parlamentarzystów w 
parlamencie francuskim , sekretarz generalny KC KPZR M i­
cha ił Gorbaczow ogłosił nowe in ic ja tyw y  radzieckie, których 
celem jest zatrzymanie wyśgigu zbrojeń i odsunięcie od ludz­
kości niebezpieczeństwa wojny.

PRZYWÓDCA radziecki sam 
¿wrócił uwagę jak daleko 
Związek Radziecki idzie w tym, 
co proponuje i że realizacja ca 
łości tych konstruktyw nych i 

j realistycznych propozycji pro- 
j wadziłaby do prawdziwego 
zwrotu w rozwoju stosunków 

j m iędzynarodowych i zwrotu w 
'k ie ru n ku  pokoju, bezpieczeń- 
• stwa i współpracy między na- 
j rodami.
i NOWE propozycje radzieckie, 
składają się z trzech "punktów.

1. Przed k ilkom a dniam i wła 
; dze radzieckie przekazały rzą- 
! do-wi amerykańskiemu propozy 
! cje porozumienia się co do cał 
ko witego zakazu ofensywnych 
broni kosmicznych obu stron, a

ZSRR —ChRL
M O S K W A , P E K IN  P A P . Z w ią z e k  

R a d z ie c k i 1 C h in y  L u d o w e  n o r ­
m a l iz u ją  s to s u n k i g o sp o d a rc z e  1 
k u l t u r a ln e .  D z iś  ro z p o c z n ie  s ię  w  
P e k in ie  je s ie n n a , s ió d m a  o d  p a ź ­
d z ie r n ik a  1982 r o k u .  r u n d a  r o k o ­
w a ń  ra d z ie c k o - c h lń s k lc h ,  p o ś w ie ­
c o n a  n o r m a l iz a c j i  s to s u n k ó w . W  
s to l ic y  C h R L  p rz e b y w a  od  ś ro d y  
L e o n id  I l i  j ic z o w ,  r a d z ie c k i w ic e ­
m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h . P a r t  
n e re m  je g o  ro z m ó w  b ę d z ie  w ic e m i­
n is te r  Q ia n  Q ic h e n . K o n s u lta c je  
c h iń s k o - r a d z ie c k ie  na  s zcze b lu  w i ­
c e m in is t r ó w  to c z ą  s ię  na  p rz e m ia n  
w  P e k in ie  (Je s ie n ią ) i  w  M o s k w ie  
(w io s n a )  o d  t r z e c h  la t .  R o z w ią z a ­
n o  ju ż  w ie le  s p ra w  i  z a w a r to  k i l ­
k a  u m ó w , w  ty m  p ię c io le tn ią  o 
w s p ó łp r a c y  h a n d lo w o -g o s p o d a rc z e j 
n a  la ta  1988—90.

Inauguracja zajęć 
w Międzywojewódzkiej 

Szkole Partyjnej
WCZORAJ w gmachu KW  

PZPR w  Szczecinie m iała m ie j­
sce inauguracja zajęć w  M ię­
dzywojewódzkiej Szkole P a rty j 
nej. W  spotkaniu w ykładow ­
ców i słuchaczy wzięli udział 
członkowie Egzekutywy i Se­
kre ta ria tu  K W  p a rtii: Stefan 
Rogalski, Jerzy Wieczorek i 
Zdzisław Pędziński.

Powołanie p lacówki kształce­
nia kadr pa rty jnych  dla k ilk u  
wojew ództw jest spełnieniem 
jednego z postanowień uchwa­
ły  W ojewódzkiej K onferencji 
Sprawozdawczo -  Wyborczej 
PZPR. Przemawiając do zebra­
nych na inauguracji, sekretarz 
K W  PZPR Stefan Rogalski pod 
k re ś lił w ie lką  potrzebę utwo­
rzenia szkoły — stanie się ona 
jedną z form  szkolenia p a rty j­
nego aktyw u zarówno spośród 
pracow ników aparatu party jne 
go Jak i  aktyw istów  w  zakła­
dach pracy.

W ykład inauguracyjny w y­
głosił prof. dr hab. Edmund 
Dobrzycki, k tó ry  m ów ił o m ark 
sistowskiej teo rii rozwoju w  
aspekcie polityczno-gospodar­
czych rea liów  współczesnego 
świata.

(Jur.)

także prawdziw ie radykalnego 
Ograniczenia, o 50 proc., tych 
broni nuklearnych, które mogą 
dosięgnąć te ry to rium  drugiej 
strony. Inaczej mówiąc, chodzi 
o praktyczne rozwiązanie tych 
celów, k tóre na początku tego 
roku (w styczniu) zostały uzgod 
nione przez obie strony, jatko 
w yn ik  negocjacji w Genewie, 
tj.  nie ty lko  wstrzymanie w y­
ścigu zbrojeń, lecz zdecydowa­
ne obniżenie ich poziomu, jak 
również niedopuszczenie do 
wyścigu zbrojeń w przestrzeni 
kosmicznej.

2. W sprawie środ-ków nukle­
arnych średniego zasięgu w 
Europie — Związek Radziecki, 
uważa za możliwe zawarcie o- 
sobnego porozumienia, nie w ią ­
żącego się bezpośrednio z pro­
blemami broni kosmicznej i 
strategicznej. Taka droga by­
łaby, zdaniem strony radziec­
k ie j bardzo praktyczna i u ła t­
w iła  porozumienie na temat 
wzajemnej redukcji środków nu 
klearnych średniego zasięgu.

3. Nawiązując do proklam o­
wanego przez ZSRR m orato­
rium  na rozmieszczanie rak ie t 
średniego zasięgu w  Europie, 
M. Gorbaczow poinform ował, że 
liczba rak ie t SS-20, k tó rym i 
Związek Radziecki dysponuje 
obecnie w  strefie europejskiej, 
wynosi 243 jednostki. Oznacza

to. że odpowiada ona dokład 
nie poziomowi z czerwca 1984 
r., kiedy zaczęto instalowanie 
dodatkowych rakiet, aby odpo­
wiedzieć na rozmieszczanie w 
Europie rak ie t amerykańskich 
średniego zasięgu. Rakiety SS 
— rozmieszczone jako dodatko­
we są obecnie wycofywane, a 
stałe instalacje tych rak ie t bę­
dą zdemontowane w  ciągu n a j­
bliższych 2 miesięcy. Równo­
cześnie radzieckie kontrposu- 
nięcia dotyczące samego te ry ­
to rium  amerykańskiego — po­
zostają w  mocy.

W drugiej połowie dnia w 
Pałacu E lizejskim  odbyła się 
druga tu ra  rozmów M. Gorba­
czowa z F. M itte rrandem  (pierw 
sze spotkanie odbyło się po­
przedniego dnia, tuż po przylo­
cie radzieckiego przywódcy do 
Paryża). Po rozmowie w czte­
ry  oczy odbyło 9ię spotkanie 
plenarne delegacji obu kra jów .

Wystawa z okazji 41-Jęcia
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Wszechnica PAN
(Dokończenie ze str. 1) 

i  ku ltu rze ”  wygłosi członek 
rzeczywisty PAN Gerard La­
buda — wiceprezes Polskiej 
Akadem ii Nauk.

P R O F . d r  h a b . G e ra rd  L a b u d a  
je s t  w y b i tn y m  s p e c ja l is tą  w  z a k re ­
s ie  h is to r i i  p o w s z e c h n e j i  ś re d n io ­
w ie c z n e j,  a u to re m  w ie lu  p u b l ik a c j i  
d o ty c z ą c y c h  d z ie jó w  p a ń s tw a  p o l­
s k ie g o  i s ło w ia ń s z c z y z n v . P o d  re d a k  
c ją  p r o f .  L a b u d y  u k a z a ły  s ię  ju ż  
d w a  to m y  „ D z ie jó w  S zcze c in a ” , 
o b e jm u ją c e  s w y m  z a s ie k ie m  p r a ­
d z ie je  na szeg o m ia s ta  1 je g o  h is to ­
r ię  d o  1805 r .

REDAKCJA „K u r ie ra ” ,
Wszechnica PAN i Szczeciń­
skie Towarzystwo K u ltu ry , za 
praszają zainteresowanych na 
w ykład, k tó ry  rozpocznie się 
o godz. 17 w  Sal: Anny Ja­
g ie llonk i Zam ku Książąt Po­

m orskich. ^bcz)

Kalejdoskop
L O S O W A N IE  I I  R U N D Y  

P U C H A R Ó W
D Z lS  w  h o te lu  ' „ A t la n t i s  

—  S h e ra to n ”  o  g o d z . 12.00 o d ­
b y ło  s ię  w  Z u r y c h u  lo s o w a n ie  
I I  r u n d y  e u r o p e js k ic h  p u c h a ­
r ó w .  W ś ró d  64 d ru ż y n ,  k tó re  
z n a la z ły  s ię  w  t e j  fa z ie  ro z -  
g r v w e k  je s t  L e g ia  W a rs z a w a .

M IS T R Z O S T W A  E U R O P Y  
W  S IA T K Ó W C E

W C Z O R A J  ro z p o c z ę ła  s ię  
d r u g a  fa z a  m is t r z o s tw  E u ro p y  
w  s ia tk ó w c e  —  m ecze  f in a ­
ło w e . .N ie  p o w io d ło  s ię  n ie s te ­
t y ,  w  p ie rw s z y m  f in a ło w y m  
w v s te p ie  p o ls k im  s ia tk a rz o m , 
k tó r z y  p r z e g r a l i  z F r a n c ją  1:3 
R e p re z e n ta c ja  P o ls k i k o b ie t  
w y s tę p u ją c  w  f in a le  „ B ”  m i­
s t r z o s tw  w  S i t t a r d  p o k o n a ła  
G re c ję  3:0 i  z d w o m a  z w y ­
c ię s tw a m i b e z  s t r a t y  se ta , p r o  
w a d z i w  ta b e l i  g r u o y  w a l­
c z ą c e j o  m ie js c a  7—12.

Z . D U B IE L
Z W Y C IĘ Z C Ą  M A R A T O N U

D Ł U G O  i  z p rz y g o d a m i w ra  
c a l i  z D u is b u rg a  p o ls c y  le k ­
k o a t le c i,  k tó r z y  m in io n e j  n ie ­
d z ie l i  s ta r t o w a l i  w  ty m  m ie ­
ś c ie  w  I V  m ię d z y n a ro d o w y m  
b ie g u  m a r a to ń s k im .  N a d  za­
w o d n ic y  s p is a li saę b a rd z o  d o  
b rz e . Z w y c ię ż y ł  Z b ig n ie w  D u ­
b ie l  z G ó rn ik a  B rze szcze , k tó  
r y  d y s ta n s  42 k m  195 m  p o k o  
n a ł w  cza s ie  2:17.34. C z w a r ty  
b y ł  K a z łm te rz  L a s e c k i z w a r ­
s z a w s k ie j Łe gL i, a p ią t y  M i­
ro s ła w  R u d n ik  z  P o d la s ia  B ia  
ły s to k ,  s ió d m y  Z e n o n  P o n ia ­
to w s k i  z  W aw ed a K r a k ó w .

R E M IS  Z  W Ę G R A M I
W  M IĘ D Z Y P A Ń S T W O W Y M  

m e cżu  w  p o d n o s z e n iu  c ię ż a ­
r ó w  ju n io r ó w  do  20 la t  P o l­
s k a  z re m is o w a ła  z  W ę g ra m i 
5:5.

Po uchwale Rady Ministrów

Ważne dlaTolaków pracujących za granicą
WARSZAWA PAP. Mcnrtor Pol­

ski nr 23 z 24 września br. przy­
nosi tekst obowiązującej od tego 
właśnie dnia uchwały Rady Mini­
strów, której przepisy umożliwią 
wielu obywatelom polskim przeby­
wającym czasowo poza krojem 
zawieranie umów regulujących i 
sankcjonujących ich pracę za gra­
nicą z takimi firmami krajowymi 
jak Polservice, Agencja Morska 
czy PAGART. W uchwale określa 
się te przedsiębiorstwa mianem 
jednostek kierujących.

Przepisy uchwały dotyczą tych 
Polaków, którzy przed 1 stycznia 
1985 r. wyjechali za granicę na 
podstawie paszportów, podjęli 
tam pracę u pracodawców zagra­
nicznych zgodnie z przepisami 
państwa, w którym przebywają i

nadal tę pracę wykonują. Każdy 
kto przebywa obecnie za granicą, 
a wyjechał z kraju przed 1 stycz­
nia br., pracuje zgodnie z prze­
pisami państwa swego pobytu, 
spełnia warunki formalne dotyczą­
ce sposobu w jakim znalazł się 
poza Polską oraz nie naruszył 
swą działalnością interesów PRL, 
może wystąpić do 31 grudnia 
1987 r. z pisemnym wnioskiem 
cło właściwej placówki dyploma­
tyczno-konsularnej o objęcie go 
umową legalizującą jego pobyt po 
za krajem. Jednym z warunków 
zawarcia takiej umowy jest uzys­
kanie pozytywnej opinii tejże pla­
cówki o danej osobie.

W umowie tej sprecyzowane bę 
dq obowiązki stron, czyli osoby

występującej o jej zawarcie i tzw. 
jednostki kierującej. Umowa bę­
dzie określać rodzaj pracy za gra 
nicą, termin jej rozpoczęcia i za­
kończenia, sposób rozstrzygania 
sporów, wysokość ryczałtu pienięż 
nego w złotych wypłacanego co 
miesiąc obywatelowi polskiemu 
przez jednostkę kierującą oraz 
wysokość I tryb przekazywania 
przez niego wpłat w walucie ob­
cej na konto tejże jednostki kie­
rującej. Wpłaty dewizowe będą 
przeznaczane na pokrycie kosz­
tów świadczeń socjalnych oraz 
innych kosztów wynikających z za 
trudnienia Polaka za granicą.

Umowy mają być zawierane na 
trzy lata, a w wyjątkowych wy­
padkach mogą być przedłużane

do 5 lat. Odpowiedni przepis 
stwarza możliwość wypowiedzenia 
umowy na wniosek jednej ze 
stron. Należy zaznaczyć, że oso­
bie, która zawarła taką umowę 
przysługują różnorodne świadcze­
nie. Otrzymuje ona uprawnienia 
do pomocy leczniczej podczas 
czasowego pobytu w Polsce; do­
tyczy to również członków rodzi­
ny przebywających stale lub cza­
sowo w kraju. Ponadto otrzymu­
je ona ryczałt pieniężny w zło­
tówkach wypłacany w Polsce 
przez jednostkę kierującą. Okres 
zatrudnienia za granicą u praco­
dawcy zagranicznego objęty urno 
wą wlicza się do okresu pracy, 
od którego zależą uprawnienia 
pracownicze, a więc np. emery­
talno-rentowe.

J )1
W  W IT R Y N A C H  K lu b u  M ię d z y n a ­

ro d o w e j P ra s y  i  K s ią ż k i p r z y  a l. 
W o js k a  P o ls k ie g o  z o k a z j i  41-leo ia  
M O  i  S B  od w c z o r a j  m ożn a  o g la d a ć  
p ra c e  c z ło n k ó w  K lu b u  T w ó rc ó w  N ie  
p ro fe s jo n a ln y c h ,  k t ó r y  p o w s ta ł w  
u b ie g ły m  r o k u  p r z y  W U S W  w  ózcze 
c in ie ,  z rz e s z a ją c  ' n ie  ty lk o  s a m y c h  
fu n k c jo n a r iu s z y ,  a le  1 c z ło n k ó w  ic h  
ro d z in . ’

N a  e k s p o z y c ję  „ N ié  samą" s łu ż ­
b ą ...” , s k ła d a  «:ę k i lk a d z ie s ią t  W a c  
z z a k re s u  m a la rs tw a , rz e ź b y  i  r y ­
s u n k u  k i lk u n a s tu  a u to ró w . D o rn i .u  
je  rze źb a . B ro d a c i d z ia d k o w ie , r y ­
b a c y  i  in n e  p o s ta c ie  o  lu d o w y m  ro  
d o w o d z ie  u r o d y  a u to rs tw a  K . M ic h ą  
le w ic z a  (m a  n a jw ię c e j p ra c ). M . 
S z e te łi „ R o d z in a ” , „ B a b c ia ” , „ K r a s ­
n a l ”  o  p o d o b n y c h  w a lo ra c h  a r t y ­
s ty c z n y c h .  Z w ra c a  u w a h e  i e ' y n y  eks 
p o r .a t  rz e m io s ła  a r ty s ty c z n e g o  „S z a ­
c h y ”  S t. R o ś lik a  z rz e ź b io n ą  s z k a tu  
łą ,  f ig u r a m i  i  s z a c h o w n ic ą , n a to ­
m ia s t .1. R a o k ie w lc z  p re z e n tu  ie
w r a ż l iw ie  m a lo w a n e  „ C h a ty  w o l iń ­
s k ie ” , „ U le ” . „Z a c h ó d  s ło ń c a ”  o ra z  
r y s u n k i  w ę g le m . Jes t te ż  p o d w ó jn y  
p o r t r e t  o le jn y . . .  L e o n c ia  i  Is a u rv .

(U p .)

Spotkanie w Zamku

90 lat ruchu
ludowego

190 L A T  T E M U  w  R zeszo w ie  
z a w ią z a ło  s ię S t ro n n ic tw o  L u ­
d o w e . W  ty m  s a m y m  czas ie , 
w  za b o rze  p r u s k im  zaczę ła  d z ia  
la ć  M a z u rs k a  P a r t ia  L u d o w a . 
F a k ty  te  w y z n a c z a ją  n a ro d z i­
n y  p o ls k ie g o  p o l i ty c z n e g o  r u ­
c h u  c h ło p s k ie g o .

W  Z A M K O W E J  Sa iii K s ię c ia  B o ­
g u s ła w a  z e b ra ło  s ię  w c z o ra j szaco w  
n e  g r e m iu m : w e te r a n i r u c h u  lu d o ­
w e g o , ż o łn ie rz e  I I  w o jn y  ś w ia to ­
w e j.  o io n :e rz v  Z ie m i S z c z e c iń s k ie j, 
n a j le p s i r o ln ic y  na szeg o re g io n u . 
W ś ró d  z a p ro s z o n y c h  g o śc i z n a le ź l i  
s ię  m in . :  p rz e w o d n ic z ą c y  W K  SD  
A d a m  R ó ż y ło , s e k re ta rz  K W  P Z P R  
A d a m  S o b ie c h o w s k i. w o je w o d a  S ta ­
n is ła w  M a le c , re p re z e n ta n c i p la c ó ­
w e k  k o n s u la rn y c h  Z S R R , N R D , 
C S R S  1 K u b y  w  S zcze c in ie , sze fo­
w ie  W o je w ó d z k ie g o  S z ta b u  W o js k o ­
w e g o , 12 D Z , W U S W , d e le g a c i o r ­
g a n iz a c j i  .m ło d z ie ż o w y c h .

P re ze s  W K  Z S L  R y s z a rd  S zu n ke  
p rz y p o m n ia ł  p o k ró tc e  n a jw a ż n ie js z e  
f a k t y  z b o g a te j h is to r i i  s p o łe cz ­
n y c h  o ra z  n a ro d o w o w y z w o le ń c z y c h  
z r y w ó w  c h ło p s k ic h .

W  im ie n iu  s e k r e ta r ia tu  K W  P Z P R  
o ra z  w o je w o d y  p rz e k a z a ł w s z y s tk im  
z e b ra n y m  se rd e c z n e  ż y c z e n ia  i  p o ­
z d ro w ie n ia  z o k a z j i  w a żn e g o  d la  
k r a ju  ju b i le u s z u  A d a m  S o b ie c h o w ­
s k i.  „ B u d o w a liś m y  o d  p o d s ta w  szcze 
c iń s k ie  r o ln ic tw o  — s tw ie r d z i ł  — 
D z iś . p o  49 la ta c h  s o l id n e j p ra c y  
n a le ż y  o n o  d o  n a jle p s z y c h  w  P o l­
sce ” .

N A J B A R D Z IE J  z a s łu ż o n y m  r o ln i ­
k o m  i  d z ia ła c z o m  Z S L  w rę c z o n o  w y  
s o k le  o d z n a c z e n ia  p a ń s tw o w e . K r z y  
żem  K o m a n d o r s k im  O r d e ru  O d ro ­
d z e n ia  P o ls k i u d e k o ro w a n o  M ie c z y  
s ła w a  S tę p n ia , a K rz y ż e m  O f ic e r ­
s k im  O r d e ru  O d ro d z e n ia  P o ls k i — 
S ta n is ła w a  S ia d fc o w s k ie g o . P o n a d to  
21 o so b o m  w rę c z o n o  K rz y ż e  K a w a ­
le r s k ie  O O P  zaś 22 —  Z ło te  K rz y ż e  
Z a s łu g i.

S p o tk a n ie  u ś w ie tn i ły  w y s tę p y  
s z c z e c iń s k ie g o  c h ó ru  . .S ło w L k i"  o ra z  
c h ó ru , ze sp o łu  w e r b l i  i  fa n fa r ,  g r u ­
p y  r e c y ta to rs k ie j  o ra z  w o k a ln e j  z 
Z e s p o łu  S z k ó ł E k o n o m ic z n y c h  n r  2.

(m o r)

Odporność
noworodków

(Dokończenie ze sir. 1) 
rre doceniamy marginesu bez­
pieczeństwa, jakiego matka na 
tura dostarcza nawo narodzonym 
dzieciom — stwierdzi! dr Karl F. 
Schaltzel, pediatra z Columbia 
Presbyterian Medical Center. 15 
procent wagi ciała zdrowych no­
worodków stanowi dodatkowa 
tkanka tłuszczowo, która pomaga 
im w pierwszych dniach życia, 
gdy mleko matki zawiera jeszcze 
mało substancj odżywczyc^.

Przez pierwsze dna życia dziec­
ko zazwyczaj traci nieco na wa­
dze. Stwierdzono, źe może ono 
żyć bez pożywienia nawet około 
miesiąca. Jednak podobnie jak 
dorośli, nowrodki do utrzymania 
się przy życiu potrzebują wody 
oraz ciepłego pomieszczenia.

Większość odnalezionych w 
gruzach szpitala noworodków znaj 
dawała się w inkubatorach i by­
ła zawinięta w koce. Pierwsze z 
dzieci wydobyto po 55 godzinach, 
ostatnie w kilka dni później.

Podczas fizycznego stresu prze­
miana materii ulega zwolnieniu I 
dziecko pozostając w bezruchu 
zachowuje energię oraz zapas wo 
dy w organizmie.
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Z Czytelnikam i -  dla Czytelników

40 lat na prasowym szlaku
bouHązek pracy dla ojczyzny JUBILEUSZ 40-lecia niczego 

^ h 6 d rawVm- ? ie zamyka natom iast wszyst- 
niętych. żywimy głębokie ko co przed nam i, to o tw arta  
przekonanie, źe obowiązek ten różnorak im i m ożliwościam i 
wypełnimy godnie”  przyszłość. Stojąc u je j progu

, . , __ ___ z najw iększym  szacunkiem
— deklarowali w  „Od[ reda cj_ wspominam y i  serdecznie po- 
założyciele gazety. Nie by ły  to  zdraw łam v *  nas2Tch WSDania-

Cz t e r d z ie ś c i  la t to w
dziejach gazety codzien­
ne j szmat czasu, m ierzo­

n y  już nie ty lko  ilością wydań 
czy wagą zadrukowanego pa­
p ieru , ale także ko le jnym i
zm ianam i dziennikarskich po- M([)„ vcieip ov.v .u
koleń. Uświadamiam y sobie I t l w l  rtucone  na w ia tr  Dziś z z b a w ia m y  naszych wspania* 
ów  fa k t szczególnie dobitnie S S T  40 la ? ’ d zo . M egów -dz ienn ika rzy  -

- • -  redaktora naczelnego z la tk iedy w  przeddzień naszego ia.k  w!f>lka redaktora naczelnego z la t
kolejnego jubileuszu -  akcen- Z S  Bolesława Rajkow -

i~a| KUfiBf Szczeciński
WIELKIE DNI SZCZECINA _

ro lą  odegra li c i ludzie, p ion ie - . ,  Bernarda K isera — ie - 
rzy  szczecińskiej prasy, zaro- z ¿ S y  Za ło iy ? ie łs k S
wno w  dziele k re w ie n ia  p o i- K u ri6 ra » Jana Bolewskiego,

'4Ct S e S n S  c ^ P r z J S i e o d ^
daków, oraz in tegrowania lo -  ^ f e « ^  prac“ S u \ y -
kalnej .społccz^oici. SympaUa w £ S ? r “  S c i
1 sentyment jak ie  <?"aiz5szq “ lo w jk l i Jó’ie ! Barccyh j an

towaliśm y la ta  1965, 1970, 1975 » 5 ™ »  sobie również Babiński, W iesław Andrze jew - 
i  1980 — przeglądamy długą sporą część dotyczącą w łaśnie | 
lis tę  osób które pracow ały w  „K u rie ra ” , gazety k tó re j ha- 
„K urie rze ”  a k tórych ju ż  da- sło „Z  Czyte ln ikam i — dla 
wno nie ma wśród nas. Legen C zytelników”  wyznaczało n a j-  
darne nazwiska —  pierwszego prostszą i najskuteczniejszą li -  
naczelnego M ieczysława H a l- n ię  redakcyjną. Z różnym  po- 
skiego (a jednocześnie organi- wodzeniem stara ły się ją  pó- 
zatora szczecińskiej De legatury źn ie j realizować kolejne ekipy 
W ydaw nictwa „C zyte ln ik ”  pod redakcyjne, pam iętając zawsze 
którego egidą przez w ie le la t  o tym  n iezw ykłym  kredycie 
ukazywała się nasza gazeta), społecznego zaufania ja k i uzy- 
W incentego K rask i, Rafała skała sobie nasza gazeta po- 
Pragi, Zygm unta Jabłkowskie- przez fa k t obecności w  chw i- 
go, Stefana Borowskiego, Fe- lach najtrudn ie jszych 
liiksa Jordana, Stanisława Szy- szczecińskich la tach p ionie r- 
dtowskiego, Jarogniewa K a n ia - skich.
stego. Edwarda Km iecika, Józe- W IE LE c ie n i ło  się od tam - 
fa  Kruszony... tego czasu, zm ienia ł się także

N arodziny „K u rie ra ” , p ie rw - „K u r ie r” . K ilk a  ra p - przyszło 
gzej codziennej po lskie j gazety nam zmienić form at, w ie lokro t 
na  Pomorzu Zachodnim, nie wjmet<? tytu łow ą, drukowa- 
następowały w  ja k ie jś  abso lut- liśm y się ju z  w  trzech 
ne j prasowej próżni — 16 m a- m iejscach (Podgórna^ 50, . p l.

G azeta  -  s w o je m u  m ia s tu

Ani kroku bez „Kuriera“ ,
„Kurier“ oczy Ci otwiera!
DWUWIERSZ ten wyszedł odnotcwaFśmy ii przekazaliśmy 

spod pióra szczecińskiego soiy- gospodarzom miasta. No rezul- 
ryka Stanisława Szydłowskiego taty nie trzeba było długo cze- 
z okazji setnego numeru naszej kać. Dokonano m. in. korekty linii 
gazety i stał się mottem dzień- tramwajowych i autobusowych, 
aikerskiej działalności na rzecz sprawniej zaczęła pracować 
Szczecina i jego mieszkańców, odmnistracja. To tytko dwa przy- 
To^ hasło towarzyszy więc nam kłady licznych korzyści płyną- 
niemol od początku istnienia cych z tego rodzaju społecznej 
„Kuriera", nabierając z każdym konsultacji. Władze Szczecino za­
mkiem, z każdym doświadczę- częły od tego czasu częściej od- 
niem coraz głębszej treści. woływać się do opinii mieszkań­

ców. Właśnie z inspiracji „Ku- 
Ani kroku bez „Kuriera"... Od nero”  organizowano tzw. miej- 

czierdziestu lat staramy się być skie forum w ważkich ¿prawach 
wszędzie tam, gdzie dzieje się jak przebudowa al. Wojska Pol- 
coś ważnego, ciekawego, nowe- skiego itp.
go. Staramy się wiernie doku- „M ały podarek — dużo rado-
mentować życie miasta — wi- ści". Ta akcja ma wieloletnią 
dząc plusy i  nie ukrywając minu- tradycję. Każdego roku w przed- 
sów, inspirować i pobudzać spo- świątecznym Okresie organizuje­

my wspólnie 2 PKPS zbiórkę da-

Magiczna siódemka
,, P o  w s ta ły  o b o k  In n y c h  e fe m e r y d  d z ie n n ik  „ K u r i e r  S z c z e c iń s k i”  

( u k a z u ją c y  s ię  o d  7 p a ź d z ie rn ik a  1945) s z c z ę ś liw ie  p rz e z w y c ię ż y ł  
t e s z y s tk ie  k ło p o ty  p ie rw s z e g o  o k re s u .. . ”

( A l in a  S ło m k o w s k a  —  „ P ra s a  w  P R L . S z k ic e  h is to r y c z n e ” )

„ D n ia  7 p a ź d z ie rn ik a  1945 r .  u k a z a ł  s ię  n o w y  d z ie n n ik  „ K u r i e r  
S z c z e c iń s k i” , k t ó r y  be z  z m ia n y  t y t u łu  u k a z u je  s ię  o d  1945 r .  d o
c h w i l i  o b e c n e j” .
(T a d e u sz  B ia łe c k i  —  „S z c z e c in . R o z w ó j m ia s ta - w  P o ls c e  L u d o w e j” )

D o b rz e  je s t  o k ra s ić  n a js k ro m n ie js z y  n a w e t  te k s t  ju b i le u s z o w y ,  
'y t a ta m i  z  p ra c  n a u k o w c ó w . I  p r z y  o k a z j i  s tw ie r d z ić ,  że  w  ic h  
s o le n n y c h  o p ra c o w a n ia c h  t k w i  ta k ż e  te n  n ie p o z o r n y  —  a le  d la  
na s  ja k ż e  is to t n y !  —  b łą d .  P o  p r o s tu  n ie  s p ra w d z a ją c  p r z y ję l i  w  
d o b r e j  w ie r z e  to  co  z n a jd o w a ło  s ię  p o d  w in ie t ą  p ie rw s z e g o  n u m e ­
r u ,  c z y l i  d a tę : s o b o ta  —  n ie d z ie la  7—S p a ź d z ie rn ik a  1945 r. A  ty m ­
czase m  w  p a ź d z ie rn ik u  c z te rd z ie s te g o  p ią te g o  r o k u  s o b o ta  w y p a ­
d a ła  s z ó s t e g o  (c o  z re s z tą  z n a jd u je  p o tw ie r d z e n ie  w  t y m  sa­
m y m  n u m e rz e  n a  s t r .  4 w  tz w .  k a le n d a r z y k u :  6  p a ź d z ie rn ik ,  so ­
b o ta ). J a k  w ię c  w id a ć  ju ż  w  p ie rw s z y m  n u m e rz e  n ie  o b y ło  s ię  
be z  in g e r e n c j i  s ły n n e g o  d r u k e r n ia n e g o  c h o c h lik a . . .

rów dla wychowanków domów 
dziecka l podopiecznych Polskie­
go Komitetu Pomocy Społecznej. 
Uśmiechnięte buziaki malców na 
widok zabawek, książeczek i sło­
dyczy są największą satysfakcją 
r dla nas, i dia ofiarodawców.

„Cały Szczecin w kwiatach" ~  
to takżo „Kurierowa" akcja z 
piękną tradycją. Dzięki społecz­
nemu zaangażowaniu wielu mi­
łośników zieleni I kwiatów mia­
sto każdego roku mieniło -się 
wieloma barwami, zyskiwało no­
we zieleńce.

Swoim organizatorskim działa­
niem staraliśmy się nio tylko 
zmieniać oblicze miasta, popra­
wiać funkcjonowanie handlu i  
usfug, komunikacji (przypomnij­
my tu tylko „Handlowy Znak 
Jakości", „N ie ma zgody na nie-

u c j ^a a u w e j -  ju u.«- a oi w™«!?» chłujstwo", konkursy na najlep-
ja  1945 ro ku  ukazały się „G łos ’1QR1 3 ski , ' Ireneusz Dulęba, Zbigniew  toczne inicjatywy. Właśnie in- szych kierowców PKS i WPKM,

"  "  -  spiratorska i organizatorska rola akcję „W  poszukiwaniu straco-
zeswsze była — powiedzmy to czasu"). Dużą popularno-
bez zbytniej skromności — mo- ic \q  cieszyła się noszą akcja 
cną stroną działalności „Kurie- „Życzliwość nic nie kosztuje” . Du 
ra". Jeden z Czytelników powie- żq rangę zyskało hasło „Przybli- 
dzigł kiedyś, że siła gazety po- iyć  pionierskie tradycje” , 
tego na niezwyMe trafnych ak- Nte bT<Aovlato jeż inicjatyw 
pjach. W mjnŁooym czterdziesto- O.ga..,iza!or3kich adresowanych 
leciu było ich tak wiete, że tra- ao szerokiego grona kibic6v/. 
dno wymienić wszystee Przy- Tfodycyjnto ^  Kmiec każdego 
pomnijmy więc tytko niektóre. ro, u ogłaszamy plebiscyt na ndj 

„Szczecin —  rzeczywistość, teipszych sportowców i trenerów 
potrzeby, marzenia", „Jak widzę Z.emi_ Szczecińskiej Ostatnio zań 
swoje miasto” , „Być szczecmia- zainicjowaliśmy budowę hol, wi- 
ninem”  -  to trzy wielkie ankie- dowiskowo-sportowej, inwestycji 
ty-sondaże, zorganizowane przez niezmiernie potrzebnej w naszym 
naszą redakcję w pierwszej po- mieście. Powstanie ona j 
łowię lat siedemdziesiątych, wiadomo —  ze społecznych fun- 
Wzięły w nich udział tysiące Czy duszy*
telmików, wypowiadając się w Przykłady można mnożyć, 
różnych sprawach dotyczących Wszystkie te działania o charak- 
mas-ta — od tych najrważńej- terze organizatorskim podajmu- 
szych do drobnych, utrudniają- jemy z myślą o Czytelnikach, o 
cych na co dzień życie w dużej wszystkich mieszkańcach .Szcze- 
aglomeracji. Wszystkie opinie, u- cana, bo im wszystkim od czter- 
wagi ł  propozycje sknęMjlotoie eta'es tu lat służymy. (jas)

Nadodrzański”  (drukowany Polskiego 128) w  roku 1951 sta- Lakom ski W łodzim ierz Pio- 
wówczas w  Poznaniu), którego Jismy się z ^ s m  K tr(HVskj; ^  w  reda,kc j i  z(jo -
wydano 8 num erów, zaś w  botmezej Spółdziekm Wy ' 1 byw a ł pierwsze dziennikarskie 
lipcu tegoż roku  zaczęły w y - czej (dzisiaj RbW  ,,tmas-a- doiwiadczenia Bohdan Toma- 
chodzić „Wiadomości Szczeciń- Ksiązka-Ruch ), 3 szewski, a w ielce utalentowa-
skie” , firm ow ane przez Urząd redaktorów  naczelnych, w  u nym  report6rem  m ie jsk im  b y ł 
In fo rm ac ji i  Propagandy (d ru - przeszliśmy Pr ^ d,ẑ . J  Stefan Janusiewicz...
karn ia , ul. Podgórna 50, redak- luc ję  wydawniczą, stając s Q
cja, al. Jedności Narodowej gazetą popołudniową, ale jedno OPRÓCZ zespołów redak- 
28). W  przedostatnim , 38 n u - pozostawało niezmienne od Cyj nyCh, n iezw ykle istotną rolę
merze „Wiadomości”  __ któ re  pierwszego num eru — fo rm u- w  kształtowaniu oblicza pisma
redagowali M. H a lsk i ł  Z. *a pisma towarzyszącego lu -  odegrały kolejne ek ipy  towa- 
Jab łkow ski — znajduje się za- dziom w  chw ilach podniosłych r2yszy sztuki drukarskiej. Z  
powiedź wydawnicza „K u r ie -  l złych, w  ich codziennym tru -  okaz ji niedawnego jubileuszu 
ra  Szczecińskiego” . dzie, m ałych i  w ie lk ich  rado- poligrafów , przedstawiliśm y na

_  . . _ ściach, wspólnych sukcesach i naszych łamach w ie lu  znako-
vv sobotę G października, w  potknięciach... mi-tych m istrzów  ołow iu, zw ią-

wydaniu łączonym na dwa dni Nie ograni czając się do ro li zanych przez całe la ta  z „K u -
(sobota-uicdziela) ukazuje się kron ika rzy  codzienności, zespo- rie rem ”  — jeszcze raz wypa­
li umer pierwszy gazety, która . redakcyjne m ia ły  także da stwierdzić, że była  to zaw- 
pod me zraiemonym tytułem fo- zawgze ambic ję  w p ływ ania  na sze bardzo owocna, serdeczna

ma szczecinianom
przez wszystkie m inione ła ta  v^ ycb> może' n ie  zawsze tra f-  drukarsk ie  ręce spraw iły, że
az po dzień dzisiejszy. n ych rozwiązań, stym ulowania przez te wsźystkie dn i m ogli-

„ W y d a ją c  p ie rw s z y  n u m e r  zm ian na lepsze, naw et je ś li śmy się spotykać. I  oto dziś
„ K u r ie r a  S z c z e c iń s k ie g o ”  — w  pewnych okresach m ogły to zszedł z maszyny rotacyjnej
lu S t v być ie d i^ ie  a a ia n y  na lepsze „K a rie ra ” . ia U i^o Ł ta rn  . j <, ae u u . ju tc ifa  -  -  -  - _ , ,  , ,
n a s z y m  s ta l  s ię  z a s z c z y tn y  o -  w  obrębie własnego podwórka, ramęio.

DOTYCHCZASOWE siedziby redakcji „K u r ie ra "  — p1. J/oida Pruskiego l  (od 19iu do 19S1 i  od 1956 do 
dzisiaj), al. Wojaka Polskiego 29 (od 1951 do 1956).

N A  ZD JĘCIU z p raw e j: To ju ż  niedaleka przyszłość ( i  daleka droga z centrum...), czy li u l. Cukrowa, nowe 
szczecińskie centrum  prasowo-poUgraficsne w budowie. Za rok, może dwa, znów zm ienim y adres
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Byliśmy — Jesteśmy — Będziemy
W  STYCZNIU  1983 ro ku  W 

Opolu, w  46 rocznicę wyzw ole­
n ia  lego miasta, odbył się zjazd 
konsty tucy jny  Stowarzyszenia 
W isła—Odra. 134 członków za­
łożycie li, ludz i od la t  związa­
nych z Z iem iam i Zachodnim i i  
Pó łnocnym i k ra ju , by łych dzia­
łaczy spod znaku Rodła, a po­
tem  Towarzystwa Rozwoju 
Z iem  Zachodnich, postanowiło 
nawiązać do najlepszych tra ­
dycja tych organizacji. Prze-

szenda W isła—Odra pow iedzia ł 
Edmund M ęclew ski —  w ie lo ­
wiekowe, bohaterskie, męczeń­
skie, ale w  ostatecznym rezu l­
tacie zwycięskie trw an ie  przy 
polskości rodzim ej ludności 
Nadodrza, Z iem i Lubuskie j, K a 
szub, Powiśla, W a rm ii i  M a­
zur. To nie ziemie te pow róci­
ły  do Polski. Ludność ich —  
m im o naporu germ anizacji — 
w ierna by ła  Macierzy. To Po l­
ska pow róciła  tu  po latach.

ganizacjU W ie lu  działaczy o - 
raz masa członków P Z Z  pozo­
stawała w ie rna  najlepszym  
tradycjom  tego ruchu, zdawa­
ła  sobie sprawą z narastające­
go niebezpieczeństwa h itle ro w ­
skiego. PrmoadzUi on i walkę 3 
różnym i fo rm am i dyw ers ji h i­
tle row skie j, pod trzym yw a li łą ­
czność z organizacjam i polski­
m i w  Niemczech, nie w yrzek li 
się m yśli o polskości ziem nad  
odrzańskich i  nadbałtyckich.

k u  Po laków w  Niemczech, k<m 
iynuatorem  tra d y c ji Rodła...

. L ikw idow ane pochopnie na 
różnych zakrętach naszego roz­
w o ju  organizacje społeczne słu 
żące sprawie ziem zachodnich 
i  północnych —  za każdym  ra ­
zem odradzały się w  w yn iku  
oddolnej społecznej in ic ja ty ­
wy. Tak jest i  z naszym Sto­
warzyszeniem W isła—Odra.” .

M IM O  kiSęumiesięcznego za­
ledw ie  okresu działalności, Sto 
warzyszenie W isła—Odra ma 
ju ż  k ilkanaście oddziałów w  ca 
łym  k ra ju , n ie  ty lko  zresztą 
na Ziem iach Zachodnich. N ie

-O dra

U n iw ersyte tu  Szczecińskiego, 
m ó w ili o ogrom nym  awansie 
gospodarczym, ku ltu ra lnym  i  
społecznym ziem zachodnich, 
ja k i dokonał się w  m inionym  
40-leciu.

Obchody 40-lecia wyzwolenia 
s ta ły się najlepszą okazją do 
przypom nienia hasła: „B y liśm y 
—  Jesteśmy —  Będziemy*', 
zwłaszcza, że właśnie teraz w  
okresie przekazywania pałeezki 
w  sztafecie pokoleń p o jaw iły  
się próby podważania jedno­
m yślności naszego społeczeń­
stwa we wszystkim , co doty­
czy stosunków polsko-niem iec­
kich.

W  rezo luc ji podjętej na za­
kończenie I I I  Kra jowego Z ja ­
zdu Stowarzyszenia W isła— 
—O dra powiedziano dobitnie:

Stowarzyszenie Wisła
wodniczącym Zarządu Główne­
go został w ybrany red. Edmund 
Męclewski, znany pub licysta 1 
działacz społeczny, znawca pro 
blemów polsko-niem ieckich.

Jakie są cele i  zadania tego 
ruchu? Przede wszystkim  kształ­
towanie świadomości i  pa trio ­
tycznych postaw obywatelskich, 
pełna in tegracja wszystkich po 
koleń wokół spraw Polski w  
je j p iastowskim  kształcie, po­
szukiwanie stre f jedności naro­
du, uśw iadamianie historycz­
nych. politycznych i  społecz­
nych przyczyn pow ro tu Polski 
na piastowskie ziemie nad O- 
drą  i  B a łtykiem .

Zwłaszcza młodemu pokole­
n iu  należy uświadamiać te u - 
warunkowania, to  że po I I  
w o jn ie  św iatowej zaistniała w  
Europie nowa jakościowo sy­
tuacja. D zięki postanowieniom 
pod jętym  w  Teheranie, Jałcie 
i  Poczdamie n ie  m a ju ż  nie­
spokojnej g ranicy polsko-nie­
m ieckie j, n ie is tn ie ją  ju ż  zjed­
noczone Niem cy, im peria listycz­
na  Rzesza niemiecka. Powstała 
natom iast wspólnota k ra jó w  so 
cja listycznych i  Układ Warszaw 
sk i — siła  gw arantu jąca nasze 
Istnienie.

Fundam entalną jednak spra­
w ą  by ło  — ja k  ostatn io na I I I  
K ra jo w ym  Zjcździe S tow arzy-

W  PIERW SZYM  dn iu  obrad 
Stowarzyszenia W isła —  Odra 
odbywającego się w  naszym 
mieście w z ią ł udzia ł sufragan 
diecezji szczecińsko-kamleńskiej 
ksiądz biskup d r  Stanisław Ste­
fanek, k tó ry  wyg łosił re fe ra t po 
święcony wspomnieniom na te­
m at działań na rzecz polskości 
Z iem  Odzyskanych jeszcze w  o- 
kresie poprzedzającym wybuch 
U  w o jny  św iatowej a także po 
Ich przyłączeniu do Macierzy w  
1945 roku. Poniżej przedstawia­
m y fragm enty refe ratu sufraga 
na diecezji szczecińsko-kamień­
skie j.

—  Wychodzę kiedyś z wago­
nu sypialnego jadącego z W ar­
szawy do Szczecina. Często jeż­
dżę w  tym  k ie runku . Są to  mo­
je  w yjazdy służbowe. Nie zaw­
sze bowiem  można liczyć na sa 
m olot. I  raptem  rzuca m i się 
na szyję ja k iś  człowiek.

Cudownie, że ksiądz biskup 
jedzie z nam i — w o ła  ów  męż­
czyzna. W racam właśnie z W ar­
szawy. Starałem  się o w izę na 
Zachód. M am  kłopoty. W y du­
chow ni macie kon tak ty  z Am e­
rykanam i, K anadyjczykam i« 
Niech ksiądz biskup będzie ła­
skaw szepnąć w  m oje j spra­
w ie  słówko a wdzięczność mo­
ja...

W ytłum aczyłem  tem u czło­
w iekow i, że w  jego sprawie ani 
do A m erykanów  nie pójdę ani 
też do Kanadyjczyków. Serce 
m i na to nie pozwala. Także 
m oje patrio tyczne i. kościelne 
sum ienie na to  m i nie pozwa­
la . M ówię m u: człow ieku opa­
m ię ta j się. Jako kaznodzieja 
byw am  czasami krew ki... A  
w ięc tu  czy tam  spotykam  się 
z de lika tnym i „py ta n iam i”  czy 
przypadkiem  nie b iorę drugiego 
e tatu za jakąś propagandę nie 
jsupełnie kościelną...

Dlaczego posłużyłem  się tą

W róćmy jednak do h is to rii. Do tych  dobrych tra d yc ji od- na darmo przecież geneza n a - ,Jdea Stowarzyszenia w yra - 
Prowadzący obrady zjazdu kon- w o lyw a li się w  la tach trzydzie rw y  W isła—O dra wyw odzi się g P o lityk i bezpieczeństwa 
stytucyjnego Stowarzyszenia stych kom uniści polscy, montu z tego, że dorzecza obu tych narodowego, trw a łych  i  n ie ły -  
W isła—-Odra, red. Józef Dubiel jąc antyfaszystowski fro n t lu -  rzek są kolebką naszej państwo kalnych granic, niezawodnych 
(by ły  podsekretarz stanu w  dowy w  Polsce... wośca. sojuszów sąsiednich.
funkc jonu jącym  pó w o jn ie  M i-  Właśnie do tych tra d y c ji na-
n isterstw łe Ziem  Odzyskanych), wiązaliśm y, k iedy jesienią 1944 W  czerwcu bieżącego roku  W ypowiadamy się w  im ię po 
m ó w ił m. in .: ro ku  w  wyzwolonym  Lub lin ie  odbył się we W rocław iu I I  K ra  ko ju  i  oicocnej dla wszystkich

„W spomniałem  o losach tych  przystąpiliśm y do reaktywow a  ja w y  Zjazd Stowarzyszenia, współpracy m iędzynarodowej,

służy sprawie ziem piastowskich
organizacji^ k tóre by ły  poprzed 
n ik iem  naszego Stowarzysze­
nia. B y ły  to  losy pow ikłane i 
w  ja k iś  sposób charakterystycz  
we. Przed drugą wojną świato­
wą powsta ł w  roku  1922 
Związek Obrony Kresów Za­
chodnich k tó ry  został w  1934 r. 
przem ianowany na  Polski 
Związek Zachodni. Zm iana na­
zwy nie była  przypadkowa lecz 
pozostawała w  zw iązku z za­
w a rtym  w  tym  okresie pak­
tem ó nieagresji m iędzy rządem  
sanacyjnym  a rządem h itle ro w  
skim .

Kap&ulancka postawa ów­
czesnego k ie row n ic tw a  PZZ nie  
oznaczała oczywiście, że stano­
w isko to  było podzielane przez 
szeregowych członków te j or-

dykte ry jką?  Dlaczego o tym  
wspominam?

Czytam  p am ię tn ik i z tam tych 
czasów, pam ię tn ik i obrzeżnych 
księży (okres przed i  po I  w o j 
n ie św iatow ej —  przyp. red.). 
B y li to  duchowni działający na 
terenach, k tóre  w  1945 roku  we 
szły w  skład państwa polskie­
go. Podziw iam  ich patriotyczną 
i  duszpasterską odwagę... Jeżeli 
chodzi o duchownych tam tych 
czasów... Podziw iam  ich an ty - 
asym ilacyjną działalność. Po­
t ra f i l i  wytłum aczyć ludziom , Po 
lakom  tu  żyjącym, że n ie mogą 
tych terenów opuszczać.

(Pod koniec 1945 roku  okaza 
lo  się, iż  na Ziem iach Odzyska­
nych ży je  i  pracuje ponad 1 
m in  autochtonów, Półakóto z 
dziada pradziada, k tó rzy  na py­

nia Polskiego Zw iązku Zachód 
niego. W tam tych pierwszych 
powojennych latach odegrał on 
w ie lką  rolę w  osadnictwie na 
Ziem iach Odzyskanych... stał 
się ośrodkiem działania dla o- 
ccdałych z h itlerowskiego po­
grom u działaczy byłego Związ-

przed k ilkom a  dn iam i —  I I I  w  
Szczecinie. Uczestnicy i  zapro­
szeni goście — w  tym  także 
sufragam diecezji szczeciiisko- 
-kam ieńskie j, ksiądz biskup d r 
Stanisław Stefanek — podkre­
ś la li fak t, iż  zjazd odbywa się 
w  dniu rozpoczęcia działalności

w  tym  za norm alizacją stosun­
ków  s Repu-blUcą Federalną 
Niemiec na podstawie tdeładu 
PRL  — RFN z roku  1970. Jed­
nakże nie przestaniemy prote­
stować przeciwko przejawom  
rew izjo  nizm u pol&yazno-tery-
torrolnego v> RFN, a aktualn ie  
zwłaszcza wyrażam y sprzeciw  
wobec prób sztucznego wywo­
ływ ania k ioestii tzw . „m n ie j­
szości n iem ieck ie j w  Polsce” .

W  najbliższych dniach Sto­
warzyszeniu Wisła—Odra prsjr 
będzie nowy oddział. W  pol­
skim Szczecinie.

M . GROCHOWSKA

Przepraszam za kole jną dy­
gresję... W  sobotę spotkałem się 
z jednym  z księży biskupów, 
stałych pracow ników  W atyka­
nu, k tó ry  szczegółowo m nie w y  
p y tyw a ł ja k  to jest w  Szczeci­
nie z tą u licą  księdza kardyna­
ła  Stefana Wyszyńskiego i  u l i-  
są papieża Paw ła V I?  A  tu  
dlatego, że osobisty sekretarz 
Paw ła V I, bardzo m u oddany, 
zorientowawszy, się, że w  Szcze 
cin ie jest taka  ulica, p ros ił •  

STOW AR ZYSZEN IE W is ła— Odra obradowało w  Sali Rogu- pełną dokumentację, ponieważ 
sława Zam ku Książąt Pomorskich, Fot.: S. Cieślak uważał, że Jest to miasto o w y -

ją tkow e j wrażliwości... Jesteśmy
któ rym  p ros ił o przysłanie do Ziem ię Lubuską ksiądz adm in i- bardzo wdzięczni władzom m ie j 
Szczecina księży. stra tor i  t ra f i ł do Gorzowa. M ó sk im  Szczecina w łaściw ym  o r-

w ię  o tym  w  ramach dygresji ganom, które pod ję ły taką u -  
In n y  przypadek. Radziecki o- dlaczego to  Gorzów a nie Szcze chw ałę« W atykańskie zaintere- 

f ic e r  zgłosił się w  Poznaniu z c in  stał się siedzibą w ładz ko - sowanie otwartością naszego 
prośbą o przydzielenie m u 3 ścielnych. środowiska n ie  jest ty lko  cieką

F r a g m e n t y  r e f e r a t u  k s .  b is k u p a  S t a n is ła w a  S t e f a n k a

w y g ł o s z o n e g o  n a  s e s ji  W is ła  —  O d r a

To prastare polskie
tan ie  o narodowość niezmien­
nie odpow iadali: P O LA K  — 
przyp. red.).

Po 1945 roku  rozpoczęła się 
na tym  terenie, także na Porno 
rzu  Zachodnim  w ie lka  praca 
in tegracyjna. In teg racja w ie l­
k ich  rzesz Polaków, k tó rzy  w  
ramach a k c ji osiedleńczej za­
częli tu  przybywać. W  działa­
niach tych uczestniczyli także 
księża. K a p itan  Jaśkiewicz, 
przedstaw icie l prezydenta Za­
rem by jadąc do Poznania po 
osadników w ióz ł ze sobą lis t  w

księży. Dlaczego? B y ł on — ów 
oficer —* odpowiedzia lny za 
w ie lk i m ają tek ziemski. Praco­
w a li na n im  Polacy wyw iezieni 
przez N iem ców z k ra ju . Radzie­
c k i o ficer ze swoich środków 
zakup ił wyposażenie 3 kościo­
łó w  —  jego zdaniem wystarcza 
jące, gdyż k u p ił także trzy bu­
te lk i w ina  mszalnego. I  aby Po 
lacy zostali w  tym  m a ją tku  i  
aby on m ógł produkować zaopa 
trzenie dla a rm ii okazało się, 
że niezbędni do tego są księża 
i  polskie kościoły... Z  tym  ra ­
dzieckim  oficerem  w y jecha ł na

—  B y ły  tu  widoczne w ie lk ie  
w y s iłk i w  odtworzeniu polsko­
ści. Ksiądz S w ie tlińsk i wszedł 
w  skład ko m is ji nadającej po l­
skie nazwy dzielnicom, u licom  
i  placom. Do dziś w  Szczecinie 
odczuwa się sku tk i tam tych 
działań... Nadawano u licom  na­
zwy nawiązujące do po lskie j h i 
s to rii, do słowiańskosci Pomo­
rza, do re lig ijnośc i narodu...

M ówiąc o uczestnictw ie księ­
ży w  przyw racaniu polskości 
na Ziem iach Odzyskanych w  
tym  także w  Szczecinie ks. b i­
skup St. Stefanek m ów ił:

ziemie
wością watykańskiego sekreto» 
rza...

Mówiąc o  szczecińskiej die­
cezji referent stkierdsll:

—  N atra fiam y czasami na 
przedziwne ślady te j w ie lk ie j 
diecezji, k tó ra  tu  460 la t is tn ia ­
ła, diecezji s łow iańsk ie j«

Kończąc swoje wystąpienie 
ks. biskup Stefanek stwierdził, 
iż należy dalej tak działaś aby 
śmy my, Polacy tu mieszkają­
cy zawsze mogli o sobie mówSś 
M Y  I  NASZE.

Opracował (Mae*>
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Ślad po polskich mormonach
ZA  WZGÓRZEM, poroś­

niętym  lasera — jesoioro. 
Zachód słońca wygania 

pow ali ludz i z pól, W Z. m ałej 
wiosce m azurskiej pachnie 
świeżym sianem i  żywicą obko 
rowanyeh sosnowych pnd.

To właśnie gckaieś tu ta j, osie­
d l i ł tóę w  1922 r. berlińsk i ku ­
piec, Frifcz Fischer, po d łuż­
szym pobycie w  Salt Lakę C ity  
w  stanie Utah. Za oceanom 
stał się mormonem. K iedy 
osiedlił się na Mazurach, zdo­
ła ł pozyskać <fia nowej swej 
w ia ry  niemal całą, do niedaw­
na ewangelicką gminę.

budowało ją Nowoapostołskie 
Stowarzyszenie Wyznaniowe, 
czy li Kościół Polskich Irw in -  
gienów, wywodzący się z A n ­
g l i i i  Szkocji, założony w  po­
czątkach X IX  stulecia przez 
Edwarda Irwimga, orędownika 
„przebudzenia charyzmatyczne­
go chrześcijan” . Tyle in fo rm a­
c ji z kaplicy. Jest również 
ślad, k tó ry  może umiejscowić 
mormonów — adres „Starszego 
Okręgowego”  Kościoła Nowo- 
apostoiskiego, Jana O.

— Miesskali tu  jesaeae przed

ją  kaplicę. Gdy wyjechał przed 
trzema laty ich gminny kapłan, 
Erich Konietz, to tę kaplicę 
przekazali katolikom. M ieli też 
swoją świetlicę — oddali ją 
szkole podstawowej i teraz jest 
tam sala gimnastyczna...

Trudno odpowiedzieć, dlacze­
go wyjechali. Część do swych 
współwyznawców za ocean d i  
Ameryki, niektórzy do RFN. 
Czasy ostatnie były niełatwe. 
M ar monom, i nie tylko im, by­
ło nielekko...

C l, c o  p o z o s ta li w  Z . p o  w o jn ie ,  
e z u i i  s ię  m o c n o  z w ią z a n i z r o d z in ­
n y m i  s t r o n a m i,  b y l i  z w y c z a jn ie  P o ­
la k a m i,  c h o ć  w ię k s z o ś ć  s w y c h  p ie ś  
n i  ś p ie w a li  p o  n ie m ie c k u .  A le  ic h  
n a b o ż e ń s tw a  o d b y w a ły  s ię  p o  p o l­
a k u  i  s z k o ła  n ie d z ie ln a  d la  d z ie c i 
te ż . A le  lu d z ie  m ie l i  d o  n ic h  Ja­
k ie ś  in n e  n a s ta w ie n ie , b o  p o g ło s k i 
c h o d z i ły ,  że p o  k i l k a  żo n  m a ją . . .  
N a  p ró ż n o  te n  ic h  p a s to r  E r ic h  
K o n ie tz  t łu m a c z y ł,  że to  Już ż a k a - ' 
zan e , że m o r m o n i o d  te g o  o d c h o ­
dzą, n a w e t c l ż y ją c y  w  N ie m ­
cze ch  i  w  A m e ry c e .

NIEPRAW DA. Kościół Jezu­
sa Chrystusa Świętych Ostat­
nich Dni, czy li mormoni, pod 
naciskiem decyzji rządu Sta­

— Słyszałem, że tu  mieszka­
ją mormoni.

Kobieta patrzy na mnie ba­
dawczo, potem na stojącego 
obok n ie j mężczyznę, pewnie 
męża. On wzrusza ram ionam i, 
milczy...

— Tu różnd mieszkają — 
m ówi wreszcie kobieta — my 
są katolicy, o tych  innych nic 
nie w iem y i  nie chcemy wie­
dzieć. Różnie się nazywają, ka­
p lice swoje mają, n iektóre nie­
dawno pobudowane, jedna jest 
tam, za wzgórzem...

— A  dawno tu  państwo mie­
szkacie? — nie rezygnuję.

—  Od wojny.

Kapliczka jest n iew ie lka i 
n ie należy do mormonów. W y­

paroma la ty  ca łym i rodzinami
— „Starszy Okręgowy Nowo- 
apostoł”  rozkłada ręce — teraz 
pozostało trochę ich dzieci. 
M orm oni ży li w  Z. jak na w y­
spie. Podobnie zresztą ja k  inne 
wyznania, ja k  choćby m ój Koś­
ciół Nowoapostolski czy zielo­
noświątkowcy, baptyści, lu te ra ­
nie czy starowiercy. B y li za­
m knięci w  swoim kręgu, ale to 
b y li porządni ludzie. Mówię 
„b y li” , bo praw ic wszyscy w y ­
jechali, głównie do RFN czy do 
Am eryk i. Co prawda w ie lu  ich 
nie było, góra dwieście osób. 
Domy i gospodarstwa m ieli 
wzorowe, czyste. M ie li też swo-

„Borys Godunow"
-  na ekranie

ZN AN Y radziecki reżyser f ilm o w y  Sergiusz Bondarczuk 
pracuje obecnie nad dwuczęściowym film em  barw nym  „Bo­
rys Godunow” . Będzie to  ekranizacja dram atu Puszkina. W 
ty tu łow e j ro li występuje S. Bondarczuk.

Scena zbiorowa z J ilm u „ Borys Godunow” .
C A F  — TASS

Kaplica stoi powyżej drogi. 
Słychać w n ie j śpiew i dźw ięki 
fisharm onii. Nowy napis um ie­
szczony przy fu rtce głos^, że 
kaplica jest rzymskokatolicka. 
Przez okienko widać n iew ie l­
k ie  jezioro po przeciwnej stro­
nie drogi. Siedzące w  ławkach 
kobiety odwracają głowy, ale 
nie przerywają śpiewu. Wnę­
trze jest niew ie lk ie  i urządzo­
ne skromnie. M ilkn ie  śpiew. Ko 
biety wychodzą z kaplicy.

— Tu m od lili się mormoni, 
teraz modlą się ka to licy — pięć 
dziesięcioletnia kobieta opowia­
da nadspodziewanie chętnie. — 
Kiedy zbiera li się w kaplicy 
mormoni, na fron tow ej ścia­
nie w is ia ły  dwa obrazy Jezusa 
i  ich proroka, co mu się anioł 
Mormon objaw ił. Sm ith się na­
zywał ten prorok. A n io ł M or­
mon pokazał mu, gdzie są za­
kopane te ich Złote Księgi. W 
te j kaplicy dzieci mormonów' 
uczyły się swe i w iary. Spora 
gromadka ich była.

Jest jeszcze jedna rodzina, 
ale wkrótce też wyjedzie. W ie­
lu  z tych. co m ie li rodziców 
mormonów, już mormonami nie 
są; pożenili się z kato likam i, 
żyją w  miasteczku lub  rozje­
chali się po całej Polsce.

Jest ta k i jeden, wszyscy go 
tu „mormonem”  nazywają, bo 
ma trzy żony, a n iektó rzy z 
nich. z tych mormonów, m ie li 
kiedyś po parę żon.., — wtrąca 
kobieta przysłuchująca się na­
szej rozmowie.

— Co ty  mówisz — śmieje 
się ta pierwsza — ten za Je­
ziorem Jamulec, ten L., om wca­
le nie ma trzech żon. mieszka 
z n im  jego druga żona, miesz­
ka też córka z pierwszego m ał­
żeństwa, no i teściowa, jeszcze 
całkiem młoda kobieta — co 
też ludz:om chodzi po głowie?

— W kościele go jakoś nie 
widać — druga nie daje zz 
wygraną.

S IW E  w lc s y . o g o rz a ła  tw a r z  z r y ­
ta  z m a rs z c z k a m i. H e n ry k  T .  — n a j  
s ta rs z y . Jak m ó w ią , w ie k ie m  m ie ­
s z k a n ie c  w io s k i.
. — Z n a le m  ie h  d o b rz e , wtyefu z 
n ic h  p r z y je c h a ło  tu  Jeszcze p rz e d  
1939 r .  — N ie k tó rz y  ż y l i  w  w ie lo -  
ż e ń s tw ie . C zase m  to  m o c n o  lu d z i  
d ra ż n i ło ,  zw ła szcza  k a t o l ik ó w .  P a ­
m ię ta m , że Jak w  1945 r .  z b l iż a ł 
s ię  f r o n t  1 c h o d z i ły  s łu c h y  o  A r m i i  
C z e rw o n e j,  t o  m o r m o n i w y c o fy ­
w a l i  s ię  ze w s c h o d n ie j częśc i M a ­
z u r  aż tu  d o  nas. H i t le r o w c y  ro z ­
p u s z c z a li p o g ło s k i,  że .w s z y s tk ic h  
p r o te s ta n tó w  i  in n y c h  w ie rz ą c y c h  
R o s ja n ie  b ę d ą  ro z s t r z e l iw a ć  — w ia ­
d o m o , że n ic  ta k ie g o  s ię  n ie  w y ­
d a rz y ło .

G d z ie ś  t a k  k o ło  1946, a m oże  
1947 r . ,  j a k  tw o r z o n o  u rz ę d y , d o  
m o rm o n ó w  p r z y s ta ło  s p o ro  osób, 
d o  ic h  g m in y  z n a c z y  s ię . Z ło ś l iw i  
m ó w ią ,  że d o p ie ro  w te d y .  1ak m o r  
m o n i d o s ta li  k i l k a  w a g o n ó w  ż y w ­
n o ś c i i  o d z ie ż y  o d  w s p ó łw y z n a w ­
c ó w  z  A m e r y k i .  F a k t .  że ic h  b r a ­
c ia  im  w te d y  p o m o g li.

N ie ła tw o  m o rm o n o m  b y ło  ż y ć  w  
te  la ta  p o  w o jn ie .  C i. c o  t u  p r z y ­
b y w a l i  zza B u g a  c z y  z In n y c h  częś­
c i P o ls k i,  c z ę s to  m ó w i l i  n a  n ic h  
„ N ie m c y ”  a lb o  „ K a lw in y ” , c o  z 
c ie m n o ty  w y n ik a ło .  W  cz a s ie  w o j ­
n y  g m in a  m o rm o ń s k ą  w  Z . k ie r o ­
w a ł  A d o l f  K r o s k a , z z a w o d u  c ie ­
ś la , p o p r z e d n ik  E r ic h a  K o n ie tz a . 
M o r m o n i  w  Z . n a  h i t le r o w c ó w  p a ­
t r z y l i .  p o w ie d z ia łb y m , n a w e t  w r o ­
go. P a m ię ta m , że od  cza su  d o  cza ­
su  w ę  w s i p o ja w ia ły  e ie  n a p is y  

.H i t le r  k a p u t ” .

nów Zjednoczonych wydawa­
nych w ie lokro tn ie  w ciągu m i­
nionego stulecia form aln ie za­
rzuc ił wielożeństwo. Wciąż jed­
nak prasę amerykańską obie­
gają in form acje mówiące o 
tym , że wielożenne stadła w 
stanie Utah, zwłaszcza w re jo­
nie Salt Lakę C ity, nie należą 
do rzadkości, a ich liczba wca­
le nie maleje. Niedawno roz­
dmuchano w USA kampanię 
sugerującą, że w iara m ormo­
nów wywodzi się wprost z czar 
nei m agii i okultyzm u. Okaza­
ło się, że nietolerancja wcale 
nie wyw ietrza ła w k ra ju  W 
którym  swobodę wyznania — 
za sprawą Ojców Założycieli, 
takich  ja k  Benjamin F rank lin  
czy Thomas Jefferson — pod­
niesiono do rangi najwyższego 
konstytucyjnego zapisu.

Dziś religioznawcy dowodzą, 
pewnie słusznie, że rzucone 
przez mormonów wyzwanie 
obyczajowe i społeczne, jak im  
było żądanie wielożeństwa i 
zniesienia niewolnictwa, było 
reakcją na kostyczność i za­
kłamanie ascetycznych haseł 
„cnotliwego”  życia, lansowa­
nych przez protestantów czy 
katolików.

— (Czy byty konflikty mię­
dzy mormonami a Innymi, pan 
pyta? — Wojciech R., w ie lo let­
ni działacz oświatowy przecie­
ra okulary. — Ludzie Już tu 
jakoś tradycyjnie patrzyli na 
nich podejrzliwie. Współżycie z 
mormonami w końcu się uło­
żyło, ale trudności były — mat 
żeństwo mormona czy raormon- 
ki z kimś innej wiary było nie­
możliwe. Pamiętam, kilkanaś­
cie lat temu była taka histo­
ria: chłopak studiował w Stu­
dium Nauczycielskim w Ostró­
dzie i tam poznał dziewczynę-— 
mormomkę, też studentkę. On 
potem był nauczycielem właś­
nie w  Z., tam, gilzie mie-zkai! 
mormoni | ta jego sympatia. 
Chciał z ta dziewczyną ożenić 
się, aie pozostali mieszkańcy 
wioski byli przeciw niemu, W 
końcu musiał stal wyjechać i 
nigdy tu nie wrócił. A dziew­
czyna wyemigrowała do RFN.

— C Z Y  p a n  u w ie rz y ,  że w ie lu  l u ­
d z io m  s o lą  w  o k u  b y ły  c z y s te  
m o rn ro ń s k le  d o m y , p o rz ą d e k  w  
o b e jś c ia c h . N ik t  n ig d y  n ie  w id z ia ł  
p i ja n e g o  m o rm o n a , a n ie k tó r z y  z 
ty c h ,  c o  p r z y b y l i  t u  p o  w o jn ie ,  
p i l i  na  u m ó r .  M o że  z tę s k n o ty  za 
d a w n y m i z ie m ia m i.  S ta le  te ż  lu ­
d z ie  m ie l i  za z łe  m o rm o n o m  w ie ­
lo ż e ń s tw o . Z a ra z  p o  w o jn ie ,  to  
w ie m  n a  p e w n o , s p o ro  b y ło  r o ­
d z in , g d z ie  je d e n  m ę ż c z y z n a  m ia ł 
d w ie — t r z y  ż o n y  Ż y l i  z g o d n ie . N ie  
s ły c h a ć  b y ło  o  a w a n tu ra c h ,  z d ra ­
d a c h  c z y  z n ę c a n iu  s ię  n a d  ż o n a m i, 
c o  b y ło  na  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  na ­
w e t  w  b o g o b o jn y c h  k a t o l ic k ic h  ro ­
d z in a c h . I -  Jest p o  d z ie ń  d z is ie js z y . 
M o r m o n i  b y l i  s p o k o jn i,  p r a c o w ic i.  
M ó w ię  na  p o d s ta w ie  te g o , c o  tu  
m o g łe m  z a o b s e rw o w a ć  od  1949 r . ,  
o d k ą d  t u  m ie s z k a m .

— T A K , m oi rodzice b y li 
morm onami — przyznaje czter­
dziestoletnia Krystyna C., z za­
wodu ekomomistka, wykształce­
nie średnie, ma dwoje dzieci — 
m ieszkaliśmy w  Z. M ó j ojciec 
ju ż  n ie  żyje, m atka wyjechała

do RFN do siostry, w pobliże 
Augsburga, gdzie mieszka po 
dzień dzisiejszy. Pamiętam lek­
cje re lig ii m orm ońskiej prowa­
dzone przez Ericha Konietza, w 
szkółce niedzielnej, do które j 
chodziłam. Pamiętam opowieść 
o założycielu Kościoła mo-rmoń- 
skiegD. Josephie Smisie. Czę­
sto tak jak on chodziłam do 
lasu, z nadzieją, że usłyszę głos 
istoty n iebiańskiej tak ie j jak 
M ormon, k tó ry  pókazał mu, to 
znaczy Sm ithow i, zakopany w 
ziemi cenny skarb — wykona­
ne ze złotego kruszcu p ły tk i, z 
zapisanymi słowami objawienia. 
Pamiętam też, jak morm oński 
kapłan Konietz m ów ił nam, jak 
proroka Smitha przepędzano w 
Ameryce z miejsca na miejsce 
za to, ie  domagał się wyzwo­
lenia niewolników. I tego, żeby 
mężczyźni m ie li po k ilk a  żon. 
Gdy chodziłam na szkolne za­
bawy, niektóre dziewczyny mó­
w iły  chłopakom, żeby ze mną 
nie tańczyli: bo jestem m or- 
monką i mam dwie matki.

— Czy m ój ojciec m ia ł k ilka  
żon? — Pamiętam, że w na­
szym domu była ty lko  matka, 
ale wiem też, że niektóre z 
moich mormońskich koleżanek 
m ów iły do różnych kobiet „m a­
mo” . Pamiętana też, jak m ój 
ojciec m ówił, że teraz mormo­
nom wolno mieć ty lko  jedną 
żonę i że tak być powinno, zaś 
ci, co tego nie prze-trzegają, 
zwyczajnie grzeszą.

— Sama często ¿ię zastana­
wiam, dlaczego ńie ma już mor 
monów w  Z. Myślę, że ta mała 
wyspa, jaką byliśm y, poddała 
się różnym prądom i  w iatrom . 
Moja przyjació łka , która w yje ­
chała do A m eryk i pisze, że jak 
prawdziwa mormonka chciała 
być bliżej m ormońskiej Z łote j 
Księgi. Inn i, jak ja. wyszli z 
mormońskiego świata. Spraw i­
ło to, jak się mówi, samo ży­
cie — wyszłam za mąż, za ka­
to lika , ślub wzięliśm y w koś­
ciele ka to lick im , jego rodzina 
nalegała, bym zm ieniła wyzna­
nie, moje dzieci chodzą do ko­
ścioła katolickiego.

—  C O  z m o ją  w ia rą ?  J e d n o  
w ie m : n ie  w o ln o  g rze szyć . M uszę  
b y ć  d o b ra  d la  łu d z i ,  d la  s w o je g o  
m ęża I d la  d z ie c i,  k tó re  u ro d z i ła m . 
C zasem  m y ś lę , że  bez w z g lę d u  na  
to .  w  k tó r y m  b y m  e ie  K o ś c ie le  
z n a la z ła , a lb o  n a w e t w  ż a d n y m , 
te ż  b y m  ta k  p o s tę p o w a ła . C zasem  
je d n a k  ta k  s o b ie  m y ś lę , ż.e m oże  
te ra z  n ie  Jestem  Już m o rm o n k ą . a le  
o rz e c le ż  m o g ę  n ią  zaw sze  zo s ta ć , 
n a w e t  w te d y ,  g d y  u m rę .  B o  ta k  
je s t  w  K s ię d z e  M o rm o n a , że i  po  
m o je j  ś m ie rc i r tioże , n p . m o ja  c ó r ­
k a ; w  o b e c n o ś c i .s ta rs z e g o ”  
m o rm o ń s k ie g o  z b o ru , g d z ie k o lw ie k  
w  ś w ię c ie  z a n u rz y ć  s ię  za m n ie  
w  rze ce  c z y  w  je z io rz e , c h o ć b y  1 
w  n a s z y m  Jez io rze  J a m ile c , i  
o c h rz c ić  m n ie . B y ł  tu  sąs io d  m o ic h  
ro d z ic ó w , k t ó r y  p r a w ie  d w a d z ie ś ­
c ia  l a t  te m u  w y je c h a ł  d o  A m e r y ­
k i ,  d o  s ta n u  U ta h . D łu g o  ze m n ą  
ro z m a w ia ł,  p y ta ł ,  e o  s ię  d z ie je  z 
ty m  i  z ta m ty m  z n a s z e j g m in y .  
B o te m  p o p ro s ił ,  b y m  w s ia d ła  d o  
je g o  s a m o c h o d u . D o je c h a liś m y  n a d  
Je z io ro  J a n u le e . ta m  g d z l*  z o s ta ł 
o c h rz c z o n y . C h rz c z e n i b y l iś m y  w ła  
ś n ie  ta m  — w o d ą  z te g o  Je z io ra . 
P a m ię ta m , że d łu g o  s ta ł n a  1>rze- 
gu , p a t r z y ł  na  w o d ę  ł  na la s ...

DOM Jana M., mo-rmona. jest 
pusty od sześciu Jfet. W yjechał 
7. rodziną w 1979 r. W Z. jedni 
mówią, że do RFN. drudzy, że 
do Am eryki. Z jego domu w i­
dać jezioro Janulee. Tu odby­
w a ły  się mormońskie chrzty. 
Widać w  tym  miejscu ślady 
starego, drewnianego pomostu. 
W trzcinach półzatopiona,' sto­
ra, płaskodenna łódź. Na kołku, 
do którego prawdopodobnie by­
ła mocowana, pozostało k ilka  
ogniw zardzewiałego, zerwanego 
łańcucha.

Do opustoszałego domu m or­
mona Jana M. prowadzi znad 
jeziora wąska ścieżka. W gę­
sto porastających ją chwa­
stach pobłyskują krople nie­
dawnego deszczu...

Jacek WĘDROWSKI

Postscriptum. Ponieważ wszy­
scy m oi rozmówcy p ros ili 
o nieujawnianae ich persona­
lió w , zostały one zmienione.

i
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W o k ó ł  t i n t a

CHODZĘ po sklepach I próbuję 
kupić buty. Półki pełne, buty 
twarde, odcislc w nich niezawo­

dne. Wyglądają niechlujnie. Dominuje 
czerń i brąz.

—  Kiedyś dowcipkowano, że buty 
produkujemy w czterdziestu kolorach: 
dwadzieścia odcieni czarnego I dwadzie­
ścia brązu — wspomina Marek Za­
brzeski, z-ca dyrektora Zrzeszenia 
Przedsiębiorstw Handlu Wewnętrznego.

—  Czy ma pani wygodne buty? — 
pytam ekspedientkę.

Wzrusza ramionami.
Pisać o butach nudno okropne. Lato 

mijają, buty toną w kryzysach otbo ma­
gazyny toną w butach. Od dawna mó­
wi się, że cisną ' me pasują na żadną 
nogę: I co?

—  Naprawdę uważa pani, że buty są 
zte? —  dziwi się pani Mario Ossowska, 
odpowiedzialna za produkcję butów w 
Ministerstw© Przemysłu Chemicznego I 
Lekkiego. — Mnie się wydaje, że są cał­
kiem niezłe.

TEORIA BUTA

TEORETYCZNIE but powinien być 
wspan-ały.

Najpierw myje się nogi. N e wolno • 
ich wytrzeć w ręcznik, suszy się na po­
wietrzu przez piętnaście minut, oby wa­
runki wokół stóp „zobiektywizowały się" o- 
statecznie. W tym czasie przygotowuje 
się skorpety. Waży, zamyka szczelnie w 
foliowych woreczkach, by nie zmieniły 
swej wilgotności do chw * włożenia na 
zobiektywizowaną porę stóp. Właściciel 
ubranych w skarpety doświadczalnych 
nóg zakłada buty, wchodź» na ruchomą 
bieżnię. Przejść mus* marszowym kro­
kiem  5 km. Czujnki umieszczone w jego 
butach I podłączone do specjalnego u- 
rządzenio rejestrują wilgotność I tem­
peraturę. Ponownie waży się buty. 
Sprawdza czy pot wchłonięty został w 
większym stopniu przez skarpety czy 
prze* buty JośF prze* buty — to w 
porządku. Jeśli przez skarpetóc! — żle 
to  rokuje dla opinH o buoie.

O to standardowe doświadczenie di a 
rozpoznanło „mikroklimatu wewnątrz 
obuwia w warunkach dynamicznych". 
Jedno z dośwadczeń, jakiemu poddawa­
ne są nowe buty. W stadium poprzedza­
jącym produkcję podchodzi się bowiem' 
do butów niezwykle precyzyjne. Zajmu­
je się tym przede wszystkim Centralne 
Laboratorium Przemysłu Obuwniczego 
¿Kraków, dziewięć p ęter, 500 osób). 
Stronę bardziej naukową zapewnia In­
stytut Przemysłu Skórzanego w Łodzi. 
■Sztab antropologów co kilka lot rob» po­
miary antropologiczne. No ich podstawie 

.jwiemy, że np. damska stopa białostocka 
jest większa od nowosądeckiej, a męska 
•*— odwrotnie. Polska stopa nie md ta­
jemnic.

Należymy też do organizacji, ustalają­
cej z odpowiednim wyprzedzeniem mo­
dne surowce, wzory i kolory. Otrzymu­
jemy katalog;, projektanci jeżdżą no wy­
stawy. Wzory przygotowują plastycy z 
Laboratorium. Ludzie z fabryk oglądają, 
potem robią włosne kolekcje. Modele — 
setka albo i więcej z jednej fabryki —* 
jadą na tak zwane przedgiełdowo wery­
fikacje. Tam poddawane są surowej oce­
nie około 9 komisji. Są w nich przed­
stawiciele Instytutu Matki i Dziecka, han­
dlu, Federacji Konsumentów, CLPO I na­
prawdę trudno powiedzieć, kogo jeszcze. 
Nie są to w każdym razie ciała łubiane 
przez producentów.

Pani z Instytutu Matki i Dziecko tłu­
maczy nom, że bucik musi być twardy. 
Mówię, że ludzie szukają miękkich. A 
ona,: trzeba im powiedzieć, żeby kupo­
wali twarde, bo są zdrowsze — odpo­
wiada dyrektor Stanisław Trześniewski 
z Warszawskich Zakładów Obuwniczych 
„Syrena".

Przy sprzedaży każdej pary obuwia ko­
nieczny byłby w!ęc wykład, jak zdrowe 
są buty, które się sprzedaje. Klientów 
powinna zaś satysfakcjonować świado­
mość, że chodzą w butach zdrowych, 
choć moją w nich odciski.

—■ Gdybym ja musiał poddawać swo­
je buty weryfikacji tych wszystkich ko­
misji, które pastwią się nad butami pań­
stwowymi, przestałbym jo robić —  
mówi Ryszard S., jeden z najlepszych 
prywatnych wytwórców butów. Ryszard 
S. jest fachowcem niemal doskonałym. 
Skończył Technikum Obuwnicze, wyższą 
uczelnię ze specjalnością produkcjo obu­
wia. Pracował przez wiele lat w dużej 
fabryce butów. Ale w pewnym momencie 
fabrykę opuścił, bo w tym okresie opu­
szczało fabryki wielu dobrych specjali­
stów. Zajął się butami jako rzemiośnik.

TRUDNE BUTY

BUT zatwierdzony przez komisje wra­
ca, choć nie piechotą, do fabryki. Po­
winien się rozpocząć proces produkcyj­
ny. Potrzebne są formy I wykrojnik:.

— Czekamy na nie czasem dwa lata. 
Kilka miesięcy to reguła ■— mówi dyrek­
tor Trześniewski. — Wykrojnikl robi za­
kład w Chełmku. Jeden musi obsłużyć 
dwadzieścia osiem obuwniczych fabryk. 
Dlatego to tyle trwa.

A więc but państwowy nie może być 
modny. Dlaczego jectaók nie ma buta 
ponadczasowego, standardowego, uniwer 
salnego. Kiedyś takim standardem mia­
ły  być mokasyny. Dziś się mówi: każda 
pani powinna mieć ładne, miękkie czó­
łenka. A nie ma.

—• Bo tafcł but najtrudniej zrobić —
przyznaje dyrektor Trześniewski.

„Trudne buty" m iała robić włośnio 
„Syrena". Oraz eleganckie, wysublimo­
wane, w krótkich seriach. Z tcścim za­

godnego. Ni© musi to być but wielo­
letni opowiada Ryszard S.

—* Jakość naszego obuwia poszła je­
dnak w górę —  zapewnia pani Ossow­
ska. — Wzory mamy piękne. Nie widać 
lego w sklepach? Bo handlowcy, od lat 
ci sami, boią się nowości, butów na 
różnych obcasach. A przecież odbiorca 
nie powinien kupować złego buta.

KOROWÓD
HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY

ROKROCZNIE przez wszystkie wybrzy­
dzania komisji przechodzi 1150 wzorów; 
500 be* pudla — jak ta ocenia Marek 
Zabrzeski.

— Mówię: błorę je. t sto tysięcy spo­
kojnych modeli dła osób starszych. Ni«, 
kochany mówią ml przedstawiciele pro­
ducentów. Dla starszych weźmiesz sie­
demset tysięcy, bo tak nom wypada z 
linii produkcyjnej. Chciałem jeszcze trzy 
tysiące bardzo modnego awangardowe-

l i i i  ¡ l i i i i

mysłem zakład powstał na początku lat 
siedemdziesiątych. Wyposażono go w 
maszyny włoskie i RFN-owskle. Jest na­
dał nowoczesny, hale tu przestronne, 
mnóstwo miejsca, nawet kwiatki. Bufety 
dobrze zaopatrzone. Zakładowa sprze­
daż mięsa. Ale taśma jest taśmą: ucią­
żliwa, monotonna Jeden buł potrzebuje 
około stu operacji. Kroi się go, szyję, 
wystukuje, klei, szlifuje, dociska, wygła­
dza itd. Tak powstają półbuty, sandałki, 
kozaczki na płaskim I podwyższonym ob­
casie. 2eby jeszc2e te operacje wykony­
wał stole ten sam, wyuczony człowiek.

W ubiegłym roku na 400 pracownikć 
warszawskiego zakładu zmieniło się dwu­
stu. W bieżącym —  „Syreno" oatrono­
wała klasie obuwniczej w zasadniczej 
szkole zawodowej. Skończyło ją 30 
uczniów. Do zakładu zgłosiło się pię­
ciu. Zamiast wizytówki przemysłu obu­
wniczego, jaką miało być w zamyśle, 
„Syrena" stała się symbolem jego klę­
ski. But¿ który opuszcza fabrykę, nie jest 
butem modnym (bo formy i wykrojnik!) 
ł  dobrym (przez kadrę chociażby). W 
ubiegłym roku „Syrena" miała najwyższy 
w branży wskaźnik reklamacji. W zakła­
dzie podają też inne przyczyny złej ja­
kości: skóry. Kiedyś sprowadzono skóry 
wspaniałe:- koźlęce, pięknie wyprawione. 
To •’ buty były piękne

Nosze buty produkujemy ze skór wy­
łącznie importowanych. Co tu ukrywać: 
najtańszych.

— Nieprawda, że są to skóry złe — 
twierdz; pani Ossowska.

—  Nieprawda, żo to wina skóry. Za­
kłady narzekają, bo pracować im się 
ni© chęe. Z tej samej skóry można zro­
bić but dobry I zły.

Dlaczego więc nosze są toporne?
— Przez pierwszy rok, gdy pracowa­

łem na -woim, nie mogłem zrozumieć 
klientów. Robiłem buty trwałe, solidne, 
takie, jakie mnie robić nauczono. I nie 
szły. Klient wcale tego nie potrzebuje. 
Klient chce buta modnego, ładnego, wy­

go wzoru. Nie, to resztki z importu. Mo­
gę dostać tys:ąc. I takie są nasze dy­
skusje. Próbowałem kiedyś zmusić pro­
ducentów do przyjmowania naszych wa­
runków. Powiedziałem do dyrektora zrze­
szenia: nie będę kupować wszystkiego. 
O oo — bardzo dobrze. Przynajmniej od­
buduję sobie eksport

Robimy 168 mtn pa' rocznie. 6 min 
— no eksport do krajów socjalistycznych 
(w 1980 — 12 min), 8 mtn do kk. Naj­
lepsze fabryk-- (według oceny handlow­
ców: Skcgar w Łodzi, Siemiatycze, któ­
re zawsze miały kłopoty, dopóki nie po­
mogło im krakowskie Laboratorium 
(opracowało modele, wdrożyło -je). Ra­
do skór. Kiedyś był to kiepski zakład, 
nauczył ich Holender. Złożył zamówie­
nia, pilnował jakość1 I teraz Radoskór 
je-sł jednym z lepszych zakładów w Pol­
sce. Męskie dobre buty robią w Otmę- 
Cie, Łukowie, Słupsku. Z tych przede 
wszystkim zakładów buty wędrują na 
eksport. Rzadko jednak pod szyldem 
Madę ;n  Poland, bo me jest to dobrą 
wizytówką.

Możliwości dalszego, eksportu są 
ogromne. Zahamować je może tylko ja­
kość. Do kk wysyłane są buty najwyż­
szej jakości. Jakie można przekonać 
się w niektórych sklepach z obuwiem, 
gdzie tłum się kłębi, bo właśnie rzuc:U 
odrzuty z eksportu.

— Ja nie widzę specjalnej różnicy mię 
dzy butami wysyłanymi na eksport a 
zostawianymi w kraju. Moim zdaniem, 
wszystkie są niezłe — uważa pani Os­
sowska z MPCWL.

—  Oczywiście, że jest między tymi 
butami ogromna różnica. — Marek Za­
brzeski ma zdanie odmienne. — Zakła­
dy mówią: to jest eksport Musimy zro­
bić pięć tysięcy par, to możemy je 
wypieścić. Ale na co dzień robimy ma­
jówkę: pięćset tysięcy.

ł tę masówkę się kupuje. Nie może 
być zresztą inaczej. Dyrektor przedsię­
biorstwa terenowego po giełdz;e mówi

tak: dobrze, nie kupę butów brzydkich 
i twardych, bo sg niemodne i niewygo­
dne. Wrócę do sieb e wojewoda zrobi 
roi awanturę, że me dbam o zaopatrze­
nie własnego terenu w towary Jak; to 
jest towar — nikogo poza kleń tern w 

-terenie nie obchodzi

POLSKA NORMA

HiSTORIĘ butów w -PRL podzielić mo­
żna na kilka okresów. •

Okres pierwszy to było wtedy, kie­
dy nosiliśmy buty byle jak.e.-i nikt ni© 
porównywał ich ze światowym pozio­
mem, bo prównań tych me była jak ro 
bić. Modne jaskółk. pojawiły się w la­
tach, gdy za buty waięł się rzemieślni­
cy. Kupowało się u nich trumniata. czó­
łenko, pierwsze szpilki. Pojawiły się 
GalluJcy, gdzie od czasu do czasu można 
było kupić niezły but państwowy lub z 
importu. A później okazało się, że bu­
tów mamy dużo, tak dużo, że można 
otworzyć Dom Obuwia (w Domu Braci 
Jabłkawsłcich w Warszawie). W tym toż 
czasie rozpoczęła się prasowa kampania 
na rzecz jakości, odwiedźmy dziennika­
rzy w CLPO, Łodzi, fabrykach, szukanie 
przyczyn, dlaczego buty są twarde i nie­
ładne. Kilkuletnie rozważania na ten te­
mat zaczęły przynosić pewne rezultaty, 
gdy nastał kryzys. Półki opustoszały, 
mieliśmy przydziałowe dwie pary na rok 
(wówczas to powstał termin „buty cało­
roczne”  —- niewiele osób do dziś wie,
00 w naszych warunkach klimatycznych 
to oznacza). Każda para butów bezkart- 
kowych była pożądana niezależnie od 
togo, jak wyglądała ł  czy pasowała do 
nogi. Przemysł nauczył się robić buty 
byle jak. Mimo postępującej normaliza­
cji na półkach nadał tkwiły buty —  ra­
dem z najgorszego jakościowo okresu. 
Bo prawda, że skóry, kleje, dewizy itd., 
ale ■— producenci przyzwyczaili się, żo 
but i tak pójdzie.

Dziś w magazynach przedsiębiorstw 
handlowych zalega 6 min par butów. 
Drugie tyle — na zapchanych zaple­
czach sklepów. Większość tych butów ma 
swój rodowód właśnie z lał 81—83. Już 
wówczas przy wygłodniałym rynku, nikt 
ich nie chciał kupować. Teraz nie idą no 
wet po kolejnych przecenach. Co więc 
z nimi robić?

—  Nie wiem, czy będziemy kiedyś sta­
le, regularnie robić ładne, dobre buty.
— Pan Marek -Zabrzeski jest fachow­
cem nie tylko w handlu. Skończył Tech­
nikum Obuwnicze. Politechnikę Święto­
krzyską ze specjalnością obuwnięfcwo, pra 
cował w przemyśle, później w handlu. 
Jest pesymistą. — Widziałem słynn© fir­
my obuwnicze we Włoszech. Siedzą tam 
rodziny i klepią buty. Czterysta osób —• 
to jest już wie&ta przedsiębiorstwo. U 
nas wyłącznie takie. Mamy bardzo zdol­
nych ludzi — głównym projektantem obu 
wia w firmie Kaestinger jest młody Po­
lak. Po naszych szkołach i procy w na­
szym przemyśle. A u nas? Mamy nowo­
czesne fabryki dobrze wyposażone, zdol­
nych ludzi, niezłe materiały z importu.
1 co? Czasem wydaje mi się, że cudem 
tylko od czasu do czasu na rynku poja­
wiają się dobre, modne polskie buty.

— Kiedy przypomnę sobie te wszyst­
kie walki z normami, komisjami, wskaźni­
kami, kontrolami, to nie wierzę, że coś 
na naszych nowoczesnych maszynach w 
przemyśle zrobimy — wspomina Ry- 
sz-ard S. — Jó tego nie mam, mogę 
więc robić buty modne. A przemysł? Ich 
buty będą zapewne miały atesty komisji, 
będą odpowiadały normom, wskaźni­
kom I będą nie do noszenia. Chyba, że 
pewnego dnia klienci przestaną je ku­
pować. Że wy‘wórca zacznie być rzeczy­
wiście zależny od nabywcy. Ale kiedy 
to będzie?

8ożena WAWRZEWSKA

Amnestia dla rozrzutnych?
PRZEZ w ie le la t  d ła w ił naszą gospodarkę i  wszelką w  

n ie j in ic ja tyw ę  system centralnego wyznaczania i  rozlicza­
n ia  zadań. B y ł to czas g ry między centrum, k tóre  chciało 
wycisnąć z w ykonawców ja k  najw ięcej — ja k  na jm n ie j­
szym kosztem — a przedsiębiorstwam i, któ re  dążyły do 
przyjęcia  m in im alnych zadań za maksymalną opłatą.

Reforma, przekazująca planowanie przedsiębiorstwom 
m ia ła  z likw idow ać tę powtarzającą się bezsensowną i  ko ­
sztowną rozgrywkę.

N IE  W szyscy  s k o r z y s ta l i  z u lg  w  o p o d a tk o w a n iu ,  c h o c ia ż  w ię k ­
szość p o s tu lo w a ła .  C i,  k tó r z y  n ie  z a b r a l i  s ię  na  l is tę  u p r z y w i le jo ­
w a n y c h ,  l i c z y l i  na  w y n ik  s w o is te g o  s z a n ta ż u : s k o r o  n ie  d a l i  w  
t y m  r o k u .  t o  p o p r o w a d z im y  f in a n s e  w  te n  sp o só b , że w p r z y ­
s z ły m  m u szą  p o r a to w a ć , b o  p rz e c ie ż  ta k ie  z n a k o m ite  p rz e d s ię ­
b io rs tw o ,  t a k  z a s łu ż o n e  n ie  m o ż e  s p la jto w a ć .  C a ła  g ru p a  p r o d u ­
c e n tó w  w in d o w a ła  w ię c  p ła c e  n ie  l ic z ą c  s ię  z p o d a tk o w y m i s k u t ­
k a m i  ta k ie g o  p o s tę p o w a n ia , łą c z ą c e g o  m in im a ln y  n ie ra z  w z ro s t  
p r o d u k c j i  i  w y d a jn o ś c i  z  o k a z a ły m i w y p ła ta m i.

T a k ie  p o s tę p o w a n ie , b ę d ą c e  e c h e m  d a w n y c h  p r z e ta r g ó w  z  c e n ­
t r u m ,  p o s ta w i ło  g r u p ę  p r o d u c e n tó w  n a  s k r a ju  b a n k r u c tw a .  C a łą  
zaś  g o s p o d a rk ę , n a s  w s z y s tk ic h  z a te m , w p ę d z a  w  c ię ż k ie  ta r a p a ty  

k o ń c z ą c e  s ię  z a z w y c z a j a lb o  w p r o w a d z e n ie m  s p rz e d a ż y  re g la m e n ­

to w a n e j,  a lb o  s e r ią  p o d w y ż e k  c e n . I  o to  p o d cza s  n a r a d y  p r z e d -  
s ię b io r s tw -k o n s u l ta n tó w  k i l k a k r o ć  p a d ły  n i  t o  p o s tu la ty ,  n l  t o  ż y ­
c z e n ia , a b y  d a r o w a ć  z n o w y m  r o k ie m  z a le g ło ś c i p o d a tk o w e , 
o d p u ś c ić  r o z r z u tn y m  ic h  g rz e c h y  p ła c o w e , b y  w s z y s c y  w e s z l i  w  
n o w e  p ię c io le c ie  j a k  w  n o w e  ż y c ie .

O tó ż  z o b y c z a jo w e g o  p u n k t u  w id z e n ia  m a m y  t u  d o  c z y n ie n ia  
ze  z ja w is k ie m  c a łk ie m  n o w y m .  D o ty c h c z a s  g ło ś n o  w o ła n o  z  t r y ­
b u n y  o  ró w n o ś ć , n a to m ia s t  o  p r z y w i le je  w y s tę p o w a n o  w  z a c is z u  
g a b in e tó w . P u b l ic z n ie  p r z y k la s k iw a n o  r e g u le  tw a r d e g o  f in a n s o w a ­
n ia ,  a  w  m a ły m  g r o n ie  d o m a g a n o  s ię  u lg .  N a to m ia s t  w y s tą p ie n ie
0  a m n e s t ię  d ła  w s z y s tk ic h  i  to  w  sp o s ó b  ta k  o t w a r t y  — t o  rz e c z  
z a s k a k u ją c a .

J u ż  ra z  w  k r ó t k i c h  p rz e c ie ż  d z ie ja c h  r e fo r m y  „od pu szczo n a ? * 
g r u p ie  p rz e d s ię b io r s tw  i  z m ie n io n o  w  c ią g u  r o k u  re g u łę  n a lic z a ­
n ia  z y s k u , w p r o w a d z a ją c  f o r m u łę  „ z a  p r z y r o s t  p r o d u k c j i ” .  C i,  
k t ó r z y  p rz ę c z e k a li  i  n ie  s p ie s z y l i  s ię  z p rę d k ą  o d b u d o w ą  p r o ­
d u k c j i  w y g r a l i  w ó w c z a s  w y s o k ą  s ta w k ę . G o r l iw c y  d o s ta li  p o  k ie ­
s z e n i i  d o b rz e  z a p a m ię ta l i  tę  le k c ję  t r a c ą c  p r o p o rc jo n a ln ie  w ia r ę  
w  r e fo rm ę .  N ie  z a p o m n ia n o  te g o  w  p r z e d s ię b io rs tw a c h  p o  d z ie ń  
d z is ie js z y .

G DYBY powtórzyć ten „m anew r”  to prócz fata lnych 
skutków  dla zawartości sklepowych półek, tempa in fla c ji
1 wysokości niezbędnych, ra tunkow ych podwyżek cen, nie 
do odrobienia by łyby  następstwa moralne. By łaby to bo­
w iem  akceptacja niegospodarności i  cwaniactwa opłacona 
kosztem zespołów pracujących ciężko i uczciwie. Am nestia 
podatkowo-płacowa to najprostszy sposób osłabienia re fo r­
m y i  u tra ta  kredytu  zaufania na w iele la t.

Roman LENCEW ICZ
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Pół żartem — pół serio

U N I—HOROSKOP
5.10. -  13.10.1985 r.

11 B A R A N . W a ż n y  1 d e -
c y d u ją c y  o  p rz y s z ło ś c i 

j y gffS) ty d z ie ń .  W s k a z a n a  p e ł-
' / r / l  na  m o b il iz a c ja  f iz y c z -
ł ł  “  na  i  p s y c h ic z n a . S p ra -

w y  o s o b is te  z p o w o ­
d z e n ie m  o rz e s u n a ć  m o ż n a  n a  d a lsze  
te r m in y .  N ie s o o d z ie w a n i go śc ie .

- B Y K . W  p r a c y  p o ­
s z e rz e n ie  z a k re s u  o b o -  
w ią z k ó w  i  o d p o w ie -  
d z ia ln o ś c i.  W  ż y c iu  
p r y w a t n y m ,  n o w e , in -

............. te re s u ją c e  z n a jo m o ś c i.
W  s p ra w a c h  se rca  n ie  z a w ie d z ie  
C ię  in tu ic ja .  Z d r o w ie  i  f in a n s e  p o ­
m y ś ln e .

_  B L IŹ N IĘ T A .  B e z tr o -

Ms k ie  p o s tę p o w a n ie  w  
p ra c y ,  m o że  d o p ro w a ­

d z ić  d o  z a c h w ia n ia  p re  
s t iż u . T rz e b a  w y k a z a ć
w ię k s z ą  o p e ra ty w n o ś ć  
n a  g r u n c ie  z a w o d o w y m . W  sfe rze , 
u c z u ć  d o m in u je  za zd ro ść .

R A K . D u ż y  r u c h  w
s p ra w a c h  z a w o d o w y c h . 
K o n ie c z n a  b ę d z ie  T w o ­
ja  p o m y s ło w o ś ć  b y  w y  

c ią g n ą ć  z n ic h  o d p o ­
w ie d n ie  k o r z y ś c i.  W  
d o m u  s p o k ó j.  Z d r o w ie  i  f in a n s e

L E W . Z łe  h u m o r y  1 
k o n f l ik t o w e  n a s tro je .  
N a d m ie rn a  d ro b ia z g o -  
w o ś ć , z b y t  d u że  w y m a ­

g a n ia  i  w y o lb r z y m ia ­
n ie  n a w e t  d r o b n y c h  

n ie d o c ią g n ię ć  n ie  p rz y s p a rz a ją  C i 
p r z y ja c ió ł  w  p r a c y  i  ż y c iu  o s o b i­
s ty m . Z m ie ń  p o s tę p o w a n ie !

f P A N N A . W  p r a c y
z m ia n y  i  n o w e  u k ła d y  
w y ra ź n ie  C i p r z y c h y l­
ne . D u ż e  p o le  d o  p o ­

p is u  i  szanse n a  w y b i-  
—i  c ie  s ię . W  ż y c iu  p r y ­

w a tn y m  m iłe  n ie s p o d z ia n k i i  s y m ­
p a ty c z n e  s p o tk a n ie .

W A G A . T y d z ie ń  t r u d ­
n y .  W  p r a c y  o s t ra  r y ­
w a l iz a c ja ,  n ie  p o z w ó l 
w y p r z e d z ić  s ię  o so b ie  
s p r y tn ie js z e j ,  b o  k w a ­
l i f i k a c j i  C i  n ie  b r a k u ­

je .  W  k o ń c u  ty g o d n ia  s p o tk a n ie , 
k tó r e  p o m o ż e  z a p o m n ie ć  o  t r u d n o ­
ś c ia c h .

S K O R P IO N . W  p r a c y  
z a d a n ia  d o  n a ty c h n v a -  
s to w e j r e a l iz a c j i ,  w ię c  
n ie  z w le k a j  t y l k o  d z ia ­
ła j .  Z a p o w ia d a  s ię  o ży  
w ie n ie  ż y c ia  t o w a r z y ­

s k ie g o . Z d r o w ie  i  f in a n s e  d o b re . 
_ _ _ _ _ _  S T R Z E L E C . T y d z ie ń

A «  b ę d z ie  n e r w o w y ,  m ę -
c z ą c y , a le  s a ty s fa k c ja  
z re k o m p e n s u je  u c ią ż l i-  
w o ś c i.  W  d o m u  z ja z d  

■"•* r o d z in n y .  S p ra w y  s e r ­
ca  z a g m a tw a n e . Je s te ś  c ią g le  po d  
u r o k ie m  W a g i?

K O Z IO R O Ż E C . I n te -  
r e s u ją c y  o k re s , n o w e  
in i c ja t y w y ,  w a r to ś c ‘ o -  
w e  z n a jo m o ś c i i  u z n a -  

I  \  n ie .  W  ż y c iu  p r y w a t -
"  n y m  r ó w n ie ż  p o m y ś ln y ,

b e z k o n f l ik to w y  ty d z ie ń .  Z n a c z n a
p o p ra w a  f in a n s ó w .

W O D N IK .  B a rd z o  ud a  
m . n y  ty d z ie ń .  Z a d z iw is z

/ mŚSUt  w s z y s tk ic h  p o m y s ło w o ś -
| l V  c ią ,  te m p e ra m e n te m  i

i \  p o c z u c ie m  h u m o r u .
— — —  E m o c jo n u ją c e  s p ra w y

Z a s k a k u ją c e  n ie s p o d z ia n k i,

R Y B Y . T y d z ie ń  p o d  
z n a k ie m  s p ra w  serca . 
D la  J e d n y c h  fa s c y n a ­
c ja  i  z a u ro c z e n ie , d la  
in n y e h  re n e sa n s  u c z u ć . 
S p ra w y  z a w o d o w e  z e j­

dą  n a  d r u g i  p la n .  Z d r o w ie  i  f i ­
n a n se  d o p iszą .

pe-ryment Niestety, czasy już by­
ły rwe te same i ja-koś się me 
udawało...

Udało się natomiost kiłka do­
brych, zyskujących powszechne u- 
znon-ie < poparcie akcji (przypo­
minamy je na innym miejscu), 
udało się kilka (-dz-es qt? — set? 
— tysięcy?) numerów, a wśród

£0 lat gram w tej orkiestrze
Nareszcie  jakiś jubileusz, kto

rego nie trzeba obchodzić. W 
takich kategoriach traktuję naszą 
kolejną okrągtą rocznicę, pamię­
tając dobrze co wpajali mi przez 
lata dziennikarskiej praktyki mi­
strzowie: gazeta jest dla ludzi, a 
nie odwrotnie!

Kiedy ponad trzydzieści lat te­
mu, rozpoczynałem pracę za łas­
kawą protekcją red. red. Borec­
kiego i Messera, a przy całko­
wicie destrukcyjnym oddziaływa­
niu ówczesnego naczelnego Bu- 
meranga-Rajkowskiego („Chcesz 
zostać dziennikarzem? Toś głu­
pi..."). kurierowe gospodarstwo 
mieściło się. przy ai. Wojska Pol­
skiego, a z ludzi którzy wiedli 
wówczas prym zapamiętałem nie­
ustępliwego jeśli. chodziło o sty­
listykę i dobrze zatemperowano 
ołówki red. Jana Bo-łewsktogo, 
sympatyczną panią Mirę Balcer­
ską, młodą gwiazdę działu miej­
skiego Annę Bobińską, szatańskie 
duo Działl-ik — Janusiewicz, bu­
dzącego szacunek swoją pozycją 
Leona Biehtera, reportera Broni­
sława Rędziccha, początkującego 
„sportowca" Lesława Skindera... 
Potem — działo się to już po od­
zyskaniu w wyniku październiko­
wych rewindykacji „starego" gma 
cbu przy pi. Hołdu Pruskiego, ko­
lebki polskiego dziennikarstwa po 
wojennego w Szczecinie —  mia­
łem zaszczyt poznać Józefa Kru- 
szonę, Stefana Borowskiego, Ja- 
rogniewa Kaniastcgo, Edwarda 
Kmiecika (z jego inspiracji napi­
sałem pierwszy w historii „słow­
nik cinksiarsko-pclski” ), Tadeusza 
Karwackiego, Stefana Cieślaka, 
Jana Popicia, Feliksa Jcrdana 1 
Stanisława Rakowskiego.

Już wówczas pionierskie lata i 
początki „Kuriera" — chociaż u- 
płynęłp tylko 10 łat! — stanowi­
ły  jakąś odległą prehistorię, a 
jednocześnie piękną, redakcyjną 
legendę, w której redagowanie 
pismo przy stolikach restauracji 
„Zagłoba" (pi. Żołnierza) było 
tak żywe, iż niektórzy — po o- 
twarciu Klubu 13 Muz przy tym 
samym słynnym placu — próbo­
wał! powtórzyć ów radosny eks-

nłch i takie, które przechowuje 
się w prywatnych archiwach, co 
stanowi najwyższą formę wyróż­
nienia dla tak efemerydycznego 
tworu jakim jest gazeta codzien­
na. Mieliśmy też swoje „wpadki" 
najróżniejszego rodzaju, ale niech 
w tych szczególnych dniach zo­
staną nam wybaczone. W końcu 
— błądzić jest rzeczą ludzką. A 
zespoły redakcyjne z jakimi przy­
szło razem brać wszelakie progi, 
wiraże czy bariery to były zaw­
sze pełne niezwykłych indywidu­
alności kolektywy. Fakt, targane 
często licznymi wewnętrznymi 
sprzecznościami, szarpane ze­
wnętrznymi podmuchami, głaska­
ne naciskami, ale potrafiące robić 
gazetę na tyle interesującą, że 
warto było po nią stanąć nawet 
w kolejce.

Marek DONAT
PS. No zakończenie pozwalam 

sobe przedstawić tzw. AUTO-Wl- 
2JĘ, czyli...

Dobra praca i szczęśliwy rejs

Czego pragnie 
człowiek morza?

SZCZECIŃSKIEGO SOCJOLOGA dr. Adama Sosnowskiego, 
zajmującego się sprawami ludzi morza, zainteresowało m. in. 
ja k ie  wartości na jw yże j cenią słuchacze szkół przygotowują­
cych m łodych ludzi do zawodu m arynarza, co k ie ru je  ich na 
morze. Okazuje się, że nie ginie rom antyzm  morza. Ponad 80 
proc. słuchaczy szkół m orskich na stałe interesuje się a k tyw ­
nością człowieka na morzu, książkami, prasą, f ilm a m i zw ią­
zanym i z morzem. Co czwarty przyszły m arynarz ko lekcjonu­
je pam ią tk i związane z morzem.
Z  P R Z Y S Z Ł Y M  z a w o d e m  n a j  W»JU . *P °te -, , , ,. .. czenstw . In n i u zn a w a li też, jd k o

C zęśc ie j w ią ż e  Się —  o k r e ś la ją c  i i CZąC£) się w artość, w yksz ta łconą  w 
to  ja k o  w a r to ś ć  —  n a d z ie ję  n a  czasie p racy  na s ta tk u  — odpo r- 
s ta b i l iz a c ję  z a w o d o w ą  o ra z  d o -
b r ą  p o z y c ję  m a te r ia ln ą .  K o le j -  p rzestrzegania su row ych  w aru n kó w  
n a  w a r to ś ć  to  ro d z in a  (z a ło ż ę -  życ ia , „s ta lo w e  n e rw y ” , w y ro b ie ­
n i  t r w a łe i  i <?7C7f>śliw fM  r o d z i-  n ie  silnego c h a ra k te ru , u trzym a n ie  t r w a le ]  l  s z c z ę ś liw e j r o a z i  ogolne;j sp raw ności fiz yczn e j, moż­
n y ) .  P o d k re ś la  s ię  ta k ż e  w a z -  ność spraw dzenia s.ę w  szczegól­
n o ś ć  z d o b y te g o  w y k s z ta łc e n ia  i  n ie  tru d n y c h  sy tuac jach  oraz sta- 
z a w o d u  o ra z  w s k a z u je  z n a c z ę - . “ S w a  * £ m P<S S £ k
n ie  za sa d  m o r a ln y c h .  D o ść  p o w  m orza, ode rw an ie  się od lądu  i Je- 
s z e c h n ie  u z n a je  s ię  ta k ie  w a r -  go p rob lem ów , 
to ś c i,  j a k  w y s o k ie  k w a l i f i k a -  D u ż a  część — 43 p ro c .  —  rn a -  
c je , w ie d z ę , s u m ie n n o ś ć , p ra c o -  r y n a r z y  za  je d n ą  z n a j  w a ż n ie j 
w ito ś ć .  s z y c h  w a r to ś c i  u z n a je  szczęśc ie

a k c e n t u j e  się także w artośc i r o d z in n e  —  w ie r n ą  żo n ę  i  u d a -  
koleżeńsko-obyc7.ajowe zw iązane za n e  d z ie c i
ró w n o  z ko leżeństw em , ja k  ró w -  ■ i •, u ,
nież z dobrze po ję tą  obyczajnością  W  S U M IE ,  j a k  w y n ik a  Z b a -  
W yróżn ia  się tu  taktow ność , u p rz e j d a ń , dla m a r y n a r z y  c z y n n y c h  
mość względem  in n ych , dobre  w y -  z a w o d o w o  n a jw a ż n ie js z e  są —  

M ° S S  w^rOTonuaiosc d faU£ b o ?  d o b ra  p ra c a  i  s z c z ę ś liw y  re js .
stek in n y c h  ludz i.

Ź r ó d ła ,  z k tó r y c h  c z e rp ie  s ię  i n ­
fo r m a c je  o  sz c z e g ó ln ie  c e n n y c h  
w a r to -c ia c h  ż y c io w y c h ,  to  g łó w n ie  
tz w .  z d r o w y  ro z s ą d e k  - -  b a c z n e  
o b s e rw o w a n ie  p o s ta w  in n y c h  lu ­
d z i. ic h  s to s u n k u  d o  s ie b ie  o ra z  
w y c ią g a n ie  w n io s k ó w  z w ła s n y c h  
d o ś w ia d c z e ń . I n n i  o k r e ś la ją c  ź r ó d ła  
m ó w ią  o s w y m  s u m ie n iu , jeszcze  
in n i  w s k a z u ją  nn a u to r y t e t  r o d z i­
c ó w  — g łó w n ie  o jc ó w ,  n ie l ic z n i 
m ó w ią  o  i n t u i c j i .

DO jak ich  ęelów zmierzają 
badani przyszli marynarze?

Większość — 78 proc. — wska­
zała na szeroko rozumiane do­
bra m aterialne. Szósta część 
respondentów socjologa wska­
zywała na wartości poznawcze 

•— satysfakcję z poznawania i 
zwiedzania świata, piąta część 
wskazywała na romantyzm 
związany z pracą na morzu. 
Jeszcze in n i respondenci wska­
zyw a li na awans zawodowy, u-- 
znanie i poważanie w  społeczen 
stwie, dobrą i zadowoloną ro ­
dzinę, możliwość sprawdzenia 
się i doskonalenia przez pracę.

Socjologa interesowało także 
ja k ie  wartości na jw yżej ocenią 
ludzie już pływający. Wśród 
uznawanych wartości na czoło 
wysuwa się satysfakcję z pra­
cy. udział we wspólnej wypra­
wie i bezkonfliktowe współży­
cie w czasie je j trw an ia  oraz 
zachowanie zdrowia. Wśród war 
tości — cnót akcentuje się 
szczególnie siłn ie  przede wszy­
stk im  cnoty etyczne i społecz- 
no-koleżeńskię. Na drugim 
m iejscu stawia się rzetelność 
sumienność' w  wykonywaniu < 
bowiązków, ną trzecim zdyscy­
plinow anie, obowiązkowość i 
punktualność, na -czwartym u- 
m jejętności organizacyjne.

T R Z E C IĄ  część re s p o n d e n tó w  
w s k a z y w a ła , a k c e n tu ją c  to  Jako  
w a r to ś ć , m o ż liw o ś ć ! p o g n a n ia  ś w ia ­
ta  —  k o n ta k tó w  z o b c y m i k u l t u ­
r a m i,  z w y c z a ja m i,  w a r u n k a m i roz -

Muszkieterowie 
o skośnych... oczach

.S E N S A C J Ą  te a t r a ln ą  w  S za n g ­
h a ju  Jest s z tu k a  „ T r z e j  m u s z k ie te ­
r o w ie ”  w e d łu g  A le k s a n d r a  D u m a s a  
g ra n a  p o  c h iń s k u  i  p rz e z  c h iń ­
s k ic h  a k to r ó w .  P rz e w id y w a n o ,  że 
p o  p r e m ie rz e  w  d n iu  f r a n c u s k ie g o  
ś w ię ta  n a ro d o w e g o , 14 l ip c ą , o d ­
b ę d z ie  s ię  Jeszcze z sześć p rz e d ­
s ta w ie ń  ty m c z a s e m  o k a z u je  6 ie  że 
s z tu k a  n ie  zesz ła  z a f is z a  d o  k o ń ­
ca w rz e ś n ia . S u k c e s  te n  je s t  w s p ó ł 
n y m  d z ie łe m  re ż y s e ra  M a rc e la  . M a -  
re c h a la  z T e a tr u  N a ro d o w e g o  w  
M a r s y l i i ,  Jak  i ze s p o łu  m ło d y c h  
a k t o r ó w  T e a tr u  S z tu k i  L u d o w e j  w  
S z a n g h a ju . Z  in ic ja t y w ą  s p e k ta k lu  
w y s tą p i ła  s tro n a  c h iń s k a , a w y b ó r  
„ T r z e c h  m u s z k ie te r ó w ”  n a rz u c a ł 
s ię z te g o  w z g lę d u , że p rz y g o d y  
d ’ A r ta g n a n a  są w  C h R L  b e s ts e l­
le re m .

Jedno ze zdjęć W itkacego eksponowane w  słupskim  muzeum.

® 150 premier w 19 krajach świata « Dzielą tłumaczone na 29 języków

Powodzenie Witkacego na świecie
OD PONAD 20 L A T  trw a na świecie nieustanne zainte- W y s ta w a  ta  b y ła  im p o n u ją c y m  

resowanie twórczością Witkacego, polskiego pisarza, k tó ry  p r ż e ^ ą d e m ^ p o p u ja r n o ś c i  W itk a c e g o  
wyprzedził swoją epokę w ie lk im  talentem  i  odwagą w y  na ca ym •w,ecłe- 
obraźni.

i Półwieku „Penguina"
£ P O L  W IE K U  T E M U , w  193& r .  u k a z a ła  s ię  w  L o n d y n ie  p ie rw s z a
f  na  ś w ie c ie  k s ią ż k a  w  w y d a n iu  k ie s z o n k o w y m . B y ł  n ią  u t w ó r  f r a n -  
f  u s k ie g o  o is a rz a  A n d r e  M a u ro łs  o t .  .A r ie l ,  c z y l i  ż y c ie  S h e lle y a ”

a w y d a w c ą
|  r a k te ry s t y c z n y  b y ł  f i r m o w y  zn a c z e k  — s ty l iz o w a n y  r y s u n e k  c z a r -

POWSZECHNIE moda na pierwszy o d k ry ł go francuski 
Witkacego, uznawanego za pre slawista Eric Veaux, k tó ry  w 
kursora egzystencjalizmu, te- czasopiśmie „P our l ’A r t ”  opu- 
a tru  absurdu i groteski, została b likow a ł fragm ent rozprawy 
pogłębiona przez próbę czasu. W itkacego „Wstęp do teo rii czy 
Jego twórczość stała się nam, stej form y w teatrze". W m ar- 
współczesnym, bliska, gdyż po- cu 1966 Teatr M ie jsk i w Ba- 
dejm uje ona podstawowe pro- den-Baden w ystaw ił światową 
bierny codziennego życia: zagro praprem ierę „W  m ałym  dwo-r- 
żenie człowieka w  świecie no- k u ” , w reżyserii Tadeusza Kan 
woczesnej cyw ilizac ji. Wciąż tora. Od lego m omentu do ro- 
zachowuje ona nowatorstwo, ku  1-985 odbyło się na świecie 
aktualność, wysoki poziom ponad 150 prem ier sztuk W it- 
artystvczny. Potwierdzeniem te kacego w  19 krajach. Tw ór- 
go jest decyzja UNESCO ogła- czość St. I. W itkacego tłum a- 
szająca rok 1985 „Rokiem  W it- czono dotychczas na 20 języ- 
kacego” . ków :- angielski, arabski, czeski,

G DZIE ludzie na świecie o- duński, francuski, grecki, hisz- 
glądają i czytają dzieła W itka - pański, holenderski, japoński, 
cego? Św iatowa karie ra  W itka - niem iecki, norweski, portugal- 
cego rozpoczęła się w 1963 r. ski, rum uński, serbsko-chorwa- 
od drobnych przekładów. Jako cki, słowacki, szwedzki, węgier 

sk i. i  w łoski. Przekłady drama­
tów  Witkacego, a także jego 
powieści lub  rozpraw ukazały 
>ię w 22 krajach świata — m. :n 
,ia Kubie, w  USA, w Japonii, Ru 
munii, Meksyku, Portugalii, we 
Włoszech. Najw iększym  echem 
aa świecie odbiła się prem iera 
„M a tk i”  „w Paryżu 15 listopa­
da 1970 r., zrealizowana przez 
cespół Madeleine Renaud i Je­
an-Louis Barrau lt.z n a n y  jeszcze  m io d y  c z ło w ie k .  A l le n  L a n e . Ć h a -

n o -b ia łe g o  p in g w in k a .  W ra z  z „ A r ie le m ”  u k a z a ło  s ię  d z ie w ię ć  Ln- 
$ . n y e h  „ p in g w in ó w " ,  w ś ró d  k tó r y c h  b y ły  p o w ie ś c i H e m in g w a y a  

A g a th y  C h r is t ie . K a ż d a  k o s z to w a ła  sześć ó w c z e s n y c h  p e n s ó w . 
* ró w n o w a r to ś ć -  p a c z k i p a p ie ro s ó w , c z y l i  b y ła  p a rę  ra z y  ta ń sza , n iż  

a w n ic tw o  „ P e n g u in ”  b ły s k a w ic z n ie  p o d -  
k r a jó w  a n g lo s a s k ic h  o t w a r to  je g o  f i l ie ,  

i l io n ń w  egz. k s ią ż e k ,

O S T A T N IO  1 o b s e r w u je  s ię  na 
ś w ie c ie  c o ra z  w ię k s z e  z a in te re s o ­
w a n ie  r ó w n ie ż  tw ó rc z o ś c ią  W it k a ­
cego — a r t y s t y  p la s ty k a  1 fo to -  

|  g r a f ik a .  W  w ie lu  k r a ja c h  ś w ia ta  
i  u rz ą d z a n e  są w y s ta w y  Jego p ra c  

. ‘  — m . in .  w  1983 r .  w  „ C e n t re
p r z y p o m in a  s ię  d w a  m o m e n ty  k r y z y s o w e  P o m a id o u ”  w  Pa>rvżu o r z e  ia ‘ aw iA _
u l ta te m  w y d a n ia  w  1M0 r .  „K o c h a n k a  L a d y  n o ^ a l ^ s t w o  W U k ic e g o  fe k s p O T y -

D . H  L a w re n c e 'a  c o  s p o w o d o w a ło  o s k a rż e n ie  L a n e  a p r z y g o to w a ło  M u z e u m  S z tu k i
p o r n o g r a f i i .  P ro c e s  z a k o ń c z y ł s ię  w y r o k ie m  u n ie w in -  : w  Ł o d z i) ..( f  o  s z e rz e n iu  ------------------ -------------------------__________________ — . .

n ia ją c y m  w y d a w n ic tw o  Ź r ó d łe m  d r u g ie g o  b y ły  t r u d n o ś c i  f łn a n -  
'- só w »  w  la ta c h  s ie d e m d z ie s ią ty c h , a le  e w e n tu a ln o ś ć  b a n k r u c tw a  i  

• i l iz o w a ła  l ic z n y c h  p is a rz y  i  in te le k tu a l is tó w ,  k tó r z y  w y s tą p i l i  i  
la n ie m  b y  rz ą d  p rz y s z e d ł w y d a w n ic tw u  z p o m o c ą , W  r o k u  ff  !  żadan-.e

M iło ś n ic y  W itk a c e g o  — Jego o -  
g ro rO n e g o  d o r o b k u  a r ty s ty c z n e g o  — 
m ie l i  w e  w rz e ś n iu  o k a z ję  o b e jr z e ć

_ _____  w e  " W ro c ła w iu ,  w  s a lo n ie  B W A  o -
1080 n o w y c ł i  t y t u łó w  k tó r e  u z u p e łn i ły  18'500 In n y c h .  Ja k ie  u k a z a ły  V  r y g in a ln ą  e k s p o z y c ję  p t .  „ W i t k a c y  

od  1935 >. * n a  s w ie c te ”  ze z b io ró w  p r o re k to r a
9- k r a k o w s k ie j  H i i ł  P W S T  w e  W ro ­

c ła w iu  — d o c . J a n u s z a  D e g le ra

i 984, poprzedza jącym  Jubileusz W -łecła  ..P in g w in ”  w y d ru k o w a ł ok.
........................................ — ............................. ”  }Î198- 
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Romansu z porucznikiem Borewiczem...

...ciąg dalszy
rozmowa z Krzysztofem Szmagierem

— W PR AW DZIE ostatnio ba- ba się trochę u nas zadomo­
w ił pan w  E tio p ii przygoto- w ił.
wując dla W FD f ilm  dokumen- — Co, poza sensacją, poza 
ta jny, ale w ró c ił już pan dobrze zrobionym kinem  popu- 
wprost na prem ierę nowych la rnym  chciał pan przekazać 
odcinków „07, zgłoś się” . Nie ludziom  tym  serialem? 
da się jednak żyć bez porucz- — N a jła tw ie j m ówić m i o 
n ika  Borewicza? aktua ln ie  em itowanych od-

— Obecna em isja nowych cinkach. Otóż zależało m i — i
odcinków serialu wskazuje na nawet trochę m i się to zarzu- 
to, że nie. Powstaje oczyw i- ca — na niedalekim  odejściu 
ście od raz-u pytanie: ja k  się od fo rm u ły  f ilm u  sensacyjne- 
z nim  dalej będzie w spółpra- go. To, co obecnie oglądamy 
cowało? co czwartek, oscyluje nieco w

— Ma pan jakieś w ą tp liw o- k ie run ku  film u  społeczno-oby-
ści...? » czajowego. A le  nie rezygnuję

— Trochę żałuję, że p ie rw - z sensacji. Nie będę przed- 
szy z pokazanych odcinków  wcześnie niczego u jaw nia ł, lecz 
b y ł najsłabszy. Za m ało było w  czwartym  odcinku zdarzy się 
w  n im  Borewicza, nie by ł ta k - próba porwania polskiego sa- 
że najlepszy od s trohy dram a- m olotu. Jako ciekawostkę do- 
turgiczinej. A le — stało się... dam, że „g ra ją ”  w  tym  film ie

— A  przecież przygody Bo- autentj'czn i członkowie naszej
rewicza m ia ły  się już d e fin i-  Brygady A n tyterrorystyczne j, 
tyw n ie  skończyć? — Na czym polega podsta-

— O biecyw aliśm y to sobie wowa trudność w  realizowa- 
wszyscy, ale w idz ma zawsze n }U f ilm u  sensacyjnego w  na- 
rację-.. N ie chciałbym  się szych warunkach?
chwalić, lecz i postać główne- — Z w yk le  nasze porażki na 
go bohatera, i sam seri-al chy- gruncie tłumaczone są

tym , że w  Polsce nie ma od-
ZACHOWUJĄC OSTROŻNOŚĆ PRZY PRZECHODZE- 

NiU PRZEZ JEZDNIg —  UNIKNIESZ W YPADKU

Krzyżówka na weekend
P O Z IO M O : 1) o s t ra  w y m ia n a  te ra t ,  a rm ia , r n a n d ry l ,  ż o n g le r ,

s łó w , 7) b v w a  na  102, 10) u ż y w a -  a s tm a , k r e d k a ,  *>«toacz> £ u r V n” ®-
na do  u m a c n ia n ia  n a s y p ó w  z ie m -  ta le n t ,  r y z y k o ,  a lb a tro s , k a n c ia r z .
n v c h , 11) p rz y c z e p a  p a ro w o z u  z z a -  P io n o w o : k a r a b in ,  k ie s a , d o m e k , 
p a sem  w ę g la ' l u b  w o d y . 12) n ic p o ń , U s te k , k o r a le ,  szp a t, " f ^ ó z ,  a d w o -  
13) s z p i lk i  so s n y , ś w ie r k u ,  14) k a t ,  z a d a n ie , s z n u re k , ro tu n d a ,
o tw ie ra  p o d w o je  w e  w rz e ś n iu . 17) A u r e l ia ,  s k a la , l im i t ,  p la ż a , m a k u -  
d z ie ń  ty g o d n ia .  21) tr z ę s a w is k o . 24) t r a .  ro z k o s z , s e r w is  m ły n e k ,  d e l.a .  
z m n ie js z e n ie  c e n y , 25) ro z p o c z y n a  a k to r ,  b a ro n , d r z w i  
r o k .  26) w i tk a ,  27) z b r o jn a  na p a ść
je d n e g o  p a ń s tw a  na  d r u g ie ,  28) z e -  N A G R O D Y  b o I\ y  p r e m io w e
c e r  lu b  m e tra m p n ż , 29) s t y l  p ły -  P K O  p o  250 ^  u fu n d o w a n e  p rz e z  
w a c k i.  32) ez.ęść s k o c z n i,  n a  k tó r ą  P Z U  w y lo s o w a l i.  B r o n is ła w  
lą d u je  z a w o d n ik ,  36) k o n f l i k t .  39) la k  J e le n ia  G ó ra . K ry s ty n a _ O g £ t-£ k  
ucze ń  C h ry s tu s a  p o w o ła n y  tio  s re -  gzesec n  > « 2 R E 5 £ K
rż e n ia  e w a n g e li i ,  40) g w ia z d a  spa­
d a ją c a . 41) o m a s ta . 42) b ła ze n , w e -

S zcze ę in . N a g ro d y  są d o  o d e b ra n ia  
r e d a k c j i .  3 p . p o k . n r  53. Za-

s o le k . 43) p o ż y w ie n ie , Ja d ło . 44) b u -  m ie js c o w y m  w y s y ła m y  p o c z tą .
r a c z k i z c h rz a n e m . *

P IO N O W O - 2) p ły n ,  3) tłu s z c z  
z w ie rz ę c y , 4) t k a n in a  w e łn ia n a  z 
p rz ę d z y  c z e s a n k o w e j,  5) p rz y d a tn a  
w  k a ż d y m  d o m u , 6) B u d r y s  z b a l­
la d y  M ic k ie w ic z a .  7) z a to k a  o d ­
d z ie lo n a  o d  m o rz a  m ie r z e ją ,  8)- r o ­
g a te  z w ie rz ę ta  d o m o w e  9) g ło s  w i ­
c h ru . 14) w y ra b ia  d r e w n ia n e  m e­
b le  15) z ja z d  p r z e d s ta w ic ie li  n a ­
u k i .  s z tu k i.  16) k o r y t o  r z e k i.  18) 
m ó w n ic a  u s ta w io n a  na  p e w n e j w y ­
s o k o ś c i. 19-1 z a s ta n o w ie n ie . 20) rz e ­
m ie n n y  b ic z  na k r ó t k im  k i j u .  21)
S z e rm ie rc z a  d o g r y w k a .  22) k o z a k  z 
k a p e lu s z e m . 23) n p  d w ó jk a  ze s te r  
n ik le m . 30) w  sz tu c e : u s k r z y d lo n a  
na ga  p o s ta ć  d z ie c ię c a , 31) zna na  
p io s e n k a rk a  w ę g ie rs k a . 33) w y n ik .
34) t rz o s . 35) w a le t  k a r o .  36) g n ie w ,
37) co  r o k i )  w  P o z n a n iu  38) z k u ­
ry .

R O Z  W IĄ Ż  A N IĄ  p r o s im y  n a d s y ła ć  
po rt a d re s e m  r e d a k c j i  ( w y łą c z n ie  
.na k ą r tn ć h  p o c z to w y c h )  . .w  t e r m i ­
n ie  1 0 -d n io w y m  z  d o p is k ie m  „ K r z y  
ż ó w k a  na  w e e k e n d ” . W ś ró d  a u to ­
r ó w  p r a w id ło w y c h  o d p o w ie d z i ro z ­
lo s u je m y  3 b o n y  p r e n i io w e  f*K Ó - 
n o  250 z l k a ż d y ; u fu n d o w a n e  P rze z  
p a ń s tw o w y  Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  z 20 
w rz e ś n ia . P o z io m o : k r o k o d y l .  K a -  
s a n d rn , r o /e jm .  p o w ie « )  e s tra d a , 
b rz a s k , t r z a s k ,  s k le p , n ę d z n ik ,  l i ­

po W  io  dnie j gleby, na które j 
może wyrosnąć scenariusz 
prawdziwego krym ina łu . Nie 
ma m afii, transportów  sztab 
złota, dostęp do b ron i jest, na 
szczęście, u trudniony. To rze­
czywiście kom p liku je  pracę 
scenarzysty, ale nie wyklucza 
możliwości stworzenia w arto­
ściowego f ilm u  sensacyjnego

— A co na to wszystko B ro ­
nis ław  Cieślak?

— No cóż, gra dalej. Sławek 
Cieślak jest. na czczęście, w  
te j znakom ite j sytuacji, iż  nie 
iest aktorem  i nie grozi mu 
przywiązanie do jednej ro li, 
tak zabójcze dla artystów . Cho­
ciaż czy ja  wiem, czy nie jest 
aktorem?

Rozmawiał:
Jacek STRZEM ŻALSKI
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Nagle pociągnęła za rękę wysokiego M urzyna, k tó ry  jednak  
począł się je j opierać i w yryw ać. Na próżno, bo dziewczyna 
ciągnęła go do siebie & ca łe j siły, a z d rug ie j strony tłum  
w idzów  popychał go w  stronę ogniska. Wreszcie, chcąc iiie  
chcąc, mężczyzna da l się wciągnąć do zabawy Dziewczyna 
zmusiła go do tańca, ale on poruszał się tak niezdarnie, tak  
niem raw o, że naraził się ty lk o  na drw iące uw agi widzów.

—  Jak na A frykańczyka, to  nie na jlep ie j sobie radz i! — 
parsknęła śmiechem dziewczyna uwieszona u ram ienia t ia r - 
rytego Shulza.

H a rry  nadstaw ił ucha.
—  A frykańczyka? To ty  go znasz?
Roześmiała się.
— No pew nie ł Ten św intuch zawsze żąda jak ichś nadzwy­

czajnych sztuczek, o k tórych n igdy nawet nie słyszałam!
—- N ic m i nie powiedziałaś, kiedy pytałem  cię przed c h w i­

lą  — zrob ił je j wym ów kę H a rry  Shulz.
Dziewczyna czknęła.
—  Zapomniałam. Ty le  we m nie w lałeś! — stęknęła, pa­

trząc gdzieś w  bok.
—  Wiesz, ja k  on się nazywa?
—  Nie.
—  A  wiesz, gdzie mieszka?
—  Nie. On przychodzi, żeby się połajdaczyć z którąś z nas 

i  potem spływa. M usiałam  m u wpaść w  oko, zawsze mnie 
wybiera.

Wyszydzony przez w idzów  mężczyzna um knął z kręgu ta­
necznego, przepchnął się ze złością przez otaczający t łu m  i 
podszedł do zaparkowanego trochę dale j zielonego Chevro- 
le ta.

H a rry  Shulz lo y ją l szybko z kieszeni parę banknotów i  
w cisnął je  dziewczynie do ręk i. Gdy u w o ln ił się od n ie j, po­
biegł do swojego samochodu, zostawionego w  p rzy leg łe j u l i­
cy.

M ógł bez przeszkód jechać za zie lonym  Chevroietem. Przeje 
chał za n im  S h irley  Street i  East Bay Street aż do Montagu 
Beach, za fo rtem  M ontagu (ru in y  fo rtu , uważanego za n a j­
starszy na Bahamach). Chevro let w jecha ł do garażu w ill i 
stojącej nad jeziorem  Waterloo.

H a rry  Shulz zaparkow ał wóz przy chodniku, zgasił św iatła, 
ivys iad l i  przez otw artą  bramę szybko wszedł do garażu. 
Pogłaskał m achinalnie swój specjalny pistolet 38, w e tknięty
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za pasek. Żarów ka umieszczona pod sufitem  dawała silne  
światło. Mężczyzna, drgnął, gdy zobaczył przed sobą H a r­
ry ’ego Shulza.

7“  Cześć, Stangwa — H a rry  zaryzykował to pow itanie z 
m iłym  uśmiechem na ustach.

—  Co?... Co... — w ybąka ł tamten.
N ie  wo lno zostawiać m u czasu do nam ysłu  — pom yślał 

H a rry  Shulz.
;— Niech pan się nie obawia — dorzucił pospiesznie. — 

Nie przychodzę w  złych zamiarach. Chcę po prostu przekazać 
panu pewną wiadomość, a także zawrzeć z panem umowę, 
je że li pan się na to zgodzi.

—  Ale...
—  Niech pan nie próbuje kręcić, wiem, że pan to  Stang­

wa. 1 n ie  ty lko  ja  to  w iem . A ja k  pan m yśli, w  ja k i sposób 
tra fiłe m  do pana, przy tych wszystkich staraniach ja k ie  pan 
podjął, żeby nie można było pana odnaleźć?

C hw yc ił go za ramię.
—  W ejdźmy do środka, będziemy m ogli swobodnie poroz­

m awiać. Pan jest sam iv  domu?
—  M oja żona...
. —  Jest w  domu?
—• No... n ie .„
— Proszę.
H a rry  Shulz pociągnął go za sobą. Mężczyzna pozwalał ze 

sobą wszystko robić, zachowywał się ja kby  był ogłuszony, 
lu b  ja k  bokser po technicznym k.o. Gdy weszli do salonu, 
H a rry  Shulz pchnął go na kanapę i  sam usiad ł naprzeciw  
niego. Wchodząc do domu, H a rry  zobaczył, że w  żadnym  
oknie nie pali się św iatło. Widocznie nikogo nie było.

—  Gdzie jest pana żona? —  spytał.
— W  West Palm  Beach. K im  pan jest?
Mężczyzna w p a tryw a ł się tępo, z ogłupia łą m iną w H a r- 

t y ’ego.
—  Przychodzę od tych, k tó rzy  są następcami pana szwa­

gra, brata pana żony. Pamięta pan? Proszę...
H a rry  Shulz sięgnął do kieszeni i  w y ją ł w ycinek gazety 

z a rtyku łem , którego treść znał na pamięć. Gazeta była sta­
ra, ale opisywana w  n ie j sytuacja była wciąż aktualna. Po­
da ł w ycinek mężczyźnie.

—  Proszę przeczytać.
Po c h w ili wahania tam ten zaczął czytać. A r ty k u ł naw iązy­

w a ł do sytuacji, ja lza powstała w  k ra ju  po zam ordowaniu  
dożywotniego prezydenta-m arszałka K radinow oto l.  Zasta­
naw iano się jeszcze nad m otyw am i zabójstwa i nad tym , 
k im  są jego sprawcy. Korzysta jąc z usunięcia g łow y pań­
stwa do w ładzy doszły s iły  demokratyczne. Wszyscy człon­
kow ie rodz iny Kradinow oto, wszyscy daw ni dygnitarze, a 
wśród n ich  także w ie lu  generałów, zostali straceni na g łów ­
nym  placu sto licy wśród radosnych okrzyków  tłum ów , w  
atmosferze święta ludowego. T a k i sam los spotkał lo tn ików , 
na jem ników  szwedzkich, uchodzących za podporę dawnego 
reżim u, czego skutkiem  było  — ja k  zauważył H a rry  Shulz 
—  usunięcie wszystkich naocznych św iadków porwania

Boeinga 737.
(cdu)

To nie takie trudne!
ZAPRASZAM Y do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy ła­

mania głowy trud ten może przynieść również konkretno nagrody — każdy kto nadeśie pod 
adresem redakcji (termin 10-dniowy. rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych* rozwią­
zania minimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO po 
250 zł każdy.

— najlepsza z Konia -  ków
kowa  — nie bra t

—■ m ała jaszczurka  — pas skoszonej tra -
— peonía wy
— dziew ięciu m uzy-  —  prym ityw ne  łóżko

• *  *  *
Kalambury

Pcha „ubran ie '’ drzew 
typowa dla Ew.

Coś z nabiału sprzeciwu, 
na stole bywa godna podziwu

*  *  *

POZIOMO: 1 —
moment skoku, 5

dze, 10 — wartość towaru lub  
usługi, 12 — mędrzec, filozof, 
13 — im ię autora „Buddenbro- 
ków ” , 16 — ptasia pupka, 18 — 
błazen, a rlek in , 21 — wyleża- 
kowana wódka, 25 — „choro­
ba”  maszyny, 20 — arka, 27 — 
ze stolicą w Assurze, 28 — so- 
lenizantka z 26 lipca, 29 — 
autor powieści „K ró lew icz  i  że­
brak” , 30 — omasta;

PIONOWO: 1 — złota mone­
ta o ciężarze ok. 3,5 g, 2 — 
kurcz, 3 — s ta ro i. nazwa rzeki 
Am u-daria , 4 — rodzaj pędzla, 
5 — un ik , zwód, 0 — w a ł o 
trapezowym  przekro ju, 7 — ty ­
godnik di a zmotoryzowanych, 
l l — m iasto w  Japonii, 14 — ką­
ś liw y  owad, 15 — kw itn ie  ty lk o  
raz, 17 — miasto Gizewiusza, 
18 — upolowana zwierzyna, 19 
— m łoda owca, 20 — Tadeusz 
(1923—71) in i.  w łó lderm ik, w y ­
nalazca, 21 — ex traw a, 22 — 

końcowy z Wolinem, 8 — zawsze z wo- kuchenna siekierka, 23 — z 
sąsiaduje dorem, 9 — karam bol na dro- kremem, 24 —  smok la tający.
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*  *

1 — zamiast korzeni ma chw y tn ik i, 2 — 
jedna lu b  dw ie na wadze, 3 — okazała bu­
dowla, 4 — droga w  parku. 5 —  pożywny na­
pój.

T ł o k o  w k a
KLU C ZEM  do rozwiązania zadania jest ko­

lejność zapłonów s iln ika  sześciocylindrowego.
Rozwiązaniem jest m yśl A . M ickiewicza

c W Ł I Z O
E A W s K Ł
N A P c Ą R
Ą S W I I Y
L E. N M E ID Z W Y O SS E K G T IO s O C D JM Z O E

O * *
NAGRODY w ylosow ali: Daniek Włodzi­

mierz, Szczecin, u l. M ickiew icza 98/4, Żuliń- 
ski Jarosław, Szczecin, ul. F ila re tów  5/2. A -1 
dam Jackowski, ul. Żym ierskiego lOa, 72-410 
Golczewo.

NAGRODY są do odebrania w  redakcji, 3 
piętro, pokó j n r  53. Zam iejscowym  w ysyłam y 
pocztą.

*

i
17 4 12 3 6 14 11

16 19 13 6 6 11 16

4 5 13 19 9 11 10

4 1? 4 19 6 1? 4

18 16 7 6 5 6 21

13 20 6 11 16 i 2

19 5 4 5 9 6 1?

13 22 19 2 7 15 5

9 6 19 9 4 22 13

17 16 7 15
+  3  *  ?

1 — rododendron =  1—2—3— 4—S—6— 7—8—5
9— 1,0,

2 —  najbliższa Ziemi gwiazda =  11— 12—13—
14—7—6,

3 —  pieśń pochwalna =  15— 16—17—5,
4 —  na łące — 18—1—4— 19—4,
5 —  typ owocu mięsistego =* 20—4—21— 13—22

——4.
Oprać. Rudolf MACURA

%



KURIER +  OLA KAŻDEGO COS ♦  DLA KAŻDEGO COS +  DLA KAŻDEGO COS ♦> DLA KAŻDEGO COS +  STRONA II

Sekrety mody

A co lila panów?
JEŚLJ m ów i się i  pisz« 

o modzie —- to najczęściej 
d la pań. Panowie jakby  tro 
chę m nie j zwracali uwagę 
na to co się obecnie riosi, 
co jest najmodniejsze. A

przecież i o nich myślą dy 
ktatorzy mody. Zatem dziś
— modny pan w sezonie 
jesienno-zimowym.

Lansowany obecnie sty l
— to po raz już któryś z 
rzędu sty l zarówno klasy­
czny ja k  i sportowy. K la ­

syka. ale n ie tradycy jn ie  in 
terpretowana — utrzym u­
jące się szerokości ł  d łu­
gości w  ubiorach l o k ry ­
ciach. ale z niekonwencjo­
na lnym i dodatkam i ja k  np, 
ostre w kolorze krawaty, 
szale, chusteczki. Obowią­
zuje sylw etka o dużych ra ­
mionach, ale o naturalnej 
l in i i  opadającej do dołu. 
S ty l sportowy jest niezwy 
kle śm iały w proporcjach. 
Nosi się np. bardzo obszer 
ne. za długie spodnie do 
dużej, p rzykró tk ie j. niemal 
kw adra tow ej w form ie ma 
rynark i. Dużo zestawień 
typu obszerna ku rtka , gru 
by go lf w kontrastow ym  
kolorze plus soodnie po­
szerzane w taliii fałdkami. 
Spodnie mogą też być pro­
ste w kształcie (rury) lub 
zwężające się dałem do 20 
centymetrów.

K o lory i rodzaje tkan in  
zbliżone do najczęściej wy 
stępujących w modzie 
damskiej. czvli szarości, 
granaty, czernie, beże brą­
zy, a z m ateria łów  — 
flausze. tweedy. samodzia­
ły. flanele. lodenv. Ko lory 
można łączyć w różny spo­
sób. Także rodzaje splotów 
tkan in  i deseniów łączy 
się ta-k. by sprawiały w ra­
żenie nonszalancji, ale nie 
pozbawionej elegancji.

p rz e p ro w a d z ić  n a  s o b ie  d o ś w ia d ­
cz e n ie , a b y  z o r ie n to w a ć  s ię , ja k ic h  
m ik r o e le m e n tó w  b r a k u je  n a szym  
w ło s o m , a  z a ra z e m  o r g a n iz r r io w i.

—  C z y ż b y  te  b y ło  ta k ie  p ro s te ?

— W y m a g a  czasu , c ie r p l iw o ś c i  1 
b a c z n e j o b s e r w a c j i  w ło s ó w , w

— W  z ie lu  s k r z y p u ,  po za  ty m  
z re s z tą  z n a c z n ie  m n ie j ,  m a ją :  po- 
z ie w n ik ,  rd e s t p ta s i,  p e rz , p o k rz y  , 
w a  1 p o d b ia ł.  J e ż e li o rg a n iz m  m a 
n ie d o b ó r  k rz e m u , n a le ż y  n a z b ie -  ' 
r a ć  s k r z y p u ,  w y s u s z y ć  go  1 p a ­
r z y ć  j a k  h e rb a tę .

—  A  s ia r k a  1 c y n k ?

k u c h n i a  
m edycyna

Z Ireną Gumowską rozmowa przy stole

Piękne włosy
—  J E Ż E J .I ta k  w ie lk ie  n jnaceen ie 

d la  o rg a n iz m u  m a  spo sób o d ż y ­
w ia n ia  s ię , to  c o  je ś ć , a b y  m ie ć  
p ię k n e  w ło s y ?

— J e s t to  m a rz e n ie  w ie lu  k o b ie t  
l  mę‘ż e zyzn , k tó r y m  n a tu ra  n ie  
t y lk o  p o s k ą p iła  g ę s te j c z u p r y n y ,  
a le  w  dość w c z e s n y m  w ie k u  o g o - 
to c ila  g ło w ę  z o w ło s ie n ia . A  w ła ­
ś n ie  w ło s y  są n a jb a rd z ie j  c z u ły m  
in s t r u m e n te m , w s k a z u ją c y m  cze g o  
n a m  w  o rg a n iz m ie  b r a k u je .

—- A  czego?

— N a jc z ę ś c ie j a lb o  k rz e m u , a lb o  
s ia r k i ,  a lb o  c y n k u ,  eo  n ie  zn a c z y , 
że m o że  k o m u ś  b r a k u je  in n y c h  
m a k r o -  c z y  m ik r o e le m e n tó w .  Jak  
n p . że la za , w a p n ia .. .

— B a ! J a k  s ię te g o  d o w ie d z ie ć ?

— N a le ż a ło b y  p rz e p ro w a d z ić  la ­
b o r a to r y jn ie  a n a l iz ę  w ło s ó w  W  
n ie k tó r y c h  k r a ja c h  ś w ia ta  is tn ie ­
ją  p ry w a tn e  la b o r a to r ia  d o k o n u ­
ją c e  t a k ic h  te s tó w . P o s y ła  s ię w  
k o p e r c ie  g a rs tk ę  w ło s ó w , za łą cza ­
ją c  o c z y w iś c ie  ż ą d a n ą  o p ła tę  i  
cze ka  na  o d p o w ie d ź , p o  k tó r e j  ju ż  
s ię  w ie :  czeg o  za m a ło . cze g o  za 
d u żo ...

J a k i spo sób  b ę d ą  re a g o w a ły . ,  na  
k u r a c ję .  Z a c z n i jm y  ją  o d  k rz e m u . 
J e s t ‘ to  p ie rw ia s te k  n ie d o c e n ia n y , 
a le  z ie la rz e  z n a ją  Jego w a r to ś ć . 
P o le c a ją  g o  o so b o m , k tó r y m  w y ­
p a d a ją  w ło s y , m a ją  k r u c h e  p a ­
z n o k c ie , s k ło n n o ś ć  d o  k r w o to k ó w ,  
g r z y b ic ,  łu p ie ż u . P r z y  p o d a w a n iu  
k r z e m io n k i.  Jak tw ie rd z ą  p r a k t y ­
c y ,  m o żn a  ta k ż e  d o ść  s z y b k o  u p o  
ra ć  s ię  z t r ą d z ik ie m  ró ż o w a ty m  
lu b  z w rz o d z ie ją c y m  za p a le n ie m  
d z ią s e ł.

— S ia rk ę  z a w ie ra  c z a rn a  rz o d -  ' 
k le  w . N a to m ia s t d u ż o  c y n k u  je s t  i 
w  g rz y b a c h , p e s tk a c h  s ło n e c z n ik a  , 
i  d y n i .  T e  n a le ż y  p o  p r o s tu  Ja­
d a ć . A  z c z a rn ą  r z o d k w ią  Jest In a  1 
e z e j. O b ie ra  s ię  ją  z c z a r n e j s k ó r  
k i ,  u c ie ra  na  ta rc e  i  1—2 ły ż k i  , 
s o k u  w c ie ra  w  s k ó rę  g ło w y  p rz e d  
u m y c ie m . Z  re s z ty  r z o d k w i z r p b ić  1 
m ożn a  n p . s u ró w k ę , d o d a ją c  tw a -  i 
r o ż k u  i  ś m ie ta n y . D o s k o n a ła  na  , 
w ą tro b ę . A  w c ie r a n ie  s o k u  p o ­
w ta rz a ć  a ż  d o  s k u t k u  1—2 ra z y  w  ! 
t y g o d n iu  p rz e d  m y c ie m . J e ż e li i 
w ło s o m  b ra k o w a ło  s ia r k i  — c z a r -  , 
n a  r z o d k ie w  po m o że !

Na wszystko
jest radą

0  PRZY oparzeniach 
stosować można leczniczo 
nalewkę z pokr?.vw W tym  
celu w yryw a się pokrzy­
wy wraz z korzeniami, do 
k ładnie płucze I zalewa 
wódką, po czym zostawia 
się na 14 dn i w  ciepłym  
miejscu. W razie potrzeby 
jedną łyżeczkę nalewki 
miesza się z łyżką wody i 
w tak przygotowanym roz 
tworze macza się kołnpres, 
k tó ry  kładziemy na opa­
rzonym miejscu.

WEDŁUG studium opublikowa­
nego w „New England Journal 
ot Medicine'', nałegowe palenie 
meże zmniejszyć ewentualność za 
chorowania na raka narządów rod 
nych kobiet wypalających ponad 
25 papierosów dziennie znajdują­
cych się w okresie pcmenopauzy.

ne na raka szyjki macicy, niż ko­
biety niepalące.

Jak stwierdził dr Noel S. Weiss 
z uniwersytetu w Waszyngtonie, 
6 na każde 100 tys. kobiet palą­
cych mo wprawdzie szanse unik­
nięcia zachorowania na ten typ 
raka, z drugiej jednak strony aż

n o D a u z a w y m  w y d z ie la ła  m n ie j  es­
t ro g e n u  n iż  k o b ie t y  n ie p a lą c e .

A u to r z y  r a p o r tu  p o d k r e ś la ją ,  że 
Ic h  o d k r y c ie  n ie  m a  b e z p o ś re d n ie ­
g o  w p ły w u  n a  o g ó ln y  s ta n  z d r o w ia  
lu d n o ś c i w o b e c  za b ó jc z e g o  d z ia ła ­
n ia  p a p ie ro s ó w  , n a  o r g a n iz m  i  le h  
r o l i  w  p o w s ta w a n iu  p o w a ż n y c h  
c h o ró b . J e s t n a to m ia s t w a ż n e , g d y ż

Przeczytaj, jeśli palisz
Jednak niebezpieczeństwo mnogo 
typu nowc-twerów np. rako płuc 
niewspółmierne przewyższa „do­
broczynne" w tym wypadku dzia­
łanie pclema. Studium obejmują­
ce J230 k :b e t chorujących na 
raka wykazało! że pacjontk' w 
okresie pomen: pauzo w ym wypa­
lające ponad 25 papierosów dzień 
nie były o pełewę mniej pedat-

180 na 100 tys. umiera na raka 
płuc.

W Y S T Ę P O W A N IE  ró ż n y c h  ty p ó w  
n o w o tw o ró w  s y s te m u  ro d n e g o  k o ­
b ie t  Jest z w ią z a n e  ze  s p a d k ie m  po  
z ło m u  e s t ro g e n u  w  o k re s ie  m e n o -  
p a u z y  L e k a rz e  s u g e ru ją ,  że p a le ­
n ie  p a p ie ro s ó w  p r z e c iw d z ia ła  o b ­
n iż e n iu  p o z io m u  te g o  h o rm o n u  ł  
t y m  s a m y m  u o d p a m la  na  ra k a  
S tw ie rd z o n o  ró w n ie ż , że k o b ie ty  
»a  la ce  be da ce  w  o k r e s ie  n o s ie *

p r o w a d z i d o  le p s z e g o  z ro z u m ie n ia  
p o w ią z a ń  m ię d z y  o b n iż e n ie m  p o z io  
m u  e s t ro g e n u  1 p o w s ta w a n ie m  r a ­
k a  n a rz ą d ó w  r o d n y c h , . m o że  w ię c  
b y ć  u ż y te c z n e  w  o p ra c o w a n iu  s t r a ­
te g i i  z a p o b ie g a n ia  t y m  ty p o m  r a ­
k a . A u to r z y  r a p o r tu  z a s trz e g a ją  s ię 
ró w n ie ż , że n ie  w y k a z a n o  w p ły ­
w u  p a le n ia  m n ie js z e j l ic z b y  p a p ie ­
ro s ó w  na  o b n iż e n ie  r y z y k a  z a c h o ­
ro w a ń , n ie  s tw ie rd z o n ą  r ó w n ie ż  c z y  
d o ty c z y  o n o  b y ły c h  p a la c z e k  lu b  
k o b ie t  p rz e d  o k re s e m  m e n o p a u z y .

[Zbierajmy kasztany, ale...
a JESIENIĄ tradycy jn ie  zbieramy kasztany, głównie dla na- 
0 szych dzieci. Można z nich bowiem wykonywać ludz ik i, zwie 
0 rzątka itp . Kasztanami bawią się maluchy w  przedszkolu 
0 i  pierwszych k'asach szkoły podstawowej. Natomiast dorośli 
0 układają kasztany, w tapczanach, pod materacami, gdyż ogra 
ę nieżają one promieniowanie podziemnych żył wodnych. Pa 
ę m ija jm y  jednak, by zbierając kasztany nie niszczyć drzew  
0 Często niestety d o ro tli dają zły przykład  — rzucając kamic 
0 nianu i  patykam i, by strącić jak najwięcej brązowych kulek
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ZAROWNO dzia łko w ic ze ja k  1 ogrodnicy narzekają, te  ogór­
ków w tym  roku nie było. Choć to smutna prawda, jeszcze 
gdzieniegdzie na straganach można spotkać całkiem  dorodne 
okazy, które widocznie tajemnicza choroba ominęła. A  więc 
je ś li ktoś ma ogórki, polecam poniższe przepisy.

Ogórki konserwowe: O górki dokładnie umyć, ułożyć w sło­
jach jeden obok drugiego. Na dno słojów włożyć po kaw ałku 
suchego kopru, liść laurowy, k ilk a  ziaren ziela angielskiego, 
gorczycy, kawałek korzenia chrzanu.

W  spiżarni babuni

Ogórkowe ostatki
Na zalewę‘użyć: 1 l i t r  wody. 2 dkg soli, łyżkę cukru, 0,2 l i ­

tra  6-procentowego octu lub pełną łyżeczkę kwasku cytryno­
wego. Wodę z cukrem  należy zagotować, dodać ocet lu b  kw a ­
sek i gorącą zalewą napełnić słoje z ogórkam i. Słoje zaraz 
zamknąć i  pasteryzować ok. 20 m inut.

Pasteryzowana m izeria z ogórków: O górki z niezbyt wyroś­
n ię tym i nasionami bardzo dokładnie umyć, cienko obrać i  po­
kro ić  w  niezbyt cienkie krążki. Pokrojone ogórki posolić, bio­
rąc na 1 kg ogróków 15 g soli, skropić 6-procentowym  octem, 
oprószyć pieprzem. Po ok. godzinie ogó rk i układać w  słojach 
zalewając je wytworzonym  sokiem. Zamknąć i  pasteryzować 

■i ok, 20 m inu t od m omentu zagotowania.

Herbata szkodzi 
dzieciom

Z  IN FO R M AC JI opub li­
kowanej niedawno przez 
The Am erican Journal o f 
C lin ica l N u trit io n  wyn ika, 
że herbata w yp ijana  na­
w et w  małych ilościach 
przyczynia się do zm nie j­
szenia cząsteczek żelaza 
we k rw i. Najw iększy nie­
dobór żelaza stwierdzono 
u dzieci poniżej jednego 
roku  życia, które regular­
nie „p op ija ły  herbatkę” .

Pomajsterkujmy

jeszcze jedna 
„wspaniała .metoda"

P L A S T IK O W Y  k o lc z y k  z »'Arie 
s z o n y  ta k . a b y  u c is k a ł d o k ła d ­
n ie  o k re ś lo n e  m ie js c e  u ch a . 
l i k w id u je  u c z u c ie  g ło d u , d z ię ­
k i  c ze m u  le g o  o o s ia ia c z  m oże 
w  c ią g u  m ie s ią c a  s c h u d n ą ć  na 
w e t  15 k g . T a k  o r z y n a jm n ie i  
tw ie r d z :  s z w e d z k i e k s o e r t  od 
» k u o u n k tu 'r y .  A n d re s  S a n n e - 
m o . k t ó r y  n o  w ie lo le tn ic h  b a ­
d a n ia c h  o d k r y ł  w  u c h u  D u n k t 
r e g u lu ją c y  ła k n ie n ie .  S oosó b  
n a  o d c h u d z a n ie , k tó re g o  a u to ­
re m  1est S a n n e m o . z y s k a ł w  
k r a ja c h  s k a n d y n a w s k ic h  o lb rz v  
m ia  n o D U la rn o ś ć . m im o  lż  
s z w e d z c y  le k a rz e  m a ja  c o  d o  
le g o  s k u te c z n o ś c i z d a n ia  p o ­
d z ie lo n e .



K U R I E R  +  OGŁOSZENIA ♦  OGŁOSZENIA ♦  OGŁOSZENIA ♦  OGŁOSZENIA ♦  OGŁOSZENIA »  STROÑA 12

Kopalnia Węgla Kamiennego „MARCEL“
44-310 Wodzisław SI. ni. Korfantego 52 

woj. katowickie

zatrudni do pracy pod ziemią mężczyzn w wieku 
od 18 do 40 lat w wymienionych zawodach:

^  górnik ❖  ślusarz ❖  elektryk
oraz do pracy dołowej pracowników niewykwalifikowanych, którym kopalnia stwarza możli­
wości zdobycia kwalifikacji w ramach szkolenia wewnątrzzakładowego oraz na kursach spe­
cjalistycznych w  ośrodkach Ministerstwa Górnictwa i Energetyki, co gwarantuje szybkie zdo­
bycie zawodu i zapewnia wzrost dochodów pieniężnych.

KOPALNIA „MARCEL" 
nowo przysftępulącym do pracy zapewniał

O wynagrodzenie wg układu zbiorowego dła PW
O dodatek stabilizacyjny dla osób podejmujących po raz pierwszy pracę pod ziemią, w wy­

sokości 1 000 zł miesięcznie w ciągu 2 lat oraz 500 zł w okresie dalszych 3 lat 
O wynagrodzenie specjalne z Karty Górnika 
O dodatkowe nagrody roczne tzw. 13 i 14 pensja 
O nagrodę z okazji Dnia Górnika w wysokości miesięcznego zarobku
•  dodatkowy płatny urlop z tytułu Karty Górnika
•  węgieł deputatowy w wysokości 8 ton rocznie w naturze lub ekwiwalencie
•  nagrody jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45 i 50 lat pracy
O bezzwrotną pożyczkę w  wysokości 100 000 zł dla młodych małżeństw po pół roku niena­

gannej praey
9  dla zamiejscowych zakwaterowanie w Domu Górnika
•  dla mieszkańców Domu Górnika za rozłąkę w wysokości 45 zł za każdy dzień
•  reklamację od służby wojskowej
•  wcześniejsze przejście na emeryturę
9  korzystanie z książeczki oszczędnościowej „Górnik”
Kandydaci do pracy zobowiązani są przedłoży ć dokumenty powszechnie^ wymagane.
Nie przyjmujemy osób zwolnionych dyscyplinarnie i  tych którzy porzucili pracę.

U W A G A !
Przy Kopalni „Marcel” istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza, która przyjmuje do nauki w za­
wodach: górnik, mechanik, elektryk na korzystniejszych warunkach.
Wyróżniający się uczniowie mają możliwość kontynuowania nauki w Technikum Górni­
czym. Młodzież zamiejscową kwaterujemy w internacie.
Bliższych informacji udzielają: Dział Zatrudnienia Kopalni „Marcel”, ul. Korfantego 52 
oraz sekretariat: ZSG Wodzisław ul. Orkana 23,

Dojazd do Kopalni „Marcel”:

—  PKP —  Katowice —  Rybnik —  Radlin Sl. Obszary
—  PKS —  Katowice —  Rybnik —  Wodzisław Sl.
—  .WPK —  Rybnik —  Marcel, Wodzisław —  Marcel.

3758-K

spfw
STOŁECZNE  

PRZEDSIĘBIORSTWO  
H A N D LU  W EW NĘTRZNEGO  

Oddział Usług 
w  Warszawie

oferuje do sprzedaży

importowane z ZSRR części zamienne do silników motorowod­
nych typu:

9 W ICHER 25
9 W ICHER 30

9 WIETIEIŁOK 8, 8E 
'  9 NEPTUN 23

Ponadto Zakład Usługowy SPIIW  O/Usług nr 431 w Warsza­
wie, przy ul. Łopuszańskiej 26 świadczy usługi w  zakresie na­

praw ww. silników, tel. 46-06-99.

In fo rm a c ji udziela D zia ł Zaopatrzenia, u l. Komarowa 88 w  
Warszawie, te l. 45-22-39 lub  45-37-29.

5678-K

Pracownicy poszukiwani
SZCZECIŃSKIE  

PRZEDSIĘBIORSTWO  
IN S T A LA C JI SANITAR NYCH  

i  ELEKTRYCZNYCH  
w  Szczecinie 

ul. Narutowicza 11 
zatrudni

pracowników wykwalifikowanych 
w  zawodach:

A  monter instalacji sanitarnych 
A spawacz
Przedsiębiorstwo zapewnia m otyw acyjny 
system wynagradzania. Prowadzi prace 
insta lacyjne na terenie Szczecina i  wo­

jewództwa szczecińskiego. 
A k tua ln ie  jest wymagane skierowanie z 
Urzędu Zatrudnienia Urzędu M iejskiego. 
Bliższych danych udziela D zia ł Kadr, tel. 

880-50.
5679-K

K O R E P E T Y C J E  % m a t«
m a ty k i .  te L  701-3S.

27998-0

P R A C A

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a  n a  s ta le  n a  8 

e o d z  B r o d z iń s k ie g o  47. 
t e l.  '742-19. 28003-CJ
Z A T R U D N IĘ  to k a r z y  i  
f r e z e ra . Z a k ła d  Ś lu s a r ­
s k i,  S z c z e c in . H o ż a  81, 
C h y b a . 27705-0

M A T R Y M O N IA L N E

B IU R O  W e s ta  o rg a n iz u  
Je b a l  s a m o tn y c h . te l.  
22-33-22. 27479-0
s a m o t n a  d o b r e j  p r e ­
z e n c j i ,  m ie s z k a n ie , p o ­
ś lu b i  In te re s u ją c e g o  p a  
na  l a t  o k o ło  50—58. O -  
f e r t y  B iu r o  O g ło s z e ń  
S z c z e c in  27908.

N IE R U C H O M O Ś C I

P A R T E R  d ostoi d o  r e ­
m o n tu ,  g a ra ż , o g ró d , 
e . o „  8 p o k o je ,  »7 m  
k w „  s p rz e d a m . W  r o z ­
l ic z e n iu  M -3  ł M -2 . te l.  
75-398. 29182-0
O G R O D N IC T W O  s p rz e ­
d a m . O fe r t y  B iu r o  O -  
g ło s z e ń  S z c z e c in  37538, 
D O M E K  J e d n o ro d z in n y , 

s ta n  b u t ó w  y  p o w .  83 
m  k w . ,  t a n io  s p rz e ­
d a m . W ia d o m o ś ć : S ta r ­
g a rd , t e ł.  77-H-S8 p o  
16. 27612-0

Ś W IN O U J Ś C IE  — p ó l
d o m u  s p rz e d a m , te i.  
22-84-47 S zcze c in .

27913 -G

ROŻNE

T E L E N A P R A W A , c h a -  
r u k .  729-07

25799-0
T E L E N A P R A W Y  — ś ró d  
m ie ś c ie  S ir o w y .  534-168.

26990-0
C O L O R  R u b in y .  W ró ­
b le w s k i.  82-31-89.

27610-G
T E L E N A P R A W Y  — S e­
r o c k i .  82-35-25.

27561-0
T E L E N A P R A W Y . M ia l-  
k o w s k l .  394-83. 27443-0
T E L E N A P R A W A . M iś -  
k le w lc z ,  527-680.

24194-0
T E L E N A P R A W Y . S p i-  
C k e f, 618-658. 25520-0
C O L O R  — te łe n a p r a -  
w a . K a c z o re k . 75-100.

T E L E N A P R A W Y . B u g a j 
S k i. 22-71-46. 24779-0
T E L E P O G O T O W IE  C z e r 
n ik .  809-04. 20550-0
C Y K L IN O  W  A N IE ,  K o l­
c z y ń s k i.  23-46-45.

25508-0
W S Z E L K IE  p ra c e  p a r ­

k ie to w e .  R o m a n  G o c h . 
352-45. 28071-0
M O N T A Ż  d r z w i  h a r m o ­
n i jk o w y c h  o b i ja n ie
ta p ic e r k ą .  K o w a lc z y k ,  
527-650 27966-0
A L A R M Y  o r z e c iw w ła m a  
n io w e . n ie z a w o d n e , ta ­
n ie .  e le k t r o n ic z n e ,  i n ­
s ta lu ję .  A le k s a n d e r
K a c p r z a k ,  t e l  230-998.

27939-0
P R A L K I  a u to m a ty c z n e . 
M o le n d a . 23-15-81.

2758L-G
P R A L K I ,  p r o g r a m a to r y .  
K o n ie c z n y . 734-08.

N A P R A W A  lo d ó w e k . 
K i  m s z a ł. 775-23 (18 -2 0).

28288-0
P R Z Y T W IE R D Z A N IE  za
tr z a s e k  — d u ż y  w y b ó r ,  
s z y b k ie  t e r m in y  p o le c a  
z a k ła d  k r a w ie c k i  p r z y  
u ł .  Ł o k ie t k a  7/7 — R o ­
m a n iu k  27554-0
P O S Z U K U J E  lo k a lu  n a ­
d a ją c e g o  s ie  n a  s p rz e ­
d a ż  m e b li  te l .  P o z n a ń  
17-29-77. 27365-0
F IA T A  126p (1983) ż a rn ie  
n ie  n a  F ia ta  ł25 o (3—4 . 
- le tn ie g o ) ,  t e l  521-580.

27972-0
U W A G A  k w ia c ia r n ie !  
K w ia t y  e ie te  A ls t r o m e -  
r ie .  l i l i e ,  i r y s y .  i i2 a n tu -  
is , f r e z je  p o le c a  O g ró d  
n ic tw o .  R y s z a rd  W ó jc ie  
sz a k , O s trz e s z ó w , te ł.  
S1-6B. K u ź n lk l  37.

iT a -P

K U P N O

2 - L E T N I s a m o c h ó d  z  
s i ln ik 'e -m  D ie s la  k u p ie ,  
tea. ae-sa-es. 27343-0
A D A P T IC  — C o n c is e  k u  
p ie .  m o ż e  b y ć  ro z p o ­
c z ę ty .  O fe r t y  B iu r o  O -  
g io sze ń  S z c z e c in  27S60. 
W A R T B U R G A  c o m b i 
(n o w e g o )  k u p ie -  te l.  
527-540. 27429-G
Z D E C Y D O W A N IE  k u ­
pie P o lo n e z a  80—83 r .  
w  d o b r y m  S ta n i« , te l.  
22-58-28. 27884-G

S P R Z E D A Ż

S T A R A  23 z  s i ln ik ie m  
w y s o k o p r ę ż n y m , s ta n  
d o b r y  s p rz e d a m . J a n  
S o b c z a k , T a r n ó w k o  4, 
k .  G o le n io w a . 27974-G 
K A R O S E R IĘ  Z a p o ro ż c a  
p o  le k k im  w y p a d k u  —  
s p rz e d a m , t e ł  831-63.

27968-0
G A R A Ż E  m u r o w a n y ,  
b la s z a n y  s p rz e d a m  o ra 2  
o d d a m  a g re g a t t y n k a r ­
s k i  za o t y n k o w a n i?  p o i 
b l iź n ia k a ,  te ł.  791-973.

27452-0
R U B IN A  s p rz e d a m . P a r  
k o w a  3/8. 27905-0
T E L E W IZ O R  E le k t r o n  
c o lo r ,  m a s z y n ę  d o  s z y -

c ia  Ł u c z n ik ,  t e l.  526- 
-153. 27933-0
O T V C  — N e p tu n ,  d u żą  
w ie ż e  s p rz e d a m , te L  
227-251. 27322-0
K U C H E N K Ę  g a z o w ą  
s p rz e d a m , te l.  743-08,

27943-G
D Y W A N Y  K o w a r y  360X 
X275. d w u te o w n ik  ..16”  
s p rz e d a m . te L  721-54.

27784-G
D A L M A T Y Ń C Z Y K A  1.5-
ro c z n e g ó , ro d o w o d o w e ­
g o , z ło te g o  m e d a lis tą  —  
s p rz e d a m . 823-825.

27976-0
J A M N IC Z K I  s p rz e ­
d a m , te l.  707-33.

27739-0
R O T T W E IL K U Y  b o jo w o  
o b r o n n e  8 - ty g o d n lo w e  
p o  b a rd z o  a g re s y w n y c h  
r o d z ic a c h  s p rz e d a m . 
S z c z e c in , u l .  A r m i i  C z e r 
w o n e j  23b/l.

27630-0
N O W Y  p ła s z c z  s k ó rz a ­
n y  s p rz e d a m , t e l,  226- 
-254. « 8 6 8 -0
K O Ż U C H  d a m s k i,  m ę ­
s k i  (n o w e )  s p rz e d a m , 
K r z y w o u s te g o  23/6.

27815-0
D W A  f u t r a  d łu g ie :  b ia ­
łe  n u t r i e  1 Jasne p iż ­
m o w c e  s p rz e d a m  lu ib  
in n e  p r o p o z y c je ,  t e l.  
47-407. 87772-0
K O Ż U C H , r o z m ia r  d u ż y  
s p rz e d a m , t e l .  82-19-69. 
T A N IO  s p rz e d a m  f u t r o  
k a r a k u ło w e .  p iż m a k i, . ,  
k o ż u c h  d a m s k i,  m ę s k i.  
Ł u c z n ic z a  62/139.

37928-0
S U K N IĘ  ś lu b n ą  (w z ó r  z  
ź u m a ła )  s p rz e d a m , u l .  
C h o p in a  12/6. te l.  220-409.

27733-G
P IŁ Ę  ta ś m o w ą  i  in n e  
s p rz e d a m , te l.  523-884.

27832-G
K O C IO Ł  c .o . (2,3) u ż y ­
w a n y ,  k u c h e n k ę  g a z o w ą  
(u ż y w a n a ) ,  p i lę  ta rc z o ­
w a .  s p rz e d a m , te l.74 3 -68 . 
P R A I .K Ę  a u to m a ty c z n ą  
s p rz e d a m , te l.  44-115.

37677-G
P R A L K Ę  a u to m a ty c z n ą  
p o ls k ą , te le w iz o r  T a u -  
r u s  n o w y .  k u c h e n k ę  ga  
zoW ą s p rz e d a m , te l.  
824-962. 27525-G
D O M O W Y  m a g ie l e le k ­
t r y c z n y  s p rz e d a m , te l.  
32-47-03. 37437-0
N O W Ą  w ie ż ę  „ S A B A ”  
n a  g w a r a n c j i  2X 40 w  z  
k o lu m n a m i s p rz e d a m  o o  
k o s z ta c h  w ła s n y c h ,  te ł.  
32-07-53. 2732S-G

L O K A LE

M A Ł Ż E Ń S T W O  *  3 - le t -  
n im  d z ie c k ie m  z a o p ie ­
k u je  s ię  s ta rs z ą  o so b ą  
w  z a m ia n  za  m ie s z k a ­
n ie .  te ł.  52-20-5».

27179-0
S A M O T N Y  p i ln ie  p o s z u ­
k u j©  p o k o ju  w  P o l i ­
c a c h . O fe r t y  B iu r o  O g to  
eze ń  S z c z e c in  27958. 
M IE S Z K A N IE  3 -p o k O fo -  
w e  z a m ie n ię  n a  1-p o k o ­
jo w e .  O fe r t y  B iu r o  O -  
g ło s z e ń  S z c z e c in  37843. 
M IE S Z K A N IE  3 -p o k o jo -  
w e  w  c e n t r u m  z a m ie n ię  
n a  d w a  m ie s a k a n ia  1 -p o  
k o jo w e .  O fe r t y  B iu r o  
O g ło s z e ń  S z c z e c in  27842. 
N O W Y  T A R G  —  3-p o k o ­
jo w e .  b a lk o n ,  te le fo n  
z a m ie n ię  n a  2 - p o k o jo w e  
S z c z e c ią , t e l.  S z c z e c in  
793-649. 37774-0
M -3  w ła s n o ś c io w e , k o m ­
f o r t  z a m ie n ię  n a  w ię k ­
sze  lu b  d o m e lc . te i.  
82-31-63. 27575-0
K A W A L E R K Ę ,  n o w e  b u  
d o w n lc tw o  z a m ie n ię  n a  
w ię k s z e , t e i.  46-502

27438-0
M -3  ł  M -4 , k o m f o r t  za ­
m ie n ię  n a  d o m e k  k o m ­
fo r t .  t e ł .  527-540.

27428-0
K U P I Ę  m ie s z k a n ie  » -p o ­
k o jo w e  w  n o w y m  b u ­
d o w n ic tw ie .  T e ł.  828-374.

23371-G

„K U fU E R  S ZC ZE C IŃ S K I" -  dziennik R SW  „Pras»—Książka—R uch- W YD A W C A : Szczecińskie W ydaw nictw o Prasowe 70-08© Szczecin p i H ołda Pruskiego & R E D A K ­
C JA  75-559 Szczecin p i  H ołda Pruskiego t  Cs kr. poczt 10*998 Szczecin) redaktor naczelny — Ireneusz Jelonek. D R U K : Szczecińskie Zakłady Graficzne TE LE FO N Y : cen­
tra la  4SM1 ^sekretaria t red naczelnego <57-41. s e k re ta »  redakcji <87-21. da m iejski 4 *8-»  da ekonom -m orakl <27-77. da. sportowy m -a »  dz tącznofcl a Czyteln ikam i 
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powiedzialności M ateriałów nie zamówionych redakcja  n ie  zwraca * *
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Opowiadanko sensacyjne
o pięćdziesiąt tysięcy, kitóre 
miałem przynieść dzisiaj i  które 
leżały obok mnie w teczce. Wie 
działa, że nigdy nie kontroluję

Fałszywa informacja
W CZORAJ jechałem do do­

mu wcześniej niż zwykle. 
Miałem bóle żołądka i czu­

łem się fatalnie. Chwilami było 
tak źle, że nie mogłem nawet 
spokojnie zebrać myśli. Była to 
niedyspozycja jaką odczuwałem 
ostatnio coraz częściej. Moja żo­
no, Alexandra namawiała mnie 
abym poszedł do kliniki na ob­
serwację. Zrazu nic chciałem, ba­
łem się. Wreszcie zrobiłem to. 
Zostałem wielokrotnie prześwie­
tlony, następnie musiałem poty­
kać sondę, co było straszne. Le­
karze uspokoili mnie. to tylko 
wrzód żołądka, który zawdzięcza­
łem nerwowemu stylowi życia. 
Potrzebowałem więcej spokoju i 
pobyitu w sanatorium.

Ale to było niemożliwe. Jestem 
człowiekiem interesu, właścicie­
lem galerii sztuki. Przede mną 
ważne wystawy I akcje. Byłem, 
tak mi się wydawało, przez pe­
wien czas niezbędny w intere­
sach...

Pogoda była wczoraj znów 
zwariowana. Padał deszcz. Z 
mojej galerii w Monachium do 
domu ncd jeziorem Stamberg 
było, jeżeli jechało się autostra­
dą 25 kilometrów. Włączyłem 
radio samochodowe aby się od­
prężyć. Na ultrakrótkich fał och 
szukałem lekkiej muzyki.

N A G L E , k ie d y  z n a jd o w a łe m  s ie 
o k o ło  d w ó c h  k i lo m e t r ó w  o d  m e s o  
d o m u  u s ły s z a łe m  w  o d b io r n ik u  K łos 
k o b ie c y ,  k t ó r y  w y d a w a ł  m i  s ie  z n ą  
jo m y .  W łą c z y łe m  r a d io  g ło ś n ie j  _ t  
k ie d y  z b l iż a łe m  s ie  d o  d o m u  m e  
m ia łe m  w ą tp l iw o ś c i :  t o  b y ł  e ło s  
m o je j  ż o n y . T e  ta je m n ic e  n a  u l t r a ­
k r ó t k i c h  fa la c h  m o g łe m  s o b ie  w y ­
tłu m a c z y ć *  t y l k o  w  je d e n  sp o só b  — 
w  d o m u  z n a jd o w a ł s ie  m ik r o fo n  
m a łe g o  a p a r a tu  n a d a w c z e g o  ja k ie g o  
ti ż y w  a ja  s z p ie d z y  i  i a  p r z y p a d k ie m  
n a t r a f i łe m  n a  te  fa le  n a  ja k ic h  
a p a r a t  te n  n a d a w a ł.  K to ś  c h c ia ł 
s ły s z e ć  c o  s ie  m ó w i w  m o im  d o ­
m u .  A le  d la cze g o ?  C o  to  m ia ło  
z n a c z y ć ?

B y łe m  ta k  z a s k o c z o n y  ty m .  że s ły  
6zc  e ło s  ż o n y , i ż  n ie  z o r ie n to w a łe m  
s ie  c o  m ó w i i  z  k im  ro z m a w ia .  
S ły s z a łe m  t y lk o ,  że  ro z m a w ia  z ja ­
k im ś  m ę ż c z y z n a . M ó w i l i  o  m o je j  
ś m ie r c i.  M ia łe m  z o s ta ć  z a m o rd o w a ­
n y .

—  N ie  p o w in ie n  o d c z u ć  ża d n e g o  
b ó lu  —  u s ły s z a łe m  g ło s  ż o n y . j a k ­
b y  c h o d z i ło  o  c h o re g o , k tó re m u  
t r z e b a  z a s to s o w a ć  ś ro d e k  u ś m ie rz a ­
ją c y .  —  C zy  p r z y r z e k a  m i  to  p a n ?

—  A le ż  n a tu r a ln ie  —  o d p o w ie d z ia ł 
g ło s  m ę s k i.  —  N ie  p o c z u je  co  s ie  z 
n im  d z ie je .

U ro c z y  lu d z ie !  C z y  je s t  d o  p o ­
m y ś le n ia .  że d w o je  lu d z i  t a k  s p o ­
k o jn ie  r o z m a w ia  o m o r d e rs tw ie ?  
I  d o  te g o  m o ja  w ła s n a  ż o n a ! P r z y ­
z n a je ,  że b y łe m  z a s k o c z o n y . Co 
s t r z e l i ło  d o  g ło w y  A le x a n d rz e ?  I>o 
t e j  c h w i l i  m y ś la łe m , że Jes tem  
s z c z ę ś liw y  w  m a łż e ń s tw ie .

W y łą c z y łe m  s i l n i k  i  p o z w o li łe m  
m a s z y n ie  to c z y ć  s ie  w o ln o .  D eszcz 
b i ł  m o c n o  w* s z y b y .

- -  K ie d y  o t r z y m a m  p ie n ią d z e ?  — 
z a p y ta ł  n ie z n a n y  m ę ż c z y z n a  w p r o s t .  
—  P r a c u je  d o k ła d n ie  p r z y  z a p ła c ie  
z  g ó r y .

N ie w y ra ź n ie ,  p o p rz e z  deszcz , w i ­
d z ia łe m  w ja z d  d o  m o je j  p o s ia d ło ś ­
c i  a  z  d a la  fa le  n a  je z io rz e . N a  p a r  
te rz e  ś w ie c i ło  s ie  w  t r z e c h  o k n a c h  
m e g o  g a b in e tu . U s ły s z a łe m  w  r a d iu  
k r o k i  a  n a s tę p n ie  g ło s  A le x a n d r y :

—  P o d a m  p a n u  te ra z  n u m e r  o tw ie  
r a ją c y  n a s z  ś c ie n n y  s e jf . . .  Z n a jd u je  
s ie  o n  tu .

P ra w d o p o d o b n ie  s ta ła  te ra z  n a  
w p r o s t  o b ra z u  w is z ą c e g o  n a d  m o im  
b iu r k ie m .  Z a  n im  b y ł  s e jf .  T łu m a ­
c z y ła  m o r d e rc y :

—  N u m e r  je s t  n a s tę p u ją c y :  t r z y  — 
w  p r a w o  —  je d e n  —  w  le w o  —  d w a  
w  p r a w o  —  je d e n  —  w  le w o  — 
d z ie w ię ć  —  w  p r a w o  — c z te ry  w  
le w o  —  je d e n  w  p r a w o .

Z n a ła  d o k ła d n ie  k o m b in a c ie  c y f r ,  
p o n ie w a ż  b y ła  -to  d a ta  j e i  u r o d z in

jej wydatków. Teraz mam za 
swoją dobroduszność. Idiota. Ko­
bieta, która z zimną fcrwkj kazała 
mnie zamordować, wyjaśniała te­
raz:

—  Kurt pracuje zwykłe do pó­
źna w nocy. Jutro też będz e 
pracował. Proszę zobaczyć...

Usłyszałem znowu krok' a po­
tem szelest, którego zrazu n!e 
po traf iłem sobie wytłumaczyć, ale 
wreszcie zrozumiałem, że w mie­
szkaniu rozsunięto zasłonę. Głos 
Alexatndry zabrzmiał zupełnie bli­
sko:

Tu, na półce z książkami 
znajdzie pan mały nadajnik. Je­
żeli będzie pan czetkał w samo­
chodzie z radiem tranzystorowym 
usłyszy pan każdy krok mego

3 g r u d n ia  1941 r o k u .  U s ta l i l iś m y  te  
c y f r y ,  k ie d y  p o  w y b u d o w a n iu  d o ­
m u . w e d łu g  w s p ó ln y c h  p la n ó w ,  
s p ro w a d z i l iś m y  s ie  t u  ł  p o c a ło w a ­
l iś m y  6 ie . B y ł  t o  je d e n  z n a js z c z ę ś ­
l iw s z y c h  d n i  naszee o  m a łż e ń s tw a .

—  O k a y  —  p o w ie d z ia ł m ó j  m o r ­
d e rc a  —• z a n o to w a łe m  s o b ie  c y f r y .

ZNOWU poczułem się fatalnie. 
Poszukałem w skrytce buteleczki 
z tabletkami, wyjąłem dwie, a 
następnie, w • zdenerwowaniu, 
wrzuciłem je z powrotem do bu­
teleczki, ponieważ znowu usły­
szałem głos żony:

— Kiedy wszystko już będzie 
załatwione znajdzie pan w sej­
fie pięćdziesiąt tysięcy marek. 
Po-staram się, aby te pieniądze 
tam były. Kiedy zrobi pan... To 
znaczy kiedy...

— Natychmiast —- odpowie­
dział ten drań. — Jeżeli rwe zaj­
dzie nic szczególnego, jutro wie­
czorem.

„Jutro wieczorem", pomyśla­
łem i dostałem gęsiej skórki. To 
diatego Ałcxandra prosiło mnie

męża. Kiedy dojdz'e pan do 
wniosku, że nadszedł właściwy 
moment, proszę wykonać to co 
omówiliśmy.

Chciało mi się krzyczeć z 
wśaekłości, rozpaczy i zawodu. 
„Proszę wykonać to co omówi­
liśmy” , ta£< powiedziało moja żo­
na. Najwidoczniej chciała unik­
nąć słowa „morderstwo” .

Zabójca wyjaśnił groźnym to­
nem:

Jeżeli jutro wieczorem nie 
znajdę w sejfie pieniędzy sprawa 
będzie wyg'qdala dla pani bar­
dzo źle, W naszych sferach oszu­
stwo karano jest śmiercią. Paru 
rozumie co mam na myśti.

—  Bez obawy — powiedziała 
Alexandra. —  Na mnie może pan 
polegać.

Czułem, że mam język z waty. 
Opuściłem szybę i  zbierając kro­
ple deszczu na dłoń obmyłem so­
bie twarz.

— Wie pan — ciągnęła żona 
—  mój mąż jest ciężko chory.

Umrze tok czy tak, nie wiadomo 
tylko kiedy. To może stać się za 
kilka tygodni, a równie dobrze 
za dwa lata. On ma mianowicie 
raka. Wierzy, że jest to wrzód 
żołądka. Ale w każdym razie to 
trwa zbyt długo.

P O C Z U Ł E M  lo d o w a ty  b ó l w  k r z y ­
ż u  k ie d y  to  u s ły s z a łe m . W  ż o łą d k u  
le ż a ł m i  k a w a ł  g r a n i tu .  O p a d łe m  na  
o p a rc ie  i  c z u łe m  ja k  s e rc e  b i je  j a k  
o s z a la łe : r a k .  r a k . . .

*— P o  je g o  ś m ie r c i b e d z ie  o a n i  b o ­
g a ta  —  p o w ie d z ia ł n ie z n a jo m y .

—  T u  n ie  c h o d z i o  p ie n ią d z e  —  
o ś w ia d c z y ła  A le x a n d r a  o b łu d n ie  — 
a le  n a j le p ie j  b e d z ie  je ś l i  K u r t  z e j­
d z ie  z  te g o  ś w ia ta  b e z b o le ś n ie . A  to  
p r z y r z e k ł  m i  p a n .  O n  s ie  n ie  z o ­
r ie n tu je ?

—  N ie  —  z a p e w n i ł  m ó j  m o rd e rc a  
z  n a c is k ie m . —  W s z y s tk o  b e d z ie  w y  
g lą d a ło  j a k  m o r d e rs tw o  r a b u n k o w e .  
P a n i b e d z ie  s p a ła  w  s w e j s y p ia ln i  
n a  g ó rz e , k ie d y  ja  n a  d o le .. .

D a le j n ie  s ły s z a łe m  n ic  p o n ie w a ż  
g ło s y  o d d a l i ły  s ie . Z a s ta n a w ia łe m  
s ie  co  r o b ić .  Z a w ia d o m ię  p o l ic je ,  
b ę d ą  m o g li  c z a to w a ć  t u  a b y  z ła p a ć  
m o rd e rc ę . T o  b y ło b y  n a jle p s z e . Z a ­
p a l i łe m  s i ln ik .  D eszcz  ja k b y  n ie c o  
p rz e c h o d z i ł  i  n a g le  n a s z ła  m n ie  
m y ś l,  że to  w s z y s tk o  je s t  be z  s e n ­
s u . C o  t u  p o m o że  p o l ic ja ?  T a k  c zy  
t a k  m u s z e  u m rz e ć .. .  m a m  r a k a .  A le  
je ż e l i  m u sze  u m rz e ć , m u s z e  z e m ś c ić  
s ie  n a  ż o n ę . k tó r a  t a k  z a w io d ła  
m o je  u c z u c ia . M ó j  p la n  b y ł  s tra s z ­
n y ,  a le  A le x a n d r a  n ie  z a s łu g iw a ła  
n a  l i to ś ć .

«Takby n ic  s ie  n ie  s ta ło  w ró c i łe m  
d o  d o m u  j  p o c a ło w a łe m  ż o n ę  n a  p o  
w i ta n ie .

—  O to  n ie ć d z ie s la t  t y s ię c y ,  k tó r e  
c h c ia ła ś  m ie ć  —  p o w ie d z ia łe m  i  n a  
j e j  o c z a c h  w y ją łe m  je  z  te c z k i i  
w ło ż y łe m  d o  s e jfu .

N a s tę p n e g o  d n ia . d n ia  m o je j  
ś m ie r c i,  w rz u c i łe m  d w a  p r o s z k i n a ­
sen n e  d o  k ie l is z k a  w in a  m o je j  ż o n y . 
Z r o b i ła  s ie  śp ią c a  i  n o  k r ó t k ie  i  w a l  
ce ze  sob ą  u s n ę ła . Z a n io s łe m  ja  do  
s y p ia ln i  n a  p ie rw s z y m  p ię t r z ę ,  n a ­
s tę p n ie  w ró c i łe m  d o  g a b in e tu  i  
z m ie n i łe m  k o m b in a c je  c y f r  w  s e j­
f ie .  G d z ie ś  n a  z e w n ą tr z  s ta ł m ó j  
m o rd e rc a  z  r a d ie m  t r a n z y s to ro w y m , 
a le  n ie  m ó g ł m n ie  s ły s z e ć  p o n ie w a ż  
b e zsze le s tn ie  w y s z e d łe m  z  g a b in e ­
tu .  z a b ie ra ją c  ze  sob ą  m a g n e to fo n . 
P o sze d łe m  d o  s a lo n u , p rz y k u c n ą łe m  
p r z y  k o m in k u ,  ły k n ą łe m  w h is k y  i 
n a g ra łe m  n a  ta ś m ę  c a ła  h is to r ie  o 
z a m o rd o w a n iu  m n ie .  od  sa m e g o  p o ­
c z ą tk u  t a k  j a k  j a  u s ły s z a łe m .

— DZIWNA HISTORIA — po­
wiedział komisarza policji I wyłą­
czył magnetofon. —  Dzięki tej 
taśmie dowiedzieliśmy się, ie  w 
zabójstwie Alexandry i  Kurta 
Drechstefów. wcale nie chodziło 
o morderstwo rabunkowe.

— Morderca — powiedział asy 
stent komisarza — zabił prcpvdo- 
podohnie najpierw mężczyznę a 
kiedy stwierdził, że nie może o- 
twarzyć sejfu poszedł do sypal- 
ni Alexandry. Z wściekłości za­
mordował oszołomioną tab ¡elka­
mi nasennymi kobietę i zrabował 
z will; co kosztowniejsze przed­
mioty. Na szczęście nie zaorał 
magnetofonu. -

—  Tragiczny przypadek —- po­
wiedział komisarz .Zwłaszcza 
jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
pani Drechsłer fałszywie poin­
formowała mordercę. Jej mąż nie 
był chory no rok o, tylko rzeczy­
wiście miał wrzód żołądka. Sek­
cja wykazała to w sposób jedno­
znaczny...

Peter LANZ

Uśmiechnij się!

—  Cały m ają tek zapisuję swe 
m u jedynemu, prawdziwemu, 
najw iern iejszem u towarzyszowi 
życia...

22
—  Człowiek, do którego on to wszystko wiózł —• 

mówił D'Artagnan przekonywająco. Gdym przyjechał 
wczoraj późnym wieczorem, pytał mnie o gońca, które­
go z niecierpliwością oczekiwał. Opisał mi tego czło­
wieka i ja właśnie rozpoznałem w tym opisie zabi­
tego...

Na czoło Porthosa wystąpiły nabrzmiałe żyły. Jego 
D łu c a  ciężko pracowały, twarz zapaliła się czerwienią.

Ścisnął dłoń w kułdk i walnął w stół z taką siłą, że po 
łowa talerzy rozpadła się na kawałki.

—  Jogo nazwisko? —  wrzasnął. —  Kto jest ten czło­
wiek? Ja się z nim rozprawię! Jego nazwisko, dawaj 
jego nazwisko!

—  Armand .kardynał do RicheKeu.
Nazwisko to zamroziło Porthosa w bryłę lodu. Nie 

ruszył się z miejsca, jego wzrok był utopiony w D'Ar­
tagnan ie. Krew odpływała z twarzy.

—  Ach, achł — mówił wolno jakby do siebie. —  To 
niemożliwe. To znaczyłoby... znaczyłoby...

—  Właśnie —  powiedział D'Artagnan. —  To znaczy­
łoby, że zabity był szpiegiem, który bez wątpienio po­
dejrzewał cię o udział w spisku przeciwko kardyna­
łowi.

—■ Widzę to teraz jasno —  powiedział Porthas i opu­
ścił głowę na piersi. —  Jestem zgubiony.

—  Jakże to?
Porthos zamilkł na chwilę, zerknął okiem na wino. 

Wciąż jeszcze brakowało mu dowcipu, by spowiadać 
się ze wszystkiego I uzyskać duchowe absolutorium od 
przyjaciela.

—  Pieniądze —  mówił, wycierając usta. —- Bez nich 
nie mogę stawić się przed damą... to był mój list onv 
basadorski. Teraz nie mogę zająć miejsca Aramisa. Sły 
szałeś, co kardynał mówił do mnie, mój kochany D'Ar- 
tognanie. Ton jakim on przemówił do mnie... Tak, jego 
szpiegowie śledzili mnie. W istocie, on mnie dobrze parnię 
ta. Zostaw mnie przyjacielu, zostaw... ja jestem zgubiony. 
Mogę być aresztowany każdej chwili i odstawiony do 
królewskiego zamku — Mont SL Michel, Bastyłii, Vin­
cennes.

Grobowy nastrój, groza I rozpacz Porthosa wywołały 
uśmiech na tworzy D'Artagnana.

— Mój kochany Porthosie —- rzekł niedbale, kosztu­
jąc jego wino —- czy ja cię kiedykolwiek oszukałem, 
czy karmiłem cię fałszywymi nadziejami albo kiedykol­
wiek opuściłem?

—  Ty jesteś duszą honoru I przyjaźni —- powiedziot 
tonem nieszczęśliwego Porthos.

— Czyś kiedykolwiek doznał zawodu z powodu nie­
dotrzymania przeze mnie danego przyrzeczenia?

— Rzecz nie do pomyśłenia.
—  Dobrze więc. Błagom caę nie trać nadziei. Przy­

rzekam d , ie  w tej sprawie i od tej chwili nie jesteś 
już sam. Ja muszę iść zaraz do kardynda. Poproszę 
go o urlop, dawno mi się należący, urlop dla siebie i 
Athosa. Twój szpieg nie żyje, twoje złoto zniknę ło, 
w zamian zyskałeś dwóch przyjaciół. Aramis leży ranny 
w Paryżu, tak powiedział mi napadnięty przy drodze 
przed śmiercią. Powiedział mi twoje nazwisko także, 
jako żeś umarły, i Aramisa jako rannego. Widzisz więc, 
zresztą przysięgam ci na honor kawalera, że w Paryżu 
zyskamy dostęp do tej domy, zdobędziemy jej zaufa­
nie I spełnimy wszyslko, cokolwiek spoczywało na two­
ich barkach. Wierzysz mi?

Będąc w posiadaniu listu, D'Artagnon mógł z powo­
dzeniem przyrzeczenia dotrzymać.

Porthos spojrzał z niedowierzaniem na D'Ariagnana.
—  D'Artagnan, ty byś uczynił to dla mnie?
— Wszyscy za jednego, jeden za wszystkich! —  od­

powiedział D’Artagnan. —  Ty uczyniłbyś tyle dla mnie. 
Nieprawdaż?

Porthos zerwał się na równe nogi i chwycił przyja­
ciela w swe objęcia. W oczach jego zalśniły łzy.

—  Przyjacielu, mój przyjacielu! —  wołał wzruszony. 
—  Żądaj ode mnie wszystkiego — jam twój — cokolwiek 
zechcesz —  wszystko.

D'Artagnan uwolnił się z niebezpiecznego uścisku.
—  Proszę cię więc, zostań tu aż do mego powrotu 

od Jego Eminencji —- mówił chłodno. Jeżeli uzyskam ur­
lop, możliwe, że zaraz wyjedziemy. Chce ci się spać?

— Nic mi się nie chce, skorom odnalazł ciebie. 
Właściwie potrzebuję wiele, ale mogę się obejść. Idź 
z Bogiem, druhu, i  wracaj. Czekam na ciebie.

(cdn)
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U kolejka spotkań o mistrzostwo ekstraklasy

W  sobotę w Lasku Arkońskim

M asow e „Biegi Pokoju r r

N IE  T A K  dawno pisaliśmy o 
wspania łym  w yp łyn ie  w  Ho­
la n d ii supermaratończyka z 
FMS „Polm o”  Jana Szumca. 
W ie lokro tn ie  na naszych ła ­
mach pojaw ia ła  się także inna 
postać — Jerzy Skarżyński : 
Budowlanych, którego nazwi­
sko jest znane w  elicie m ara­
tończyków europejskich. K ilk a  
tygodni temu b ra ł udział w 
Pucharze Europy w  m arato­
nie.

Zarówno Jerzy Skarżyński, 
ja k  i  Jan Szumieć swoje 
pierwsze lekkoatletyczne k ro k i 
s taw ia li na zawodach szkol­
nych. Tam też pod ję li decyzję 
— będziemy biegać. Skarżyń­
sk i został m aratończykiem, a 
Szumieć supermaratończykiem. 
K o le jny  to dowód, że talen tów  
biegowych trzeba szukać w  im 
preząch masowych, gdzie w 
g łównej ro li występuje m ło­
dzież. Bardziej i  m n ie j u talen­
towana. A  jaką zobaczymy w 
dniu ju trzejszym , przekonamy 
się o godz. 12.00. O te j bo­
w iem  godzinie rozpoczną się 
masowe ..Biegi Pokoju” , które 
odbędą się na stadionie w  La- 

'  sku /  rkońskim . Tam też 20 
października będziemy świad­
kam i w ie lkiego fin a łu  wo je­
wódzkiego.

W  sobotniej imprezie weźmie 
udział ponad 1000 dziewcząt i 
chłopców ze szkół, ja k  rów ­
nież amatorzy biegania. Nie za 
braknie więc na starcie kobiet 
i mężczyzn,' któ rzy pokonywa­
n ie  średnich dystansów uwa­
żają za najlepszy rekreacyjny 
wypoczynek. Organizatorzy 
przygotowali 10 dystansów.

N ajkrótszy wynosi 2 krp, a 
najdłuższy 4. M .in. dla męż­
czyzn powyżej 20 roku życia 
— 4000 m, powyżej ?0 la t 4000 
metrów, a dla najstarszych 
(powyżej 50 roku życia) 3 km 

Impreza organizowana jest 
pod patronatem  redakcji „K u ­
riera Szczecińskiego”  która G 
października obchodzi 40- 
iecie istnienia. (bt)

Pogoń gra z mistrzem Polski
PO emocjach, związanych z występami polskich drużyn 

w europejskich pucharach, wracamy na ligowe boiska. W 
11 kolejce spotkań o m istrzostwo ekstraklasy grają (w na- 
w ir ach w yn ik i z poprzedniego sezonu): Lech — ŁKS 
: 1:2 i 5:7), Śląsk — GKS (2:1 i 1:1). G órn ik W. — Ba ł­
tyk (4:0 i 2:2), Lechia — Ruch '2:1 i 0:1), G órnik Z. — 
’ ogon (1:0 i 1:1), Widzew — Legia (2:0 i  0:0). M otor — 
Stal, Zagłębie S. — Zagłębie L.

Aktualna sytuacja w tabeli: Widzew — 16 pkt., Ruch 
— 15, G órnik Z. i Legia — 14, Lech — U , GKS i Gór­
nik W. — po 10, ŁKS, Lechia, Pogoń, Zagłębie S. — P» 
!), Śląsk i S tal — po 8. B a łtyk  i M o to r — Po 7, Zagłębie 
Ł. — 4.

N A JC IEK AW IE J zapowiada 
się mecz Widzewa z Legią, 
k tó ry  będzie... • powtórzony w 
środę w ramach rozgrywek o 
Puchar Polski. Portowców, 
k tórych sytuacja w tabeli — 
po niedokończonym jeszcze se­
r ia lu  gier z ligową czołówką — 
test niezbyt optymistyczna, 
czeka mecz w Zabrzu. G órnik 
jest V’ lidze groźny, lecz gra 
nierówno. I w brew  wcześniej­
szym przewidywaniom  m b trz  
Polski wcale nie jest drużvną 
nie do pokonania. °ogoń to

nie Bayern, lecz m im o to przy 
pełnej m obilizac ji i wykorzy­
staniu dogodnych okazji, które 
zwykła tworzyć, ma szanse na

W ieści spod kosza
FLEJTUCH I GOSPODYNI 

DOMOWA W KADRZE 
NARODOWEJ

I . T R E N E R  k a d r y  n a -
YJ | ro d o w e j  m ę ż c z y z n  w  

I  k o s z y k ó w c e  —  A n d r z e j  
O T t  I K u c h a r  — d o k o n a ł  

^ ¡ 8  1 I a n a liz y  q r y  p o szcze -

I  W' V  I g ó ln y ć h  z a w o d n ik ó w  
|  I  |  na  m in io n y c h  M E  w  

— —  R F N . O to  ja k  w  o f i ­
c ja ln y m  d o k u m e n c ie  —.  w y d a n y m  
p rz e z  w y d z ia ł  s z k o le n ia  P Z K o s z .  — 
b r z m i je g o  o ce na  g r y  k i l k u  z a w o d ­
n ik ó w :  W ę g la rz  —  n a jle p s z y  s k r z y ­
d ło w y  se z o n u  1984185 w  P o lsce  s ta je  
s ię  p o ś m ie w is k ie m  na  a r e n ie  m ię ­
d z y n a ro d o w e j.  S p ra w n o ś ć  f iz y c z n a  
na  p o z io m ie  g o s p o d y n i d o m o w e j  
W a rd a c h  —  n a jw ię k s z y  f l e j t u c h  z 
ja k im  10 1 4 - le tn ie j p r a c y  t r e n e r ­
s k ie j  s p o tk a łe m  s ię . J e c h o re k  —  p o ­
z io m  u m ie ję tn o ś c i te c h n ic z n y c h  — 
z e ro .

J u ż  te ra z  w ia d o m o  d la c z e g o  za ­
ję l iś m y  11 m ie js c e . C z e k a m y  n a  oce  
n ę  t r e n e r ó w  In n y c h  z e s p o łó w .

PO ZJAD AŁ
W SZYSTKIE ROZUMY?

P E W IE N  s z c z e c iń s k i s z k o le n io w ie c  
z b y tn io  c h y b a  z a u fa ł s w o tm  o s ta t ­
n im  s u k c e s o m  i  n a  k u r s  d o s k o n a ­
lą c y  t r e n e r ó w  (z e s p o łó w  I  i 11 l ig i )  
p r z y b y ł  d o  G d a ń s k a  z o p ó ź n ie n ie m  
A le  w id o c z n ie  b y ło  ta m  b a rd z o  
n u d n o  (czeg óż  m o ż n a  s ię  d o w ie d z ie ć

od  in n y c h  t r e n e r ó w  t s z k o le n io w ­
c ó w  k a d ry ? )  bo  po  k r ó t k im  p o b y ­
c ie  s a m o w o ln ie  w y je c h a ł  w  n ie z n a ­
n y m  k ie r u n k u .  S z k o le n ie  to  n ie  zo­
s ta ło  m u  z a lic z o n e  D o d a jm y  le ż . że 
w  c e n t r a ln e j  k a r to te c e  t r e n e r ó w ,  
ja k ą  s p o rz ą d z ił G K K F IS .  n a z w is k o  
o w e g o  s z k o le n io w c a  n ie  lo ld n te je  
O k a z a ło  s ię . ż e ' n ie  r a c z y ł n a d e s ła ć  
s w o je j  a n k ie t y  p e rs o n a ln e j.  .

Z g o d n ie  z p rz e p is a m i n ie  p o w i­
n ie n  o t rz y m a ć  1 s ty c z n ia  1986 r .  l i ­
c e n c j i  t r e n e r a  i  p r a w a  d o  d o d a t­
k ó w  fu n k c y jn y c h .  C h y b a , że d o ­
b rzy . w u jk o w ie  m u  to  w y n a g ro d z ą  

(M K )

Na angielskich stadionach

Policyjne kamery
ANGIELSKA policja otnzymała 

do dyspozycji dwie furgonetk*, na 
dachach których znajdują się ka­
mery tedewcyjne. Służyć one bę­
dą do obserwacji przebiegu me­
czów piłkarskich f „wychwyty­
waniu" inicjatorów i uczestników 
ewentualnych awantur na stadio­
nach. Obraz zarejestrowany przez 
kamery, wyśwetlamy jest na kon­
trolnych ekranach. Zasęg pracy 
kamery — 150 m.

NA ZDJĘCIU: jeden  z 
izołowych p iłkarzy za­
brzańskiego G órnika  — 
tłyS‘z a rd  Kom ornicki.

Kompromitacja w pucharach ^  Wycieczki na Mun- 
* diai ^  Smolarek o Dziekanowskim ♦  Jak wypadng 
} siatkarze?

k ib ic e  b ę d ą  m ie l i  o k a z ję  o b s e rw o ­
w a ć  m e k s y k a ń s k ie  m is t rz o s tw a  ś w ia  
ta  na  ta m te js z y c h  s ta d io n a c h . W  
„P r z e g lą d z ie  S p o r to w y m ”  ( w y w ia d  
re d . K r z y s z to fa  B a z y la  z d y r e k to ­
r e m  „ S p o r ts -T o u r is tu ”  Z b ig n ie w e m  
K o w a le m .)  w y c z y ta l iś m y  b o w ie m , że 
b iu r o  to  p rz y m ie rz a  s ię  d o  z o rg a ­
n iz o w a n ia  w y ja z d u  10 g r u p  s y m p a ­
ty k ó w  fu tb o lu  d o  M e k s y k u . P o 3

REWANŻOWE mecze I rtKidy podW m yw  środę. Skończmy też 
europejskich pucharów piłkar- z absurdalnym, żenującym ko- f in a ły .  C zas w y c ie c z k i 12 d n i  (w  
skich obnażyły słabość polskie- mentowaoiem (w środowisku p ł-  t y m  8 p o b y tu  w  M e k s y k u ),  o r ie n -  
go futbolu klubowego. Nasze naij karskim) szczególnie ważnych dla t?cy^ny k ° s z t :  226 d o la r ó w  i  I84500 
lepsze „jedenas+k." (poza Legią, ukłodu tabeli spotkań ligowych, d e w iz o w y c h  d o jd ą  o p ła ty  za b i le ty ,  
kitóra awansowała do dalszych Powiada się wtedy zwykle, gdy T rz e b a  w ię c  p rz y g o to w a ć  s ię  n a  350 
gier) zakończyły bowiem swa paz om kiepski, że spowodowała osó b  l u ż ^ z l k le n ^ ła
starty w inauguracyjnej odsłonie, to wysoka stawka meczu. Idąc m ie js c a ” . S z y b c y ...
Mistrz kraju — Górnik Z Obrze, 
na tle renomowanej drużyny
monachijskiego Bayernu — wypadł 
wręcz kompromitująco. Podobnie 
poznański Lech w spotkana z 
Borussią Moenchengladbach. Wi­
dzew, co prawda wygrał z Gala- 
tasarayem, lecz 2:1 nie wystar­
czyło mu po porażce w Turcji 
do awansu. Biorąc pod uwagę należałoby

tym się mow
tokiem rozumowania •  K a to w ic k i  „ S p o r t ”  o p u b l ik o w a ł  

n r .  n n -  n a d e s ła n y *  d o  r e d a k c j i  U s t k a p ita n a  - a t  . - o c z w iw o c  rvp. na W id z e w a  W ło d z im ie rz a  S m o la rk a ,
poziom zaprezentowany przez ło- mistrzostwach świata totalnej d o ty c z ą c y  b y łe g o  z a w o d n ik a  łó d z k ie  
d z m  „sukces" te o  rrra  w ecel . .H p y "-  A , że jest inoczei i  stów- 8 »  k lu b u  (o b e c n ie  w  L e g l i )  D a r lu -  

u • • , ‘ i t a  ,,, sza D z ie k a n o w s k ie g o . S m o la re k  p i -czornych ruz jasnych barw. Le- ka jeszcze wyzsza — w edzą SZGł że d lu g o  n ie  o d p o w ia d a ł na  
gia — jak wspomnieliśmy —  wszyscy. W europejskich pucha- g ło s z o n e  p u b lic z n ie  o p in ie  te g o  g ra  
przeszła dalej. Jej remis z Vikin- r a c h  wielu też potrafi prezento- cza o  n im  i  d r u ż y n ie  W id z e w a , aife

___ , . 1 1 . w n / .  7 in n V ra n itu  fn tK n i T u  -ha-r o s ta tn io  D z ie k a n o w s k i p r z e b r a ł m iagem, dniżyng wcole ne  reweto- w«  znakomity futbol. Tu tez rę_ totei uwa4a lż iiIlal<riy  slę 0Bser
C y jn ą  jest tylko... remisem. Jeśli Stawka wysoka. M y  tylko probu- w a to r o m  k a r ie r y  D z ie k a n o w s k ie g o  
nadal na polskich boiskach li- ierr>y nasze ligowe ziwyczaije prze k >ika in fo r m a c j i  rz u c a ją c y c h  ś w ia -  

gowych, dominować będzie za- nosić na zagraniczne boiska. Po- t e g S ® :  "K S T ii i i te g S
chowaiwczy futbol, oparty O zrna- m a m y  skutk ... że o b a j  je s te ś m y  je d y n a k a m i m a m y

sowang obronę ' sławetne kog- S iS m o ś ć “ 0 o?*S e^m ógt^n fesa
try w spotkań ach wyjazdowych, %  N a  M u n d ia lu  g ra ć  je d n a k  b ę -  te g o , że n ie  b y ł  p ie rw s z y , a n i  w  ze 
a C e le m  tych występów będą re- d z ie m y . Z  a w a n s u  s ię  c ie s z y m y , le c z  s p o le  k lu b o w y m ,  a n i w  re p re z e n ta -  
misv to nn P u rn n o k k i iM  P °  p u c h a r o w e j p la jc ie  z ro s n ą c y m i c j i .  W  k lu b ie  s ta ra ł s ię  to  m ia n o
.  ] .  , T  i .  ’ . ,  o b a w a m i o c z e k u je m y  n a  w y s tę p y  w y p ra c o w a ć , a le  n ie  na  b o is k u . B y ł
uęaziemy wypaaac t<2x ja k  w y -  b ia ło -c z e rw o n y c h .  N ie k tó r z y  p o ls c y  w z o re m  e g o iz m u , r o z b i ja ł  w s z y s tk ie

w ie ż y  o r z y ja ź n i  c z y  o rz y z w y c z a te ń  
w  zesp o le . D z iś  m o g ę  s tw ie rd z ić ,  
że b y ł  w  k lu b ie  z ły m  d u c h e m , 
c h o ć  w s z y s c y  s ta ra l i  s ię  p o m a g a ć  
m u  na  b o is k u  ( ...) . U w a ż a m , że na 
p rz e s z k o d z ie  w  o s ią g n ię c iu  n a jw y ż ­
sze j k la s y  s p o r to w e j p rz e z  D z ie k a ­
n o w s k ie g o  s ta n ę ło  te ż  p ro w a d z e n ie  
n ie s p o rto w e g o  t r y b u  ż y c ia .

M ia ł  z te g o  o o w o d u  s o o ro  n ie o r z y  
je m n o ś c i,  a n a w e t n ie  m ó g ł d łu g o  
je ź d z ić  s w o im  u lu b io n y m  sa m o c h o ­
d e m . W c ią g n ą ł w  p o z a s p o r to w e  ro z ­
r y w k i  w ie lu  z a w o d n ik ó w  W id z e w a  
i  k to  w ie  c z y  n ie  le g ło  to  u p o d ­
s ta w  Jego s ła b e j d y s p o z y c j i  w  k o ń ­
có w ce  m in io n e g o  se zo n u ” .

D a le j S m o la re k  p is z e  o  s ła b e j 
g rz e  D z ie k a n o w s k ie g o  w  l ic z n y c h  
s p o tk a n ia c h , c o  b y ło  je d n ą  z p r z y ­
c z y n  n ie p o w o d z e ń  W id z e w a . M ó w i 
te ż . że o d e jś c ie  D z ie k a n o w s k ie g o  
s ta ło  s ię  c z y n n ik ie m  m o b il iz u ją c y m  
zesp ó ł, p o s tu lu ją c  ta k ż e  b y  p r z y  
t r a n s fe ra c h  b r a n o  p o d  u w a g ę  n ie  
t y l k o  k la s ę  s p o r to w ą  z a w o d n ik a , 
le c z  ta k ż e  ł to  c zy  . .p a s u je ”  d o  d r u  
ż y n y  p o d  w z g lę d e m  c z y s to  lu d z ­
k im ” .

♦  Od wczoraj do niedzieli na 
mistrzostwach Europy w siatków­
ce mecze finału „A " kobieł i 
mężczyzn. Do grona 6 najlep­
szych dirużyn kontynentu udało 
sę zakwalifikować tylko naszej 
drużynie męskiej — z zaliczoną 
porażką w eliminacjach z ZSRR 
1.3. Wiosną podczas zjazdu 
PZPS trener Hubert Wagner mó­
wił, że nie będzemy ani drudzy, 
ani trzeci. Czyli albo pierwsi, albo 
na miejscach 4—6. Wygląda na 
to, że Wagner zaaeekurował s ę 
wiedząc wcześniej, że ma tym 
razem drużynę słabszą niż przed 
laty... (jg)

korzystny rezultat. Mecz odbę­
dzie się w niedzielę o godz. 
17.30.

Trener Leszek Jezierski po­
in form ow ał nas, że podczas 
spotkania z Unionem w B e rli- 

. nie, poza dotychczas grającym i 
w zespole zawodnikami, w y- 
próbow ywał także innych. 
M łodych i tych nie w pełni, 

kontuzjach, przygotowa­
nych do gry. A więc: Dyrasa, 
Chwedczuka, Kensego, W o l­
skiego, Krupę. Hawrylew icza i 
Żelazowskiego. Nie gra li jedy­
nie chory Szczech, Gwizuń i 
Cyzio.

Zapytany przez nas: czy za- 
ibierz? po fatalnych „pudłach”  
w spotkaniu z Widzewem, wy 
stawić w Zabrzu Leśniaka od­
powiedział:

— Rozmawiam z tym  zawo­
dnikiem  więcej niż z innym i. 
Tłumacze, instruuję na tren in ­
gach. wspólnie próbujem y do­
ciec przyczyny jego strzele­
ck ie j nieskuteczności. Leśniak 
zdaje sobie sprawę, że gra po­
niżej oczekiwań, że jest mo­
cno kry tykow any. W Zabrzu 
postanowiłem dać mu kolejną 
szansę. Jeśli je j nie w ykorzy­
sta. będzie gra ł słabo, chyba 
zdecyduję się posadzić go na 
ławce rezerwowych w  spotka­
n iu  pucharowym  z B łękitnym i. 
Z drugie j jednak strony ten za 
wodnik po tra fi odpowiednio 
ustawić się na boisku. dz.ięki 
czemu ma owe liczne sytuacje 
strzeleckie. To na pewno jego 
a tut i a tut zespołu. To zmusza 
przeciw nika do zwracama ha 
nieco baczniejszej, n iż na in- 
nvch uwagi, um ożliw iając dru­
żynie skorzystanie z ta k ie j sy­
tuac ji. M im o pudłowania speł­
nia on więc w  drużynie pewną 
pozytywną rolę. To jednak o- 
czvwiście za mało. Oczekuję 
od tego p iłkarza znacznie w ię­
cej.

TR ZEC IA drużyna I I  lig i — 
Stal Stocznia, specjalizująca 
się w  pokonywaniu liderów  
tym  razem spotka się w W ar­
szawie z Gwardią, któ ra  zaj­
m uje w  k la sy fika c ji 8 lokatę. 
Natom iast w I I I  li-dze lid e r — 
Chemik Police gra w  Szamo­
tułach ze Spartą, A rkon ia  z 
Energetykiem. B łę k itn i ze S ti­
lonem, a F lota ze Stoczniow­
cem. 08)

Imprezy sportowe
P IĄ T E K

G o d z . 17 — K lu b  O l im p i jc z y k a
p r z y  a l. W o js k a  P o ls k ie g o  ( k o r ty )
— s p o tk a n ie  t r ia th lo n is tó w .
S O B O T A

G o d z . 9.00 — s tr z e ln ic a  w  C e rkw *«
c v  — o«gólno d odski e z a w o d y  s tr z e le c  
k ie  o  p u c h a r  „ R o b o tn ik a  R o ln e g o ” .

G o dz . 10 — p rz y s ta ń  ż e g la rs k a
M K S  P o g o ń  — X X X V I I  R e g a ty  J e ­
s ie n n e .

G o d z . 11 — s ta d io n  w  S ta rg a rd z ie
— s p o tk a n ie  p i łk a rs k ie  o  m is t rz o ­
s tw o  I I I  l i g i  B łę k i t n i  — S t ilo n .

G o d z . 12 — s ta d io n  w  L a s k u  A r ­
k o ń s k im  — 6 ta r t  d o  .B ie g ó w  P o k o ­
j u ” .

G o d z . 12 — o s ie d le  K a l in y  — fe ­
s ty n  s p o r to w o - r e k r e a c y jn y .

G o d z . 14 — s a la  p r z y  u l.  D u n ik o w  
sk ie g o  — m e cz  k o s z y k ó w k i m ę ż ­
c z y z n  o  w e jś c ie  d o  I I  l i g i  A Z S  
S zcze c in  — L e c h  I I  P o zn a ń .

G o d z . 15 — b o is k o  p r z y  u l.  W it k ie  
w le z ą  — s p o tk a n ie  p i łk a r s k ie  w  k ia  
s ie  m ię d z y w o je w ó d z k ie j j u n io r ó w  
P o g o ń  — B łę k it n i .

G o d z . 15. —  s ta d io n  w  Ś w in o u j­
ś c iu  — m e cz  p i łk a r s k i  o  m is t rz o s t ­
w o  I I I  l i g i  F lo ta  — S to c z n io w ie c . 
N IE D Z IE L A

G o dz . 9 — s tr z e ln ic a  w  C e r k w ic y
— cd . z a w o d ó w  s t r z e le c k ic h .

G o d z . 10 — p rz y s ta ń  ż e g la rs k a
M K S  P o e o ń  — cd  re g a t je s ie n n y c h .

G o dz . 10.30 — k lu b  p r z y  u l .  J o d ło  
w e j  — t u r n ie j  b ry d ż a  sp o rto w e g o .

G o dz . 11 — s ta d io n  w  L a s k u  A r ­
k o ń s k im  — m e cz  p i łk a r s k i  o m i­
s tr z o s tw o  I I I  l i g i  A r k o n ia  — E n e rg e  
t y k  G r y f in o .

G o dz . 12 — to r  k a r t in g o w y  p r z y  
a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  — m is t rz o s tw a  
o k rę g u  w  k la s ie  m ło d z ie ż o w e j i  po  
p u la r n e j .
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P IĄ TE K ,
4 P A ŹD Z IE R N IK A

DZIŚ:
Rozalii, Edwina 

JUTRO.
Igora, Flawii

POGODA
ZACHM U RZENIE um ia r­

kowane wzrastające do du­
żego. Możliwość wystąpie­
n ia  przelotnych opadów de 
szczu i  lokalne burze. Tern 
peratura 26 stopni. W ia try  
słabe do um iarkow anych z 
kie runków  południowych.

D Z IŚ  ra n o  w  S a c z e c im e t c is -  
n ie a d e  w y n o s i ło  1013 b P a  (781 
m m  H g ). W y s tą p ią  n ie w ie lk ie  
w a h a n ia  c iś n ie n ia .

„ Z a to p io n a  f r e g a ta ” , g. 11; P R O ­
M IE Ń  — „ N a  t r o p a c h  B a r t k a ” , g . 
12; S Z M A R A G D O W E  ( Z d r o je )  — 
„ M ły n a r c z y k  i  k o t k a ” , g . 14; „H a J  
d u c y  fe p t. A n g e la ” . g . 15; P R Z Y ­
J A Ź Ń  — „ o  k o t k u  i  m y s z c e ” , g . 
IB ; i  M A J  —  ..R e k s io  i  k o g u t y ” ,, 
g . 15; „ T a je m n ic a  d z ik ie g o  s z y b u ” , 
g . 16; H U T N IK  — „ O  d z ie ln y m  k o ­
w a lu ” , g . 14.30; B A J K A  (P o lic e )  —  
„ N o w i  g o ś c ie ” , g. 12; B I A Ł Y  Ż A ­
G IE L  —  „ W i l k  g r a s u je ” , g. 16; Z A  
T O K A  — „Ś w ią te c z n e  p r z y g o d y  
s k r z a tó w ” , g . 15; M E W A  — ..R e ­
k s io  r e m o n tu je ” , g. 15; „ C z t e r e j  
p a n c e r n i i  p ie s ” , g . 16. 
R E P E R T U A R  K I N  n a  p o d s ta w ie  i n ­
f o r m a c j i  O P R F .

13.30 —  K in o  f a m i l i jn e  —  „ R y c e r z e  S8.30 G r a n ie  j a k  z  n u t .  10.30 R a d io  7.26 M o s k w a  z  m e lo d ią  i  p io s e n k ą , 
i  r a b u s ie ” . 14.15 — J u t r o  p o n ie -  —  d z ie c io m  „ S u p e łe k ” .  21.05 T y g o d  8.00 M a g . w o js k o w y .  8.10 N a jle p s z e  
d z ia łe k .  14.35. 17.38 1 20.45 —• T u r -  n i k  K u l t u r a ln y .  21.25 R e p o r ta ż  z  z  n a j le p s z y c h . 11 R e p o r ta ż  z K o n -  
? *el  m »a s t. 15.30 —■ K lu b  85 ( lo k . ) .  K o n k u r s u  C h o p in o w s k ie g o . 22.05 N a  k u r s u  C h o p in o w s k ie g o . 12.06 W  sa - 

*“  F i lm  T V  a n g . „S z e ś ć  ż o n  ró ż n y c h  in s t r u m e n ta c h .  22.20 N a  m o  p o łu d n ie .  12.45 M u z y c z n e  n o w o -  
H e n r y k a  V I I I ” . 18.20 — K in o  O k o . r o c k o w ą  n u t« .  23.23 Z a p ro s z e n ie  d o  ś c f. 18.15 Z  k o le k c j i  g w ia z d  e s t ra -  
"  .—  G a ie f ta  b e z  ś c ia n . 19.30 —  ta ń c a . d y .  14 K la s y c y  o p e r e tk i .  14.30 „ W
D z ie n n ik  (d la  n ie s ły s z ą c y c h ).  20 —  P R O G R A M  I I  J e z io ra n a c h ” . 15 K o n c e r t  ż y c z e ń .
S p o r t .  21.55 —  F i lm  „ J a n  S e b a -  6.05 M u z y c z n e  d z ie ń  d o b r y .  8.39 16 „ W ^ o ł y  a u to b u s ” . 17 Z  d z ie -
s t ia n  B a c h ” . 23.25 — W ia d o m o ś c i. S tu d io  B a ł t y k .  8.10 P o ra n n a  s e re -  tó w  p o ls k ie g o  s e jm o w a n ia . 1705

n a d a . 8.40 S te re o fo n ic z n e  a r c h iw u m  ś w ia t  m u z y k i .  18 „ W e k to r y ” . 18.20
p o ls k ie j  p io s e n k i.  8 „ A le ja  P r z y ja -  M a g . „ R y t m ” . 19.10 K o n c e r t  n a  je -
c ió ł ” . 9.20 M u z y k a , k tó r ą  lu b i  M i-  d e n  g ło s . 19.30 R a d io  — d z ie c io m
k u la j  H e r te l.  9.50 „ P o r t  lo tn ic z y ” . „ F ig le  a b e c a d ła ” . 20.05 Ś la d e m  i n -
20 G o d z in a  m e lo m a n a , la  Z a w s z e  te r w e n c j l .  211.15 R e p o r ta ż  z  K o n k u r
p o  J e d e n a s te j. 11.10 „C z a s  ro z p a l ić  su C h o p in o w s k ie g o . T e a t r  P R . 
p ie c ” . 11.30 T y d z ie ń  w  s te re o . 12 „ B a l la d a  z  d z ie ln ic y ” . 23JO „ Ś w ia t  

„ N ic u s t r a -  S z ta fe ta  o r k ie s t r .  12X5 1000-lecie w  t y g o d n iu ” . 23.20 Ja zz .
P ro g n o z a  w ie lk ie j  b i tw y .  13.95 R a ze m  m ło d z i  « .» o g r a m  i i  
r v  C S R S  n r z v ia r ip l« .  1S “H) V. m o la w o n o l .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I  
P I Ą T E K  
P R O G R A M  I
16.20 —  T y  i  tw o je  z w ie rz ę ta . 15.4
—  S p o r t  ( l.a .) .  17 —  W ia d o m o ś c i-  __________ ________
18.15 —  W id o w is k o  d la  d z ie c i. 18.50 p ic « ” . 11.30 T y d z ie ń  

T V  d z ie c ię c a . 18 .

W Y S T A  W Y
s z o n y  m y ś liw y ” . 19.; _ ______ ______
p o g o d y , k r a n ik a .  20 F i lm  T V  C S R S  p r z y ja c ie le .  13.20 Z  m a lo w a n e j ¿ k rz y  705 © u o d l i b e t  7 40 Z d z is ła w a  S o - 

„ D o m  o  1000 tw a r z a c h ” . 21 JO —  n i .  18JO A lb u m  o p e ro w y . 14 C o  ćńw -ka t -  -* *• <4/1 D n l ln ^ . .  TOK. U *  ‘  . 1 ™ '

P O L S K I (221-621) — „ L e k a r z  m im o  
w o l i ”  g . 19 ( p ią te k ,  s o b o ta  i  n ie ­
d z ie la ) ;  M A Ł A  S C E N A  — s o b o ta  i  
n ie d z ie la :  „ M i ło ś ć  a k t o r ó w ” , g . 17; 
W S P Ó Ł C Z E S N Y  (423-75) -  „S e n ” , 
g . 18 ( p ią te k ,  s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  
M U Z Y C Z N Y  (889-02) s o b o ta : „Z a m e k  
n a  C z o rs z ty n ie ” , g. 12. 19.30; n ie ­
d z ie la :  g . 16; P L E C IU G A  — s o b o ta : 
„ K ie s z o n k o w e  p r z y g o d y ”  g .  11; n ie ­
d z ie la :  g . 13 (o d  1 5): F U  H A R M O ­
N I A  —  K o n c e r t ,  g . 19; s o b o ta : g. 
17.

K I N A
D E L F IN  (475-02) — „ B e z  k o ń c a ” . R. 
e, H , 18J6, 15.46. 18. 20 ( p ią te k ,  so­
b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  C O L O S S E U M  
(485-18) — „ A k a d e m ia  p a n a  K le ­
k s a ” , g . 16, c z . I ;  „ P r z e m y tn ic y ” , 
g . 18. 20 — p o i.  1. 18 ( p ią te k ,  s o b o ­
ta  i  n ie d z ie la ) ;  K O S M O S  (380-03)
— „P e c h o w ie c ” , g . 9. lfl.15 . 13.30, 
38. 18.16, 20.30 — f r „  1. 12 ( p ią te k ,  
s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  B A Ł T Y K  (733- 
-36) s o b o ta  i  n ie d z ie la :  „ B łą d  sze ­
r y f a ” . g . 15 — N R D ; „U c ie c z k a  z .  
N o w e g o  J o r k u ” , g . 17. 19 — U S A . 
1. 18; P O L O N IA  (221-834) —  „ B y ła  
s o b ie  r a z  k r ó le w n a ” , g . 14 — ru m - ,
I .  12; „ B lu e s  B r o th e rs ” , g . 16, 18.30
—  U S A . 1. 15; „ Ż ó ł t a  ró ż a ” , g. 14 — 
r u m . .  I .  l f i  ( p ią te k ,  s o b o ta  i  n ie ­
d z ie la ) ;  P IO N IE R  (475-02) —  „ M a ł ­
p i«  f ig le ” , g .' 9. 10 —  p o i. ;  „ T h a is ” . 
g . 13. 17. 19 — p o i. .  1. 18; „ O k o  
P r o r o k a ”  g . 33, 1« — p o i.. I .  12; 
s o b o ta  i  n ie d z ie la :  „ T h a is ” . g . 9. 
17, 19; „ O k o  P r o r o k a ”  g . 11, 13; 
„ M a łp ie  f ig le ” , g. 15. 10; H E T M A N  
(P o m o rz a n y )  n ie d z ie la :  . .B u th  C as- 
s id y  1 S u n d a n c e  K id ” . g . 13.15 — 
U S A , L  15; Z A M E K  — p ią te k :  
„G o d n o ś ć ” , g. 19 — p o i.. 1. 15; n ie ­
d z ie la :  g . 17; P R O M IE Ń  (374-95) — 
s o b o ta : „ W y s ta r c z y  b y ć ” , g . 18, a«. 
20 — U S A , 1. 15; n ie d z ie la :  g . 14, 
18.20. 18.40; M A R S  — p ią te k :  „ W o d  
n e  d z ie c i* ’ , g . 16 — a n g . ;  . .W e j­
ś c ie  s m o k a ” , g . 18. 20 — U S A . ł .  
18; n ie d z ie la :  g. 17. 19; S Z M A ­
R A G D O W E  (Z d r o je )  s o b o ta : „ J a k  
ro z p ę ta łe m  I I  w o jn ę  ś w ia to w ą ” , g .
I I .  16, 13 —  p o i., c z . I :  n ie d z ie la :  
„ P o d  w u lk a n e m ” , g . 18.30 —  U S A . 
1. 18; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  ^ n ie d z ie ­
la :  „ G r y  w o je n n e ”  g . ł'6. 18 — 
U S A . 1. 12; 1 M A J  (Ż y d ó w c e )  — 
n ie d z ie la :  .,V a b a n ,k  I I  c z y l i  r ip o ­
s ta ” . g . 17.45 —  p o i. .  1. 16; H U T ­
N IK  ( S to łc z y n )  — „ B u t h  C a s s id y  i  
S u n d a n c e  K id ” . g . 17 — U S A . 1. 
15;. s o b o ta : g . 13.30; „ O  d z ie ln y m  
k o w a lu ” , g . 12; n ie d z ie la :  „ B u t c h  
C a s s id y  i  S u n d a n c e  K i d ” . g. 16; 
B A J K A  (P o lic e )  — n ie d z ie la :  „ B łę ­
k i t n y  g r o m ” , g. 17, 19 — U S A . 1. 
15; B I A Ł Y  Ż A G IE L  (T rz e b ie ż )  — 
n ie d z ie la :  „ E .  T ” . ff. 18 — U S A ; 
Z A T O K A  (N o w e  W a rp n o )  —  n ie ­
d z ie la :  „ W r o t a  d o  n ie b a ” , g . 16 — 
ra d ź ..  1. 12; „ S ta r  89” . g- 1* — 
U S A . 1. 18: M E W A  (Ż e le c h o w o )  so 
b o ta  i  n ie d z ie la ;  „ R e k s io  r e m o n tu ­
j e " .  g. 15; „ C z t e r e j  p a n c e r n i ł  
p ie * ” , g . 16 — p o i . :  „ K o m a n d o s i  z 
N a w a io n y ”  g . a *  — a n g .. 1. 18; 
JU TR ZE N K A  (C h o jn a )  — „ S z p i ta l  
B r i t a n ia ”  — a n g .. 1. 18 ( p ią te k ,  so­
b o ta  l  n ie d z ie la ) ;  G R Y F  ( G r y f in o )
— n ie d z ie la :  „ S u p e r m a n  X II”  — 
U S A . 1. 12; R O B O T N IK  ( P y rz y c e )
— „C e n a  s t r a c h u ”  — U S A , 1. 11; 
„ O ld  S u re h a n d ”  — ju g . ,  1. 12 ( p ią ­
t e k  1 n ie d z ie la ) ;  W IS Ł A  (G o le n ió w )
—  n ie d z k d a : „ K o m a n d o s i a N a w a -  
r o n y ”  —  a n g .. I .  15; „S e rd e c z n e  
p o z d r o w ie n ia  z z ie m i”  —  C S R S . 1. 
12; I N A  ( S ta rg a rd )  p ią te k  1 n ie ­
d z ie la :  „ Z a g a d k a  n ie ś m ie r te ln o ś c i”  
—. a n g .. I .  IB ; W E N U S  (G o le n ió w )  
—• „ A n ie ls k a  d ia b l ie a ”  — C S R S . 1. 
M  ( p ią te k ,  s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  D A R  
(S ta rg a rd )  —  „ P s y  w o jn y ”  —  U S A , 
L  18; „S z a le ń s tw a  p a n n y  E w y ” ’ — 
p o ) ,  ( p ią te k ,  s o b o ta  1 n ie d z ie la ) ;  
C U K R O W N IK  — n ie d z ie la :  „ B ł ę ­
k i t n y  g r o m ”  —  U S A , ł .  15; . .T ro ­
p ic ie l ”  — N R D . 1. 18.

P O R A N K I D L A  D Z IE C I 
I  M Ł O D Z IE Ż Y  
(n ie d z ie la )

C O L O S S E U M  — „ A k a d e m ia  p a n a  
K le k s a ” , g . 16; K O R A B  — „ P ie s  
w  c y r k u ” , g . 11. 12; „ C z t e r e j  p a n ­
c e r n i  1 p ie s ” , g. 13; B A Ł T Y K  —  
„ W y p r a w a  d o  s z m a ra g d o w e g o  o -  
g r o d u ” . g . 14; P O L O N IA  — „ B y ła  
s o b ie  r a z  k r ó le w n a ” , g . 13; P IO ­
N IE R  —  „ M a łp ie  f ig le ” , g . 15. l f i ;  
H E T M A N  —  „ C o la r g o l  n a  D z ik im  
Z a c h o d z ie * , g , 12; Z A M E K  —-  ze» 
s ta w  b a je k .  g .  U .  Ł2. 13; M A R S  —

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  i
— „ B y l iś m y ,  je s te ś m y , b ę d z ie m y ”
—  p o ls k a  g ra n ic a  z a c h o d n ia  1 p ó ł­
n o c n a  w  ło o o - le c iu ;  S z tu k a  p o ls k a  
X X - le c ia  m ię d z y w o je n n e g o ; W ła d z ­
tw o * k s ią ż ą t  p o m o r s k ic h ;  S z tu k a  
P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o  X I I I — X V I I I  
w . ;  S ta re  s re b ra ;  W y b ra n e  o k a z y  
b r o n i ,  g . 9.30—15.30; P L .  R Z E P IC H Y
— O d d z ia ł H is to r i i  M ia s ta  — D z ie ­
je  S zcze c in a  — d o k u m e n ty  3 5 -le - 
c ia :  P o c z ą tk i s z k o ln ic tw a  ś re d n ie g o  
w  S z c z e c in ie  — p a m ię c i D an i d y r e ­
k t o r  J a n in y  S z c z e rs k ie i;  P 1 K A D O N
— A r m in  M u e n c h  — w y s ta w a  r y ­
s u n k u  i  g r a f i k i  z  K u n s th a l le  w  R o -  
s to c k u , g . 9.30—15.30: B W  V Z A M E K
— W y s ta w a  p la s ty c z n a  to w a rz y s z ą ­
ca  I I I  F e s t iw a lo w i  A m a to r s k ie j  
T w ó rc z o ś c i A r ty s ty c z n e j  K r a jó w  S o 
c ia is t y c z n y c h ;  P o k o n k u rs o w a  w y ­
s ta w a  . .K o n ik  M o r s k i” . 2 . 10—18.
W  S O B O T Ę  I  N IE D Z IE L E  m uze a  
o tw a r te  w  g . 10—16.

T E L E W  I Z J A
P R O G R A M  I
15.36 — ..W  szkole i w  dom u” . 1556
—  N U R T . 16.25 — W ia d o m o ś c i. 16.30
—  D la  m ło d y c h  w id z ó w  — „ M a j -
s te r k lc p k a ” . 16.55 — D la  d z ie c i — 
„ P ią te k  z P a n k r a c y m ” . 17.20 —
W ia d o m o ś c i. 17.30 — S tu d iu m . 18 — 
P io s e n k a  h o le n d e rs k a . 19 — D o b ra ­
n o c . 19.10 — X I  M ię d z y n a r o d o w y  
K o n k u r s  P ia n is ty c z n y  im .  F  C h o ­
p in a  (3). 19.30 D z ie n n ik .  20 —
M o n it o r  r z ą d o w y . 20.39 — F i lm  T V  
ra d ź . „ K r y p t o n im  T r ia n o n ” . 21.35 — 
K o m e n ta rz e . 22.05 — K o n t a k t y .  22.35
— P r .  r o z r y w k o w y  23 — M E  w  
s ia tk ó w c e . 23.50 — W ia d o m o ś c i. 
P R O G R A M  I I
17.30 — M a g ia  s p o r tu .  18.20 —  P rze  
b o je . 18.30 — K r o n ik a  ( lo k . ) .  19.05
— F i lm  a n im b w a n y  „ F ra g g le s i ”
19.30 — D z ie n n ik .  20 —  F i lm  „ O  J ó  
z e f ie  C h e łm o ń s k im ” . 20.30 — K o n ­
k u r s  p io s e n k i c z e c h o s ło w a c k : e j  — 
U « iro ń  86. 21.15 — Ł a ń c u t  85: M a re k  
T o rz e w s k i.  21.45 — F ilm  T V  U S A  -  
. .S p ra w a  J e f f r e y a  M a c D o n s lJ a ”
22.30 — W ie lk i  m e cz  K a r p o w  — 
K a s p a ro w . 22.45 —  T a r g i  s z tu k i  l u ­
d o w e j .  23.05 — W ia d o m o ś c i. 
S O B O T A
P R O G R A M  I
7.55 i  8 .25*—  T T R . 9 — „S o b ó tk a ”
10.30 —  W ia d o m o ś c i. 10.40 -  „ C o  
s ię  d z ie je ” ? ;fl.55 — B a r ie r y .  11.15
— N a  k r a w ę d z i s ło w a . 11.35 — S łu ­
ż y l i  w s i i  n a r o d o w i.  12.05 — S ie ­
d e m  a n te n . 12.50 —  S o b o ta  w  Z a m ­
k u  K s ią ż ą t  P o m o r s k ic h  w  S zcze c i­
n ie .  13 —  W ia d o m o ś c i.  13.10 — „ C o  
s ię  d z ie je ” ? 13.25 —  R z e ź b y  M a r ia ­
na K o n ie c z n e g o . 13.53. 14.50. 16.45, 
17.26. J8.20 — S o b o ta  w  Z a m k u  K s ią  
ż a t P o m o r s k ic h .  14 —  W ia d o m o ś c i. 
14.10 — „ K o n t o  M ” . 14.25 — A z y ­
m u t ” . 15 — W ia d o m o ś c i. 15.10 — 
A n to lo g ia  d r a m a tu  p o w s z e c h n e g o
— „ P r o fe s ja  p a n i W a r re n ” . 16.55 —  
„ K r a m ” . 17.25 — L o s o w a n ie  D u ż e g o  
L o tk a .  17.35 —  S o o r t  (©. n o ż n a ). 18.30 
„ M a rs z a łk o w ie  S e jm u ” . 19 — D o b ra  
n o c . 19.18 —  Z  k a m e rą  w ś ró d  z w ie ­
rz ą t .  19.39 — D z ie n n ik .  20 —  P r o ­
g ra m  r o z r y w k o w y  „ M i t y n g ” . 21.30
— „C z e ś ” . 22.15 — S p o r t .  23.20 —  
K in o  n o c n e  —  „ J e z io r o  ś m ie r c i” . 

P R O G R A M  I I
13,30, 14 i  14.30 — N U R T . 15 —  S o 
b o ta  w  D w ó je « . 15.10. 17.15 i  28

F i lm y  z  w a s z e g o  w y b o ru .  22.36 -  je s t  g ra n e ?  15.30 B k u a d y  n a  ¿ a kso - « !S t a ł e m  do  *
K r o n ik a .  22.50 -  S p o r t .  23.36 -  W la  fo n .  16 S tu d io  K o n k u rs u  C h o p in ó w  p o r a n e k ' ¡  L i i  i
d o m o ś c i.  R k ieoo. ik s a  " t85 ? o r u n e k  a m u z a m i.  _ U

. Ctewfl-MM». «■ _ *u *rk . dis

P R O G R A M  ______ __
75 5  —  J .  r o s y js k i .  9.15 —  G im n a s ty  s te re o . 0.45' „ F le tn ie  c h iń s k ie ” , 
k a .  8.25 —  K r o n ik a .  10 — W id o w i-  P R O G R A M  I I I  
■sko d la  d z ie c i.  10.30 —  „ D o m  o  1000 7.30 P o l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
tw a r z a c h ” . 1*1.30 —  T r a d y c je  m u -  „ A to m o w y  r in g ” . 0.05 P io s e n k i na  
z y c z n e . 12.15 — W ia d o m o ś c i. 12.2S w e e k e n d . 9.15 W iz y t y  ł  p o d ró ż e . 
—  S tu d io  H a lle .  13.55 — W ia d o m o -  0.30 P rz e b o je  z f i lh a r m o n i i .

d o m o ś c i.
P R O G R A M  I I  __________________________________
17.10 —  J .  r o s y js k i .  17.36 — G im n a -  c iń s k ie  p io s e n k i.  17.40 T y d z ie ń  n a  k ^ e k c í o n e r ó v ^ '17 05 K o s m ic z n e  to  
s ty k a .  17.45 -  W ia d o m o ś c i. 1750 -  Z a c h o d n im  W y b rz e ż u . 1« R óża W ia -  ł  14 P i« V m lr i  *  S t iE Z '
T V  d z ie c ię c a . 18 i  18.25 -  J .  a n -  t r ó w .  18.30 M u z y c z n a  G a le r ia  D w ó j -  r ^ r v u l m w i t
g ie lsS u. 1855 —  W ia d o m o ś c i. 19 —  k i .  19.20 „ S p o tk a n ie  z  m ło d y m  c z ło  Í k
F i lm  T V  „ B łę k i t n e  o k n a ” . 20 — w ie k ie m ” . 19.30 W ie c z ó r  w  f i lh a r m o  L r h o D h ^ w « * i e f f o  S t i 7 f f i
S p o r t .  21.30 -  K r o n ik a .  »  -  „ T r a -  »11. 21.05 W le c to r n e  r e f le k a ie .  a . i«  X “ * ” “ to , i S S S f  
d y c je  m u z y c z n e ” . 22.45 —  U tw o r y  Z  n a g ra ń  S ta n is ła w a  S o jk i .  21.35 s z c ż e e iń s k fe a o ^ ia  3 
B a c h a . „ N ie z w y k łe  ż y c ie  M a r k a  T . ”  22.10 w T k ^  l 9 «  S p i i w a ^ t S a  T o -
S O B O T A  „ A le ja  P r z y ja c ió ł ” . 22.30 S tu d io  K o n  e z y s k a ' M  R o m a m i  l  n ie  t v I k lT

k u r s u  C h o p in o w s k ie g o . 23.20 S tu d io  30 45 M in ia tu r y  s k rz y p c o w e . 21.30 
L is ta  b y ły c h  p rz e b o jó w .  22.30 S tu ­
d io  K o n k u rs u  C h o p in o w s k ie g o . 23.20 
W ie c z ó r  p ły to w y .
P R O G R A M  I I I
7.05 M e lo d ie  p rz e b u d z a n k i.  8 S p ra -

ś c i. 14.05 — W id o w is k o  d la  d z ie c i.  „ P a n W o ło d y jo w s k i” . 10.30 Z ło te  la  i  s p r a w k i .8 . .1 0^ K o m u
16 — S p o r t  ( l.a .) .  17.30 —  W ia d o m o  ta  s w in g a . 31 N ie  c z y ta liś c ie ?  11.15 8 45 W ld ye "
ś c l. 18.50 — T V  d z ie c ię c a , w F i lm  D z iś  n a  l iś c ie  p rz e b o jó w .  11.30 W  9̂ °
T V  „ O c h .  c i  lo k a to r z y ” . 19.25 —  ż y c io ry s a c h  n ie  z n a jd z ie c ie .  11.40 ł °  o
P ro g n o z a  p o g o d y , k r o n ik a .  20 —  D z iś  w  l iś c ie  p rz e b o jó w .  11.50 „ O -  B l is k ie  s p o te a n ia . 11 P o d  d a c h a m i
P r .  r o z r y w k o w y .  21.30 — F i lm  — fc r u tn i  S fo r z o w ie ” . 12.05 W  to n a c j i  P a ry ż a . 1J.M  „ N a jk ró ts z a  d ro g a  .
„ K i m  p a n  je s t.  d r  S o rg e ” ? 23.25 —  T r ó jk i .  13 „ A to m o w y  r in g ” . 13.10 R e c ita l Y o -Y o  M a . 1250 B l is k ie
K r o n ik a .  23.40 —  S tu d io  M  p rz e d -  T e a t r  N a tu r a ln y  „O b m o w a ” . 14 B e  s p o tk a n ia . 13.06 N ie c h  g ra
s ta w ia .  la  B a r to k .  15.Ó5 W s z y s tk ie  d r o g i
P R O G R A M  I I  p ro w a d z ą  d o  N a s h v i l le .  15.45 R e -  18' 1*  ™
10 —  S p o r t  (L a .). 15.35 — F i lm  w ę g . p o r ta ż  —  „ C z u ję  s ię  p o t r z e b n y ” . J®
„ C z a rn a  tw a r z ” . 17.35 — G im n a s ty -  16 Z a p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .  19 R e -  15-S? o t k a -
k a ,  w ia d o m o ś c i.  17.50 — T V  d z ie -  p o r ta ż  — „ N a  2 k ó łk a c h ” . 19.30 — " i a * ,í? Z1ł? a • . J n t e r Pr e t f»  J l f "
c ię c a . 18 —  F i lm  T V  „ K u r ie r  w  T ro c h ę  s w in g a . 19.50 „ O k r u t n i  S f o r -  S ra n ia . 17 P o w ię k ^ e n ia .  17-W) S tu -
g ó r a c l i ” . 18.55 — W ia d o m o ś c i. 19 — z o w ie ” . 20 L is ta  p rz e b o jó w .  22.15 £¿® ł8 « S ł l i <;h -  l8 ' ^
P r .  r o z r y w k o w y .  19.30 —  T u r n ie j  T e a t r z y k  „ Z ie lo n e  O k o ” . 23 Z a p ra -  W a r ia c je  n a  te m a t.  19.05 B a w  s ię
ta ń c a  to w a rz y s k ie g o .  20 — E i łm  •— s z a m y  d o  T r ó j k i .  01 n»3 ? 1;  tt
. .T y g r y s i  s ie d e m  m ó r z ” . 21.30 — P R O G R A M  I V  p K O  . 21.20 A n n o  D o m in i  B -A - C -H .
K r o n ik a .  22 — S p o r t  7.15 „ M ia s to  n a d  w in n ic a m i” . 7.30 22 R o z m y ś la n ia  ^ f z e d  p ó łn o c ą . 22.10
N IE D Z IE L A  Z e s p ó ł Z b ig n ie w a  J a r e m k i.  7.40 J .  K o n c e r to w y  a n e k s . ^ .5 0  R o z m y ś la -
P R O G R A M  I  a n g ie ls k i.  7.55 R e la c ja  z K o n k u rs u  z ł ^ z i e -
9.15 —  G im n a s ty k a .  8.25 —  K r o n ik a .  C h o p in o w s k ie g o . 8.50 A k tu a ln o ś c i .  T r ó j k i .  23.50 „ D z ie n n ik  z ło d z ie  
10 — W id o w is k o  d la  d z ie c i. U  —  9 « C z ło w ie k  v )  s w o im  „ M ” . 9.20 >a •
O d  p t ^ k l  d o  m a rs z a . 12 —  F i lm  d o  „ M e z z o fo r te ” . 9.30 Z g a d n i j,  s p ra w d ź , P R O G R A M  I V
k u m e n ta ln y .  12.20 — F o lk lo r  ś w ła -  o d p o w ie d z . 10 Z e  s ta re g o  g r a m o fo -  7.10 W  ś w ią te c z n y m  j i a s t r o ju .  7.36 
ta .  1250 —  W ia d o m o ś c i.  13 —  F e -  n u .  10.30 V a d e m é c u m . 11 R o z g ło ś n ia  R e la c ja  z  K o n k u rs u  C h o p in o w s k ie -  
s t iw a l  p r z e b o jó w .  14.30 —  „ A l p i n i -  H a rc e rs k a . 12.30 M ię d z y  fa n ta z ja  a go . 8.50 M o te ty  B a r t ło m ie ja  P ę k ie -  
ś c i” . 15 — W id o w is k o  d la  d z ie c i,  n a u k ą . 13 K o n c e r t y  z a t rz y m a n e  w  la .  0 T r a n s m is ja  m s z y  r z y m s k o k a -  
15.30 —  „ B e r l i n ” . 16.30 —  S p o r t .  17 cza s ie . 13.56 L e k t u r y  i  r e f le k s je ,  t o l i c k ie j .  10 R e c ita l o r g a n o w y .  10.30
— W ia d o m o ś c i.  18.50 —  T V  d z ie c ię  14 O  k u l t u r ę  s ło w a . 14.20 Ś p ie w a  T e a t r  d la  D z ie c i —  ..D w a j z K a ­
ca . 19.25 — P ro g n o z a  p o g o d y , k r o -  M a r y la  R o d o w ic z . 14.30 P o p o łu d n ie  fa  i  p ie s ” . U  R o z g ło ś n ia  H a rc e rs k a , 
r . ik a . 20 — F i lm  T V  N R D . 21.30 —  m ło d y c h  — ..Z  m u z a m i p o d  r ę k ę ” . 12.10 Z a g a d k i p u c z y c z n e . 12.30 w y -  
F i lm  U S A  — „ Ż y c io r y s  I r e n y  F o r -  15 T e a tr  d ia  M ło d z ie ż y  —  ..P o c z u - p r a w y  C z w ó r k i.  13.30 P ie ś ń  r o m a n -  
s v te ” . 23.20 — K r o n ik a .  23.35 —  P r .  e ie  h u m o r u ” . 15.42 M u z y k a  n a s to -  ty c z n a . 13.45 K r a jo b r a z y  h p to r y c z -  
m u z v c z n v . la tk ó w .  16.05 Z  m ik r o fo n e m  p o  k r a -  n e . 14.15 M o n o g ra f ie .  B*-4®^
P R O G R A M  I I  j u .  17.05 R e la c ja  z K o n k u rs u  C h o -  lu d n ie  m ło d y c h .  14.45 P o w ie d z ie ć
’ ■0 _  s p o r t  ( l.a .) .  16.45 —  F i lm  p in o w s k ie g o . 18 G w ia z d o z b ió r  p a r y -  w ie rs z . 15 T e a t r  k la s y k i  d la  m ło -
t l r k u m  „7 0  m e tr ó w  p o d  z ie m ia " ,  s k i  — A r t u r  R u b in s te in .  18.40 P e j -  d z ie ż y . 16 S o c jo lo g ia  i  ż y c ie
17 — L a s J e s ie n ią ” . 17.10 —  „ P io -  zaż  p o ls k i .  18 P o r t r e t y  P o la k ó w , e z n e . 16.05 A n e g d o ty  l  la r n y .  » - •
t r u ś  i w i l k ” . 17.45 —  W ia d o m o ś c i. 19.40 J . f r a n c u s k i .  19.55 s w in g o w e  D o r o ś l i  o  h a r c e r s tw ie .  17.06 R e ia -  
17.50 — T V  d z ie c ię c a . 18 — F i lm  g ra n ie . 20.20 W ie c z ó r  m u z y k i  1 m y -  c ja  z  K o n k u rs u  C h o p in o w s k ie g o . 
T V  „ B e z im ie n n y  z a m e k ” . 18.56 —  ś l i .  2120 P io s e n k i -  p rz e b o je . 21.50 18 N a b o ż e ń s tw o  K o ś c io ła  p ra w o e ła w
W ia d o m o ś c i. 19 — S p o r t .  20 P r .  F o te l  w  c z w a r ty m  rz ę d z ie . 22 S p o t n e g o . 18.40 S p ie w y ^  s ta r ^ k i e w n e . 
r o z r y w k o w y .  21.30 —  K r o n ik a .  22 k a n ie  z re p o r ta ż e m . 22.25 Ż y c ie  1 19 A l f a  i  o m e g a . 19.35 E c h a  ie ®“ “
-  U tw o - v  .T. B ra h m s a . 22.45 —  F i lm  tw ó rc z o ś ć . 22.50 „ E lż b ie ta  W ie lk a ” , w a l i .  20.20 W ie c z ó r  m u z y k i  1 m y ś li .

T V  ra d ź . ..G d a v ie czn v  z e w ” . 23 „ K u l i s y  scen  i  s c e n e k ” . 23.30 R oz  22 R e f le k s je  1 re z o n a n s e  m u z y c z n e .
_ m o w y . . in ty m n e .  22.50 L e k tu r y  C z w ó r k i.  S ł Z e s p ó l

N IE D Z IE L A  L e s z k a  W Ł n d e ra . 23.10 Z e  ś w ia ta  f i l
P R O G R A M  I  In « -

„ A k a d e m ic y ” .  16.20 — F in a ł  prz« 
b o jó w  D w ó jk i .  17.43 — „ W  p o ­
s z u k iw a n iu  z a g in io n y c h  ś la d ó w ” . 
18-50 —  K r o n ik a  —  w y d & r. ie  s p e ­
c ja ln e  ( lo k . ) .  19 —  „ S p e k t r u m ” .
19.24 — T u r n ie j  m ia s t  J a w o r  — 
W ie lu ń .  19.30 D z ie n n ik  ( d ła  n ie s ły ­
sz ą c y c h ). 21 —  F i lh a r m o n ia  „ D w ó j ­
k i ” . 26.28 — T y d z ie ń  w  p o l i t y c e .  
21.35 —  S h a k in  S te v e n s  w  P o ls c e . 
22.16 —  W ia d o m o ś c i. 22.20 ■— F i lm  
T V  a n g . — „ B u r m is t r z  C a s te r -  
b r id g e ” . 23.15 —  M u z y k a  n a  d o b r a ­
n o c .
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
7.20 — W s z e c h n ic a  r o d z in y  w ie j ­
s k ie j .  7.40 — P o  g o a p o d a rs k u . 8.10
—  K o r o w ó d  m ło d o ś c i.  0 —  T c lc r a -  
a e k .  1Ö.30 —  W ia d o m o ś c i.  10.35 —  
„ N a  z ie m i ł  w  g łę b in a c h ” . 12.05 —  
„ Z a je c h a ł  w ó z  d o  S ie w ie rz a ” .  11^0
—  F i lm  T V P  „ L a t o  le ś n y c h  lu d z i ” .
12.30 —  R e p . „ T u ,  w  t y m  s a m y m  
m ie js c u ” . 13 —  „ T a r a  g d z ie  r o ś n ie  
w a n i l ia ” . 13.45 — K o n c e r t  ż y c z e ń .
14.30 —  „ Z a je c h a ł  w ó z  d o  S ie w ie ­
r z a ” . 15 — W ia d ó m o ś e l.  is .05 —
T e a t r  d ła  d z ie c i „ K r ó l  1 s r o k a ” . 
16.15 —  „ Z a je c h a ł  w ó z  d o  S ie w ie ­
rz a ” . 16.50 — P o p o łu d n ie  z r o z r y w  
k ą .  18.20 —  „ A n t e n a ” . 19 —  W ie c z o ­
r y n k a .  19.30 —  D z ie n n ik .  20 F i lm  
T V  a u s t r a l .  —  „ P o w r ó t  d o  E d e n u ” . 
20.45 —  P e g a z . 21.30 — S p o r t .  22.45
— L e k s y k o n  p o ls k ie j  m u z y k i  r o z ­
r y w k o w e j .  23.20 —  W ia d o m o ś o i. 
P R O G R A M  I I
10.40 —  F i lm  d la  n ie s ły s z ą c y c h  —  
„ P o w r ó t  d o  E d e n u ” , l i .2 5  —  P r .  
w o js k o w y .  12 —  K w a d r a n s  z  h e j ­
n a łe m . 12.25 —  W ia d o m o ś c i.  12.20 — 
T u r n ie j  m ia s t  J a w o z  * •  W ie iu û .

P R O G R A M  I
17.30 M a ła  P o l ih y m n ia .  18.20 W  p o -  
s z u k iw  n iu  u lu b io n e j  m e lo d i i.  18.30 
R a d io  d r  e c io m  — „ S p o tk a n ie  p r z y  
k o m in k u ' 20.15 K o n c e r t  ż ycze ń . 
20.®  W ie rs z e  d la  C ie b ie . 21.15 R e ­
p o r ta ż  7 K o n k u rs u  C h o p in o w s k ie ­
g o . 22.05 N a  ró ż n y c h  In s tru m e n ta c h . 
22.20 R e p e ty c je  z ja z z u . 23.10 P a n o ­
r a m a  ś w ia ta . 23.26 D y s k o te k a . 
P R O G R A M  I I
14.30 F o lk lo r .  15 P a m ię tn ik i  i  
w s p o m n ie n ia . 15.10 Z n a n e  czy  n ie  
z n a n e ?  15.30 M u z y k a  n a  s y n te z a to ­
r y .  18 S tu d io  K o n k u rs u  C h o p in o w ­
s k ie g o . 16.50 „ P o r t  lo tn ic z y ” . 17.05 
F e l ie to n .  17.15 D z ie n n ik .  17.20 R o z ­
ś p ie w a n a  m ło d z ie ż . 17.40 L u d z ie  i  
s p r a w y .  18 K o n c e r t  ż y c z e ń . 18.30 
K lu b  s te re o . 19-30 W ie c z ó r  w  f i l ­
h a r m o n i i .  31.35 „ W e s o ły  p o g rz e b ” .
22.05 N a g ra n ie  w ie c z o ru . 22.10 „ A le ­
ja  P r z y ja c ió ł ” . 22.30 S tu d io  K o n k u r  
su  C h o p in o w s k ie g o . 23.20 P ły ta  z 
g w ia z d k a . 0.10 G ło s y , in s t r u m e n ty ,  
n a s tro je .
P R O G R A M  I I I
1S.® R o c k  p o  p o ls k u .  15.45 W  p r a ­
c o w n i  Ig o r a  N e w e r le g o . 1« Z a p ra ­
s z a m y  d o  T r ó jk i .  17.30 P o l it y k a  
d la  w s z y s tk ic h .  10 ..P a n  W o ło d y ­
jo w s k i ” . 19.30 T r o c h ę  s w in g a . 18.50 
„ O k r u t n i  S fo r z o w ie ” . 20 T r ó j  — 
D ź w ię k .  20.45 K lu b  T r ó jk i .  21 T r z y  
k w a d ra n s e  ja z z u . 21.45 K lu b  
T r ó j k i .  22.15 L u b ię  b zum  s ta re j  p ły  
t y .  22.45 „ P a n n y  z  W ilk a ” . 23 F e ­
s t iw a l  C h o p in o w s k i.  28.98 . .D z ie n ­
n ik  z ło d z ie ja ” .
P R O G R A M  I V
18.10 In s t r u m e n ta r iu m  m u z y k i  r o z ­
r y w k o w e j .  18.30 W id n o k rą g .  17.03 
R e la c ja  z  K o n k u rs u  C h o p in o w s k ie g o  
18 M o je  h o b b y .  18.20 M u z y c z n e  h o b  
b y .  18.40 S tu d io  e k s p e r tó w , i 9.40 J . 
a n g ie ls k i.  1965 „ W s p o m n ie n ie  o  
A d a m ie  B a h d a ju ” . 20.20 W ie c z ó r 
m u z y k i  i  m y ś l i .  22 A n to lo g ia  m u z y  
k ł  k a m e r a ln e j.  22.50 „ E lż b ie ta  W ie l 
k a ” . 28 M u z y k o te r a p ia .  23.30 C z ło ­
w ie k  1 n a u k a .
S O B O T A  
P R O G R A M  I
P o ro z m a w ia jm y  z  k a n d y d a ta m i:  
10.05. 10.55, 12.05. 13.05. 14.U5. 15.30, L7 .
8.05 O b s e rw a c je  K .  Z ie l iń s k ie j .  8.15 
M u z y k a  p o ra n n a . 8.45 Ż o łn ie rs k i 
z w ia d .  9 C z te r y  p o r y  r o k u .  10.30 
„M a łż e ń s tw o  A n n y ” . 11 R e p o r ta ż  z 
K o n k u r s u  C h o p in o w s k ie g o  12.30 M u  
z y k a  fo lk lo r e m  m a lo w a n a . 12.45 R o i 
n ic z y  k w a d ra n s . 14.55 P le ć  m in u t  o 
f i lm ie .  15 B a n k  p rz e b o jó w .  16.05 
M u z y k a  i  A k tu a lL n o ś c l. 17.30 K o n -  
c a r t  ży c ze ń . 18 „ M a ty s ia k o w ie ” .

^nformaîôï?
H A N D E L  I  U S Ł U G I

W  S O B O T Ę  c z y n n e  b ę d ą  s k le p y  
o g ó ln o s p o ż y w c z e , p ie k a r n ic z e ,  n a ­
b ia ło w e  w  g o d z . o d  7 d o  13 p r z y  
u l .  B a ł t y c k ie j  25. M e c h a n ic z n e j.  L u  
b e c k ie g o . K o m u n y  P a ry s k ie j .  Z ie ­
m o w ita ,  W ło ś c ia ń s k ie j.  P o k o ju ,  
B o h . W a rs z a w y . B a t.  C h ło p s k ic h , 
Ż o łę d z io w e j.  K o ń s k i  K ie r a t .  J a w o ­
r o w e j .  M io d o w e j.  M . B u c z k a  35. 
P o tu l ic k ie j ,  P o c z to w e j.  Beri. K r z y ­
w o u s te g o . D w o r s k ie j .  K o lu m b a .  K a ­
r o la  M ia r k i.  M ie s z k a  I .  9 M a ja . 
R e w . P a ź d z ie rn ik o w e j  18. K r ó lo w e j  
J a d w ig i  0, Ś lą s k ie j 18. 26 K w ie tn ia .  
Ś w ia to w id a  47. K o ś c ie ln e j  38. O d ro  
w ą ż a  6. A r t y le r y j s k ie j .  A s n y k a  13, 
M a c ie je w ie z a , S t r z s ło w s k ie j  2. R o ­
b o tn ic z e j  12, N e h r in g a  45. S z c z e c iń ­
s k ie j  12. S to łc z y ń s k ic j  75, U n i i  L u ­
b e ls k ie j.  T a t r z a ń s k ie j .  C h o p in a . A r ­
m i i  C z e rw o n e j 88. L e le w e la  8. P a r ­
k o w e j  12. B a r b a r y  2. W it k ie w ic z a ,  
Z a w a d z k ie g o  55. S t ru g a . D u n ik o w ­
s k ie g o . K r a k o w s k ie j  (d o  11). A x e n -  
to w ic z a . p r z y  re s t.  D o m o w a . K u r ­
p ió w . O b r .  S ta l in g ra d u .  B o i .  Ś m ia ­
łe g o , O d z ie ż o w e j.  K ra s iń s k ie g o ,  a l.  
W o js k a  P o ls k ie g o  «2. S z e ro k ie j.  P y -  
r z y ó k ie j .  R y m a r s k ie j .  W re e c iń s k ie j.  
G o s z c z y ń s k ie g o , os. B u k o w e  ( d a  10). 
Ś c ie g ie n n e g o  7. N ie m c e w ic z a , a l.  
J e d n o ś c i N a ro d o w e ) . M e ta lo w e j .  
Z w ie r z y n ie c k ie j.  K r z e m ie n n e j  24 I  
48. O jc a  B e jz y m a . G o rk ie g o . S a n ­
to c k ie j .

S k le p y  d y fe u rn e  c z y n n e  o d  g o d z .
7 d o  17 p r z y  u l .  E m i l i i  G ie rc z a k  
27. Ł o k ie tk a  18. p i .  P o p ie lo ,  K o ­
m u n y  P a r y s k ie j .  D z ie rż o n ia . B a z a ­
r o w e j .  R e y m o n ta . N a d  O d rą . a l.  
N ie p o d le g ło ś c i (d o  U  d o  16).

S k le p y  s p o ż y w c z e  „P ew e scu ”  o ra z  
PSS „ S p o łe m ”  p r z y  a l.  J  ed n o śe i 
N a r o d o w e j 47 c z y n n e  o d  10 d o  17.

S k le p y  m le s n o - w ę d lin a rs k ie .  g a r ­
m a ż e ry jn e . d r o b ia r s k ie  o ra z  r y b ­
n e  p r z y  a l .  W y z w o le n ia , a l .  W o j­
s k a  P o ls k ie g o  32 c z y n n e  o d  8 d o  
13.

S k le p y  m o n p o lo w e  c z y n n e  w  
g o d z . o d  13 d o  17 p r z y  u l .  S t y ­
c z y ń s k ie j.  B o g u s ła w a  1 T k a c k ie j.

S k le p y  p rz e m y s ło w e  c z y n n e  w  
g o d z . o d  10 d o  16 z  w y ją t k ie m  s k le  
p u  „ M e b e le k ”  p r z y  u l .  B a r b a r y  2. 
k t ó r y  c z y n n y  b ę d z ie  w  g o d z .  o d
8 d o  17.

K io s k i  „ R u c h u ”  c z y n n a  c a ła  
s ie ć  w  g o d z . o d  6 d o  15 o ra z  d y ­
ż u r n e  d o  g o d z . 18 p r z y  a l .  W y z w o ­
le n ia  29. a l.  W y z w o le n ia  r ó g  P io ­
t r a  S k a rg i,  a l .  W o js k a  P o ls k ie g o  
p r z y  „K o s m o s ie ” , a l .  W o js k a  P o l­
s k ie g o  r ó g  J&g ieS fiońskieJ. K a r d a  
M ia r k i  ró g  K u  S ło ń c u , p i .  K o ś c iu s z ­
k i .  p L  L e n in a .  B u d z is z y ń s k le J . oe. 
S ło n e c z n e  — u l .  R y d la .  B a s e n  G ó r  
n ic z y ,  a l .  N ie p o d le g ło ś c i p r z y  „ J u ­
n io rz e ” . B r a m a  P o r to w a .  E m iM i 
G ie rc z a k . p l .  H o łd u  P ru s k ie g o . D w o  
rz e c  G ł.  P K P  d o  g o d z . 22.

W  n ie d z ie flę  c z y n n e  b e d a  D e l ik a ­
te s y  p r z y  a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  52 
o d  g o d z . 9 d o  13, A n ie l i  K r z y w o ń  
22 o d  8 d o  13, a l.  W o js k a  P o ls k ie ­
g o  25 o d  13 d o  17.

K io s k i  „ R u c h u ”  c z y n n a  p o ło w a  
s ta n u  s ie c i w  g o d z . o d  8 d o  14 
o ra z  d y ż u r n e  o d  18 p r e y  a i .  W y ­
z w o le n ia  29, a l .  W y z w o le n ia  r ó g  
P io t r a  S k a rg i.  K a ro la  M ia r k i  r ó g  
K u  S ło ń c u . M ic k ie w ic z a  r ó g  G rz e ­
g o rz a  z  S a n o k a  (o d  11 d o  18). R y ­
d la .  B u d z is z y ń s k ie j.  B a s e n  G ó r n i­
c z y . a l.  N ie p o d le g ło ś c i p r z y  „ J u n io ­
rz e ” . E m i l i i  G ie rc z a k . p l .  H o łd u  
P ru s k ie g o , a ł.  W o js k a  P o ls k ie g o  
r ó g  J a g ie l lo ń s k ie j  ( o d  13 d o  18) 
o ra z  n a  D w o r c u  G łó w n y m  P K P  
o d  6 d o  32.

P O C Z T A

C A Ł Ą  d o b ę  c z y n n y  b ę d z ie  te le ­
g r a f  i  te le fo n  p r a y  a l.  N ie p o d le ­
g ło ś c i 41/42 o ra z  n a  D w o r c u  G łó w ­
n y m  P K P . P o z o s ta łe  w y m ie n io n e  
c z y n n e  o d  8 d o  13 p r z y  u l .  D w o r ­
c o w e j 20. P o c z to w e j 5. a l. W y z w o ­
le n ia  70. M ic k ie w ic z a  120. S t r z a łó w  
s k le j  46. D u b o is  9. Z a m k n ię te j  2, 
K r a k o w s k ie j  19. Z e g a d ło w ic z a  12. 
A n ie l i  K r z y w o ń  10. M e ta lo w e j  S0, 
B o h . W a rs z a w y  55, S t y c z y ń s k ie j  
149. S z c z e c iń s k ie j 21. J a r o w ita  9, 
B a t .  C h ło p s k ic h  79. B a ł t y c k ie j  38, 
p l .  D z ie r ż y ń s k ie g o  1. w  Z a ło m iu .  
W ilc z e j  13. a l. W o js k a  P o ls k ie g o  
35. M ilc z ą ń s k le j  1. S z k o ln e j 11. M a ­
ło p o ls k ie j  17 — p o  d w u le tn im  r e ­
m o n c ie  w z n o w ił  d z ia ła ln o ś ć . W ło ­
ś c ia ń s k ie j 1. C h o p in a  26. w  P o l i ­
c a c h  1 p r z y  G r u n w a ld z k ie j  16. w  
P o lic a c h  3 p r z y  P ia s tó w  8 —  .caya- 

u y  o d  9 d o  11.

i
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Dla każdego coś interesującego
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Sobola w Zon
O T O  p e łn y  p r o g r a m  im p r e z ,  k tó re  z ło żą  s it; na  ju t r z e js z y  w ie lk i  | 

i fe s ty n  „S o b o ta  w  Z a m k u ” , z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  S z c z e c iń s k i O s ro -  , 
i d e k  T e le w iz j i  P o ls k ie j :

9  O d  g o d z . 11 do  21 c z y n n e  b ę d ą  k ie rm a s z e  h a n d lo w e  i  g a s tro n o -  
1 m ic z n e ; , . „  _  .
i 9  O d  go dz . 11—20 m o ż n a  z w ie d z a ć  n a s tę p u ją c e  w y s ta w y *  O s ią g n ię -  
, c ia  S to c z n i im .  A d o l fa  W a rs k ie g o , „ P o r t r e t y  s z c z e c iń s k ie ”  H e n ry ­

k a  B o e h lk e g o , „ K o n ik  M o r s k i  85” , p re z e n ta c ję  I I I  F e s t iw a lu  A m a ­
to r s k ie j  T w ó rc z o ś c i A r ty s ty c z n e j  K r a jó w  S o c ja l is ty c z n y c h .  D a r y  
sp o łe c z e ń s tw a  n a  rze cz  U n iw e r s y te tu  s z c z e c iń s k ie g o ;

B  G o dz . 12 — w  k in ie  „ Z a m e k ”  ro z p o c z y n a ją  s ię . p r o je k c je  p o l-

is k ic i r  f i lm ó w  fa b u la r n y c h  „ B r y la n t ?  D an i Z u z y ”  „W o d n e  d z ie c i”  i 
„G o d n o ś ć ”  o ra z  f i lm ó w  d o k u m e n ta ln y c h  „ T u te js i  , „ s t a t e k  i  „ K a ­
p i ta n  I .e d ó c h o w s k i” ; , ,

B G o dz. 13 — ro z p o c z n ą  s ię s p o tk a n ia  p r z y  k a w ie  z k a n d y d a ta m i 
n a  p o s łó w , p o t r w a ją  o n e  d o  g o d z . 19. N a to m ia s t w  go dz . 14—18 o d - 
b ę d ą  s ię  s p o tk a n ia  ze z n a n y m i s p o r to w c a m i;

(i B  G o d z . 13 — to  ta k ż e  p o c z ą te k  im p r e z  d la  d z ie c i. W y s tą p ią  ze- 
k s p o ły  d z ie c ię c o -m ło d z ie ż o w e , T e ś f r  „P le c iu g a .”  p rz e d s ta w i s p e k ta k l 
' i  „ J a ś  I M a łg o s ia ” , na  e k r a n ie  v id e o  b ę d z ie  m o ż n a  o b e jr z e ć  f i l m  1 

„ P r z y g o d y  G u liw e r a ” . N ie  b r a k n ie  te ż  w id e o d y s k o te k i;
( B  W  ty m  s a m y m  cza s ie  (go dz. 13—19.30» w  b lo k u  n o n -s to p  w y -  , 

} s tą p ią :  A n n a  J u r k s z to w ic z ,  A le k s a n d e r  N o w a c k i,  g ru p a  V O X , zesp o - 
ł | y  B a c h u s , K r y te r iu m .  P ie rw ia s te k  z T rz e c h , H ę c z n o -N o ż n a  K a p e la  
| P rz y d ro ż n a , z e s p ó ł lu d o w y  z W ls m a ru  (N R D ), ś p ie w a ją c y  h o s n ia n  1 

z „ P o g o r i i ”  W it o ld  Z a m o js k i .  T e a t r  M u z y c z n y  p rz e d s ta w i f r a g m e n t  , 
w id o w is k a  „ K u g la r z e ” ;

B G o d z . 13.20 — p o c z ą te k  a u k c j i  d z ie ł p la s ty c z n y c h  n a  rz e c z  b u ­
d o w y  h a l i  w id o w is k o w o -s p o r to w e j w  S z c z e c in ie ;

B G o dz. 19.30 — w y s tą p i  o r k ie s t ra  b a ro k o w a  „ C o n c e r to  A v e m ra a ” ,
) vv s k ła d  k tó r e j  w c h o d z ą  w y b i t n i  m u z y c y - k a m e r a liś c i,  d a w n i  c z ło n -  
k k o w ie  o r k ie s t r y  J e rz e g o  M a k s y m iu k a ;

B G o d z . 19.30 — T e a tr  M u z y c z n y  z a p ra sza  n a  s p e k ta k l „ Z a m e k  i 
’ C z o rs z ty n ie ” ;

B O t e j  s a m e j g o d z in ie  ro z p o c z n ie  s ię s u p e rw id e o te k a .

W s tę p  n a  w s z y s tk ie  im p r e z y  je s t  b e z p ła tn y . Z a p ra s z a m y *

Zespół taneczny 
z Wismaru

Z  D U Ż Y M  z a in te re s o w a n ie m  szcze 
c in ia n  s p o tk a  s ię  z  p e w n o ś c ią  w y ­
s tę p  Z e s p o łu  T a n e c z n e g o  ze S to c z n i 
im .  M a te u s z a  T he ssen a  w  W is m a -  
rz e . G ru p a  ta  n a le ż y  d o  n a jb a rd z ie j  
z n a n y c h  w  N R D . J e j  r e p e r tu a r  
o p a r t y  je s t  na  z w y c z a ja c h  i  t r ą d y  
c ja c h  ró ż n y c h  re g io n ó w  N R D , szcze 
g o ln ie  zaś w y b rz e ż a  M o rz a  B a ł ty c ­
k ie g o .

Z e s p ó ł w ie lo k r o t n ie  z  p o w o d z e ­
n ie m  w y s tę p o w a ł po za  g r a n ic a m i 
R e p u b l ik i  m . ln .  w  Z S R R , C zech os ło  
w a c j i ,  n a  W ę g rz e c h , w  R F N  i  D a ­
n i i .  J e s t la u re a te m  w ie lu  w y ró ż n ie ń  
1 n a g ró d  k r a jo w y c h  ł  z a g ra n ic z n y c h  
K ie r o w n ik ie m  g r u p y  je s t  W o lfg a n g  
V o ss  la u re a t  n a g r o d y  p a ń s tw o w e j 
N R D  I  s to p n ia  w  d z ie d z in ie  tw ó r ­
c z o ś c i a r ty s t y c z n e j.

W  S z c z e c in ie  Z e s p ó ł T a n e c z n y  s to  
c z n io w c ó w  z W is m a r u  w y s tą p i d w u  
k r o tn ie  — w  ra m a c h  „ S o b o ty  w  
Z a m k u ”  (p is z e m y  o  ty m  o s o b n o  w 
p r o g r a m ie  t e j  im p r e z y )  o ra z  w  n ie ­
d z ie lę  o  g o d z . 17 w  D o m u  K u l t u r y  
„ K o r a b ” . G r u p ie  a k o m p a n io w a ć  
b ę d ą  „ M u z y k a n c i  m e k le m b u r s c y ”  
p o d  k ie r u n k ie m  W o lfg a n g a  R a tzsch a  
c h o r e o g r a f ia  — R o s e m a r ie  E b m  
S c h u ltz .  (bez)

Możesz i Ty

Uniwersytecką
W  S O B O T Ę  (5 h m .)  w  godz.

12—18 z S a li P r z y b y s ła w y  Z a m k u  
K s ią ż ą t  P o m o rs k ic h  ( I  p .) p rz e d s ta  
w ic ie le  K s ią ż n ic y  S z c z e c iń s k ie j 
p r z y jm o w a ć  bę dą  d a r y  k s ią ż k o w e  
o ra z  s p rz e d a w a ć  c e g ie łk i F .u n d a c ji 
B ib l io te k i  U n iw e r s y te c k ie j  w  Szcze 
c in ie .  A k c ja  ta  p o łą c z o n a  b ę d z ie  
w y s ta w ą  k s ią ż e k  ju ż  p rz e k a z a n y c h  
F u n d a c j i  p rz e z  in s ty t u c je  i  oso b y  
p r y w a tn e  z c a łe g o  k r a ju .  Z n a jd z ie  
s ię  ta m  ró w n ie ż  c e n n a  4 - to m o w a  p o  
z y c ja  z o k re s u  m ię d z y w o je n n e g o  p t .  
„W ie d z a  o P o ls c e ”  p o d a ro w a n a  
p rz e z  s z c z e c in ia n in a  p . T o m a szu  K r u  
p s z y ń s k ie g o . D o  o f ia r o d a w c ó w  n a j ­
h o jn ie js z y c h  z a l ic z y ć  m o żn a  p ro f.  
R o m u a ld a  G u t ta .  S ta n is ła w a  S t ru m -  
p h - W o jt k ie w ic z a  o ra z  W y d a w n ic tw o  
O s s o lin e u m .

D z ia ła ją c a  od  c z e rw c a  1983 r o k u  
F u n d a c ja  B ib l io te k i  U n iw e r s y te c ­
k i e j  z g ro m a d z iła  d o tą d  p o n a d  3 m in  
z ł i 8 ty s .  w o lu m in ó w  k s ią ż e k  i  
c za so p ism .

B ie ż y m y  n a  d a ls z y  ż y w y  u d z ia ł 
s z c z e c in ia n  w  d z ie le  k o m p le to w a n ia  
k s ię g o z b io ru  U n iw e r s y te tu  S z c z e c iń ­
s k ie g o . ( ł)

Znaleziono
N A  u l  W y s z y ń s k ie g o  o r z y b ła k n ł  

s ie  d u ż y  c h a r t  r o s y js k i .  W ia d o m o ś ć  
t e ł.  381-53 p o  go dz . 16.

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ie  b ie s  ra s y  sp a ­
n ie l .  W ia d o m o ś ć  te l.  619-311.

30 W R Z E Ś N IA  z n a le z io n o  n,a u l. 
K a rd .  W y s z y ń s k ie g o  k lu c z e  W 
e tu i .  W ia d o m o ś ć  te l.  719-89

ws»r i
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Ulice oczyszczone z... samochodów

IM  Z IM N IE J robi się co ra ­
no, tym  bardziej wzrast^ tem­
peratura narad poświęconych 
przygotowaniom  do ba ta lii ze 
śniegiem i mrozem. Problem 
jest od w ie lu  la t  ten sam: jak 
zapewnić ciągłą . przejezdność 
choćby ty lko  najważniejszych 
ulic.

Jak dobrze pamiętamy, ko­
m unaln i oraz m ie jskie władze 
chw yta ją  się różnych sposo-? 
bów. Ostatnie j z im y np. przed 
zmasowaną akcją pługowania 
zaśnieżonych ulic, ustawiano 
na ulicach czasowe znaki dro­
gowe, zabraniające postoju, o- 
głaszano też w  prasie, rad iu  i

Startują szkoty średnie

Wielobój obronny
N A J P IE R W  s tr z e la n ie  d o  c e lu  z 

k a r a b in k a  k b k s ,  p o te m  b ie g  w  
m asce  p rz e c iw g a z o w e j,  p rze n o sze ­
n ie  ra n n e g o  na n o sza ch  p rze z  to r  
p rz e s z k ó d  i w re s z c ie  — r z u t  g ra n a ­
te m  d o  tra n s z e i. T rz e b a  te ż  bę d z ie  
p o p is a ć  s ię z n a jo m o ś c ią  fa k tó w  z 
h is to r i i  L u d o w e g o  W o js k a  P o ls k ie ­
go , a zw łaszcza  z t r a d y c j i  nń sze j 
12 D y w iz j i  Z m e c h a n iz o w a n e j.

W  n a jb liż s z ą  s o b o tę  (5 p a ź d z ie rn i­
k a )  na  s t r z e ln ic y  s p o r to w e j p r z y  u l. 
Ł u k a s iń s k ie g o  ro z p o c z n ą  o  go dz . 9 
z m a g a n ia  re p re z e n ta c je  s zcze c iń ­
s k ic h  s z k ó ł ś re d n ic h . W ie lo b ó i W ie ­
d z y  ł  S p ra w n o ś c i O b ro n n y c h  o rg a n i 
z o w a n y  je s t  o c z y w iś c ie  p rz e z  w o j ­
sko  — p r z y  u d z ia le  P a ła c u  M ło d z ie ­
ż y . C ie k a w o s tk a  im p r e z y  m oże  b v ć  
f a k t .  iż  t y m i  ty p o w o  m ę s k im i u m ie  
J ę tn o ś c ia m i p o p is y w a ć  s ię  bę dą  ta k ­
że d z ie w c z ę ta . (m o r-

Migawki handlowe

Rosną zapasy na zimą
♦  N A DWORZE jeszcze cie­

pło — a handlowcy ju ż  myślą

Mement nieuwagi i..
. . .M O G Ł O  d o jś ć  d o  t r a g e d i i,  

w s z y s tk o  p rz e z  b e z tro s k ę  m ło d e j 
m a m y . k tó r a  k u p iw s z y  lo s  . .F o r tu ­
n y ”  w b i ła  w z ro k  w  ta b e le  w y g r a ­
n y c h .  p o z o s ta w ia ją c  w ó z e k  z d z ie c ­
k ie m  n a  Los szczęśc ia . T y m c z a s e m  
p o d m u c h y  w ia t r u  s p r a w i ły ,  iż  w y ­
s o k ie  o p a rc ie  le k k ie g o  s k ła d a n e g o  
w ó ze czka  w y d ę ło  s ie  j a k  ż a g ie l i 
p o ja z d  p o to c z y ł s ie w  k ie r u n k u  
je z d n i.  P ro s to  po d  k o ła  s a m o c h o ­
d ó w . D o s ło w n ie  w  o s ta tn ie j c h w i l i  
je d e n  z p rz e c h o d n ió w  z a t rz y m a !  
w ó z e k .

N ie  w ie m y ,  c zy  le k k o m y ś ln a  m a  
m a  w y g r a ła  te g o  d n ia  coś n a  lo te ­
r i i .  a le  f a k t .  że szczęśc ie  m ia ła .  
W ię c e j n a w e t  n iż .. . R esz te  i  ta k  
k a ż d y  d o p o w ie . (n ie )

Niedziela —  Klub „13 Muz’

Jerzy Gcdziszewski
W  N IE D Z IE L Ę  (6 b m .)  o  g o d z . 18 

v s a li k o n c e r to w e j  K lu b u  „13  M u z ”  
w y s tą p i z r e c i ta le m  z n a k o m ity  p ia ­
n is ta  p o ls k i J e r z y  G o d z is z e w s k i.  W  
p ro g r a m ie  k o n c e r tu  z n a jd ą  s ię  u tw o  
r y  M a u ry c e g o  R a v e la  i ‘ K a ro la  S zy  
m a n o w s k ie g o . S ło w o  w s tę p n e  w y ­
g ło s i J e r z y  P ie ń k ó w .

O rg a n iz a to re m  k o n c e r tu  je s t  Szcze 
c iń s k ie  T o w a rz y s tw o  M u z y c z n e  im . 
H . W ie n ia w s k ie g o .

Komunikaty WPKM
Ś R O D K I k o m u n ik a c j i  m ie js k ie j  

W P K M  k u r s o w a ć  będą w e d łu g  ś w ia  
te c z n e g o  r o z k ła d u  Jazd y .

W  O K R E S IE  o d  7 d o  31 b m . z 
p o w o d u  z a m k n ię c ia  p rz e ja z d u  k o le ­
jo w e g o  p r z v  u l .  C u k r o w e j  a u to b u ­

s y  l i n i i  n r  61 be da  k u r s o w a ły  w  o b u  
k ie r u n k a c h  u l ic a m i;  C u k ro w a . R a ­
d o m s k ą  i  P o łu d n io w ą .  P r z y s t a n k i , 
a u to b u s o w e  d la  l i n i i  61 u s y t u o w a - ; 
n e  n a  u l .  P o z n a ń s k ie j p r z y  K P G O  
i  na u l.  C u k r o w e j  b ę d ą  w  ty m  cza 
s ie  n ie c z y n n e .

o z.imie. W Rejonowej Spół­
dzie ln i Ogrodniczo-Pszczelar- 
skie j zgromadzono dotychczas 
w ziemniaczarkach 865 ton 
ka rto fli. Ko le jne transporty 
nadchodzą.

0  T A K Ż E  w  P rz e d s ię b io rs tw ie  
H u r tu  S p o żyw cze g o  m a g a z y n u je  s ię . 
na g ru d z ie ń  le p sze  g a tu n k i  m ą k  w y  
p ie k o w y c h . O b e c n ie  d o s ta rc z a n a  je s t  
d o  s k le p ó w  w y łą c z n ie  „ W r o c ła w -  j 
s k a ” . „K r u p c z .a tk a ”  t r a f ia  t y l k o  d o ! 
s k le p ó w  d ie te ty c z n y c h . '

© M a le je  z a in te re s o w a n ie  k l i e n - j  
tó w  p u n k ta m i s p rz e d a ż y  m le k a , p ie ­
c z y w a , m a s ła  i  ś m ie ta n y  w  w o ln e  
s o b o ty  i  n ie d z ie le . Z w r o ty  m le k a  s ię  
g a ja  n a w e t 50 p ro c . C z v ż b v  o o  e u fo  
r i l  — s ta g n a c ja  d o tk n ę ła  tę  fo rm ę  
s rze d a ży?

©  M in ą ł  sezon w a k a c y jn y  i  w  
s k le p a c h  p o ja w i ły  s ię  w  d u ż e j ro z ­
m a ito ś c i w o d y  g a z o w a n e  o ró ż n y c h  
s m a k a c h  ro d e m  z G ro d z is k a  o ra z  
f i r m y  . Ig lo o o o l” . S k u te c z n ie  k o n k u ­
r u ją  o n e  z d ro g ą  „ P e p s i”  i  „ M i r in -  
d a ” .

0 T e n  m ie s ią c  b ę d z ie  b o g a ts z y  w  
n ie re g la m e n to w a n y  d ró b . „ D r o b ią r z ”  
p r z y g o to w u je  30 to n  k u r c z ą t ,  a „ P o l 
d r ó b ”  — 20 to n . (w y s )

te lew iz ji, które odcinki dróg i 
kiedy będą oczyszczane.

N IE S T E T Y , j a k  z w y k le  b y w a , za ­
k a z y  i  n a k a z y  n ie  b a rd z o  s k u t k o ­
w a ły .  Z a w s z e  z n a la z ł s ie ja k iś  o p o r 
n y  k ie r o w c a ,  k tó r y  na  czas n ie  za ­
b r a ł  z u l ic y  sw e so  p o ja z d u . Są te ż  
i  ta c y  z m o to ry z o w a n i,  k tó r z y  uz.ua 
ją  n ie o d m ie n n ie  je d n ą  zasa dę : z im a  
n ie  je s t  p o rą  d o  je ż d ż e n ia , a a u to  
n a j le p ie j  k o n s e rw u je  s ię  w  zasp ie  
—  pod ś n ie g ie m ... M ó w ią c  k r ó tk o .  
U l ic e  n ie  b y ły  o czyszczo ne  d o  sa ­
m y c h  k r a w ę ż n ik ó w ,  b o w ie m  p łu g i 
śn ie ż n e  zm u szo n e  b y ły  do  k lu c z e n ia  
m ię d z y  z a p a rk o w a n y m i p o ja z d a m i.

W  ty m  ro k u .  na  je d n e j  z k o le j ­
n y c h  n a ra d , w  k tó r e j  u d z ia ł w z ię l i  
p rz e d s ta w ic ie le :  M P O , F E D iM , M O , 
W P K M  i W y d z ia łu  K o m u n ik a c j i  H M  
z ro d z iła  s ię  n o w a  k o n c e p c ja . U z n a ­
n o , że je z d n ie  bę dą  c z y s te , je ś l i  n a j 

i p ię r w  z ro b i s ię  p o rz ą d e k  z n ie s fo r  
n y m i s a m o c h o d z ia rz a m i P la n u je  się 
w ię c  n a  o k re s  z im o w y  o b s ta w ić  
g łó w n e  u l ic e  m ia s ta  (po  k tó r y c h  

¡ k u r s u ją  ś r o d k i m a s o w e j k o m u n ik a ­
c j i )  z n a k a m i z a k a z u  p a rk o w a n ia .

M A ŁO  TEGO. Na ulicach i 
alejach: M. Buczka. Piastów 
(od pl. Kościuszki do pl. Len i­
na) Jedności Narodowej, A r ­
m ii Czerwonej (Jagiellońska — 
pl. Odrodzenia), Swierczewskie 
go (Jagiellońska — pl. G run­
waldzki). Bogusława (Jagiellon 
ska — Krzywoustego), S iko r­
skiego (Krzywoustego — Be­
ma), Bohaterów Warszawy 
(M ickiew icza — Krzywoustego) 
ustawi się znaki przemiennego 
parkowania. Oznaczać to bę­
dzie. że jednego (parzystego) 
dnia miesiąca wolno będzie za 
parkować pojazd na wskazanej 
stronie u licy, naza jutrz zaś 
trzeba będzie przestawić go na 
drugą stronę...

—  N IE S T E T Y , j a k  w y k a z u je  d o ­
ty c h c z a s o w a  p r a k t y k a ,  n ie  m ożn a  
zg o d z ić  s ię n a  to ,  b y  u l ic e  S zcze c i­
na  s ta łv  s ię  m ie js c e m  s ta łe g o  „ z im o  
w 'a n ia ”  p o ja z d ó w . T a k ie  p o s tę p o w a  
n ie  w’p ły w a  na zna czn e  za w ę że n ie  
d r o g i,  n ie  m o ż n a  n a w ie rz c h n i n a le ­
ż y c ie  o c z y ś c ić  ze śn ie g u  i  lo d u . a 
poza t y m  is tn ie je  zaw sze  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  u s z k o d z e n ia  z a p a rk o w a n e ­
go  p o ja z d u  p rze z  c ię ż a ró w k ę  w y p o ­
sażo na  w le m ie s z  — s tw ie rd z a  m i r  
W ła d y s ła w  K o w a ls k i,  n a c z e ln ik  W y ­
d z ia łu  R u c h u  D ro g o w e g o  R U S W .

— C h c e m y  je d n a k  k ie t^ w c o m  za ­
p ro p o n o w a ć  coś w  z a m ia n . W ła d z e  
m ie js k ie  p la n u ją  o tw a rc ie  w  re jo n ie  
Ś ró d m ie ś c ia  3 d u ż y c h  s trz e ż o n y c h  
p a r k in g ó w  s a m o c h o d o w y c h . T a m  bę 
d z ie  m ożn a  p o je c h a ć  s o b ie  p ó źn a  je  
s ie n ią  i  z o s ta w ić  w ó z , u is z c z a ją c  od 
p o w ie d n ią  o p ła tę . W ła ś c ic ie le  z a p a r

k o w a n y c h  ta m  s a m o c h o d ó w  b e d a  
m o g li  o d tą d  soa ć  s p o k o jn ie .  S a m o ­
c h ó d  n ie  b ę d z ie  n a ra ż o n y  n a  d z ia ­
ła n ie  s o li.  u s z k o d z e n ie  o rze z  c ię ż k i 
w óz  o d ś n ie ż a ją c y . c z v  te ż  n ie  zo­
s ta n ie  n a g le  . . k a r n ie ”  w y w ie z io n y  
ooza m ia s to  p o dcza s  m i l ic y jn y c h  
d z ia ła ń  m a ją c y c h  na  c e lu  u s u w a n ie  
7. c e n tr u m  w s z e lk ic h  z a w a lid ró e .

C h c e m y  d o  z im y  p rz y g o to w a ć  się 
J a k  n a j le p ie j  — k o n ty n u u je  nasz 
ro z m ó w c a . — C o d z ie n n ie  w ię c  za po  
ś re d n ic tw e m  s z c z e c iń s k ie g o  ra d ia  i  
te le w iz j i  in fo r m o w a ć  b ę d z ie m y  zm o 
to ry z o w a n y o h  o n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  
w y s tę p o w a n ia  g o ło le d z i c z y  o b f i t y c h  
o p a d ó w  ś n ie g u . O s trze g a ć  b ę d z ie m y  
te ż  za p o ś re d n ic tw e m  z m e g a fo n iz o -  
w a n y c h  r a d io w o z ó w . Jeśli, n a to m ia s t 
s z c z e c in ia n ie  z a u w a ż a  s u n ą c y  w o ln o  
u l ic ą  s a m o ch ó d  M O  a lb o  W P K M  —  
z w łą c z o n y m  n ie b ie s k im  Ś w ia t łe m  
m ig a ją c y m , o zn acza ć  to  b ę d z ie , Iż  
je s t  ś l is k o ...

TY LE  planów na najbHższą 
akcję zimową. Dodajm y jed­
nak, że wiążące decyzje je­
szcze nie zapadły. Czy nasi 
Czytelnicy pochwalą te rady­
kalne zamysły, czy może mają 
jakieś inne propozycje? Na 
sygnały od wszystkich zainte­
resowanych czekają w  Wydzia 
le K om un ikac ji UM , Wydziale 
Ruchu Drogowego RUSW.

( m o r )

W  O K O L IC A C H  h o te lu  
„ N e p t u n ”  p o w s ta ło . . .  n ie ,  n ie  
— n ie  p o le  n a m io to w e , a le  
e le g a n c k i k ie rm a s z  w a r z y w n o -  
o w o c o w y  T y m  ra z e m  je s t  
t o  in ic ja t y w a  W P H W . W  m o ­
m e n c ie  k ie d y  z ja w i ł  s ię  ta m  
na sz  fo to r e p o r te r ,  t r w a ły  jesz  
cze  p rz y g o to w a n ia ,  ro z b ija n o  
s tra g a n y , m o n to w a n o  n a g ło ­
ś n ie n ie . T e ra z  k ie rm a s z  f u n k ­
c jo n u je .  o b s łu g u ją c  s e tk i k l ie n  
tó w .  S p rz e d a je  s ię  t u  ja b łk a ,  
g ru s z k i i  D o m ld o ry . T a n io !  R a 
cl-/.i m y  o d w ie d z ić  to  m ie js c e . 
K ie rm a s z  p o tr w a  d o  k o ń c a  
p a ź d z ie rn ik a .

F o t .  Z . J o d k o w s k i

Notatnik s7C7eciński
0 Ś M  . .D Ą B ”  o rg a n iz u je  w  d n iu  

5 b m . z b io ro w y  w y ja z d  d z ie c i do  
.P le c iu g i” . Z a o is y  p r z y jm u ją  in ­

s t r u k t o r z y  k lu b ó w  d z ie c ię c y c h  w  
D ą b iu  (u l.  U s tk i  13) i  w  P o d ju c h a c h  
(u l.  M e ta lo w a  22a).
0 K lu b  O s ie d lo w y  p r z y  u l.  J o d ło  

w e  i 7 in fo r m u  je  że w z n a w ia  d z ia ­
ła ln o ś ć  s e k c ja  te n isa  s to ło w e g o  d la  
d z ie c i 1 m ło d z ie ż y  5 b m . o  go dz . 11 
p r o je k c ja  b a je k  d la  d z ie c i. G o dz . 
12 — „ je s ie n n y  fe s ty n  r e k r e a c y jn y  
(b o is k o  za s k le p e m  S y r iu s z ) . N a to ­
m ia s t 6 b m  o go dz . 10.30 o d b ę d z ie  
s ię  I I I  m ię d z y s p ó łd z ie in ia -n y  tur-nię.1 
p a r  b ry d ż a  s p o r to w e g o . M o d e la rn ia  
lo tn ic z ó - r a k ie to w a  p r z y  u l. M ic k ie ­
w ic z a  111 w z n a w ia  d z ia ła ln o ś ć .

0 D K  S M  „Ś ró d m ie ś c ie ”  Zap rasza 
d z ie c i 5 b m . o  godz. 12 na  o s ie d le  
T a t rz a ń s k ie ,  g d z ie  o d b ę d z ie  s ię  im ­
p re z a  p n . „ S p o r to w y  s h o w ” .

0 w  K lu b ie  „ M o l in e z ja ”  p r z y  u l. 
O d z ie ż o w e l 11 o d b ę d z ie  s ię  6 bm . 
g ie łd a  r y b  1 r o ś l in  w  go dz . od  14 
d o  16. . ,
0 6 bm . o g o d z . 11 w  b u d y n k u  

p r z y  a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  68 o d ­
b ę d z ie  się g ie łd a  l i t e r a t u r y  p s y c h o ­
t r o n ic z n e j  i  s p rz ę tu  r a d ie s te ty c z n e -

° 0  5 b m . o  godz. 19.30 o d b ę d z ie  s ię  
k o n c e r t  w  Z a m k u  K s ią ż ą t P o m o r ­
s k ic h .  O r k ie s t r y  B a ro k o w e j „C o n c e r  
to  A v e n n a ” . 6 b m .o  g o d z . 12 w  S a li 
B u g  os ła w  a o r k ie s t ra  tą  w y s ta n i  w  
ra m a c h  k o n c e r tu  p o łu d n io w e g o .

0 Z a rz ą d  K o ła  Z B o W iD  „ G r u n ­
w a ld ”  zap rasza  c z ło n k ó w  na  o g ó ln e  
z e b ra n ie  sp ra w o z d a w c z e , k tó r e  o d ­
b ę d z ie  s ię  5 b m . o godz. 11 w  ś w ie ­
t l i c y  Z a rz ą d u  „ W o je w ó d z k ie g o  
Z B o W ID  p r z v  u l  W ie lk o p o ls k ie j 18.

0 S z c z e c iń s k i K lu b  I lu z jo n is tó w  
p r z y  W D K  og łasza  n a b ó r  k a n d y d a ­
tó w  . d o  n o w e j g ru p y . Z e b ra n ie  o r ­
g a n iz a c y jn e  — 7 b m . o  g o d z . 17, 
sa la  111. In fo r m a c je  p o d  te l.  478-35 
łu b  o s o b iś c ie  w  W D K
0 D K  „ H e tm a n ”  za p rasza  5 b m . 

o  go dz . 12 m ło d z ie ż  3 P  a o godz. 
17 m ło d z ie ż  s z k ó ł p o n a d p o d s ta w o ­
w y c h .
0 K lu b  „ R e m e d iu m ”  zap rasza  

d z ie c i w  n ie d z ie le  n a  p r o je k c ie  ba ­
je k .

P O G O T O W IA : R a tu n k o w e  — 999; M O  — 997; S t ra ż  P o ż a rn a  —  998; D ro g o w e  — 982; S p ó łd z ie lc z e  — 986; E le k t r o w n i  — 991; G a z o w e  — 992; W c d .-k a n . — 994; 
I L o k a to r s k i«  —  986; IN F O R M A C J E : P K S  — o d ja z d y  i p r z y ja z d y  a u to b u s ó w  — 469-80; o d ja z d y  a u to b u s ó w  p o ś p ie s z n y c h  — 936; K O L E J O W A .: 935; p o c ią g i o d ­

je ż d ż a ją c e  -  933; p o c ią g i p r z y je ż d ż a ją c e  —  934; U S Ł U G O W A  —  428-’ 4 w  g. 7.30-15.30 ( p ią te k ) ;  S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — 446-46 i 425-25 -  g. 7.30— 17. w  s o b o tę  
8—13; O R U C H U  S T A T K Ó W  W  P O R C IE  I  N A  M O R Z A C H  -  95 !; R O D Z IN A  (P Ł O , P Ż B . P Ż M  „ G R Y F ” . „ O D R A ” ) — 34-716 o d  g . 8 d o  20; T R A N S O C E A N  

— 383-68 —  g. 8—20; S Z P IT A L E :  C h ir  d z ie c ię c a  —  U n i i  L u b e ls k ie j  ( d y ż u r  o g ó ln y ) ;  D y ż u r  o p a r z e n io w y  — W o jc ie c h a  7 ; s o b o ta  i  n ie d z ie la :  W o jc ie c h a  7; 
C hńr D o r o s ły c h  —  A r k o ń s k a ;  s o b o ta : I I  P o m o r z a n y ;  n ie d z ie la :  I I I  P o m o rz a n y ; P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U J Ą C E : D z ie c ię c a  — W o jc ie c h a  7 g . ?0—-8; 

D o ro s ły c h  — a ł. J e d n . N a r o d o w e j 12 — c a ła  d o b ę ;  S to m a to lo g ic z n a  — a l. J e d n . N a r o d o w e j 12 —  c a łą  d o b ę ; N a d  O d rą  18 —  c a ła  d o b ę ; A P T E K I  D Y Ż U R U J Ą C E : a l. P ia s tó w  
60 -  465-17; D u b o s  1 — 882-41; S -to łc z y n  n a d  O d rą  20 —  239-422; D ą b ie . G r y f iń s k a  13 —  612-068; A p te k i  c z y n n e  w  s o b o tę  w  g. 8—15.30; N a ru s z e w ic z a  U  — 220-i64; K o m . P a r y ­
s k ie j  40 —  227-930 1 ja k  w  k a ż d y  d z ie ń  r o b o c z y :  M . B u c z k a  35 — 366-70; W ło ś c ia ń s k a  1 —  821-697.


